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Pierwsża! 
ROZMOWA Z KORĄ, SOLISTKĄ GRUPY „MAANAM" 

Dorota Chróścielewska 

* * * 
Takle ·czasy Fortuna wclęż foczy 
swoje koło lecz losu nie zmienia 
Dobre Wróżki zsyłały ongiś 
ślicznym dzieciom ziarenko cierpienia 

Takie czasy Dziś gdy zamieramy 
z lęku Kiedy płaczemy w ciemności 
Dobra Wróżko ześlij mojej córce 
ch~ć najmniejsze ziarenko radości 

DARIUSZ DORO.ŻYASKI 

Wiertacze 
Pudelki 

Temat wypalił przypadkiem. 
Plan był już właściwie wyko
nany. ale zdegustowani byliś-

. my · tą karlińską gazową ,za-
palniczką" zdecydowanie. As
faltowym duktem w minoro
wych nastrojach jechaLśmy w 
kierunku Kołobrzegu Z prz·.1-
zwyczajenia Mirek Zajdler za
ładował koleiny film do apara·· 
tu. - A może by skoczyć do 
tych wiertaczy? - kiwnął gło·· 
wą w k:erunku lasu, znad któ
rego widoczna była odległa o 
kilka kilometrów koronka ja
kiejś wieży . Triangulacyjnej 
Jakb:· . Rasowy paparazzo hclyi 
widać na parę e.fektownych 
zdjęć przed zachodem słońra. 
A właściwie czemu by nie? ... 

- Kto wie, może na coś tra
fili? A więc jednak w iercą w 
pobliżu nieszczęsnego D:i.szewa, 
szejkanatu nie będzie, ale lkzy 
s ię przecież każda tona ropy i 
gazu - medytowałem, usiłując 
nle zniszczyć zawieszen a samc;
chodu na vbitych w pole ko
łJ.nJ.1 C1'c '-< ~.a. frA :.J• ..: L"'"·~0\. ..- J.; l 

płytach. 
„Kompletny wygw:zdów" 

z niechęcią opuszczałem ciepłe 

wnętrze wozu. Ruszyliśmy w 
k ierunku wianuszka jakby cyr
kowych bud opasujących ko
łem potężny, k '.lkudzies ' ęc'omc

trowej wysoko'ści ma~zt. 
Niecodzienna sceneria wciąg

nęła nas natychmiast. Komplet
ne odludzie i ta wsp:;rta po
tężną podstawą w bajorze ~li
nianej bryi konstrukcja. Żywa. 
Tętniąca własnym życiP.m. 

W cienkim wizgocie stalo-
wych odciągów basowo odcmn
ją się ukryte we wnętrzu sil
niki. Miarowe dudnienie wstrzą
sa więżą. Wolno wędruje w 
górę potężny w ielokrążek. 
Szczęk uderzających o siebie 
rur. Zmienia się tonacJa pra
cy mas'zyn, które teraz pchają 
w dół, drążą dziurę w ziemi. 
Znów inne obroty, silniki jak
oy nabierały rozpędu, blok 
idzie w górę, by kolejne metry 
przewodu wcisnąć, wdusić, 
wtłoczyć 'ponownie. 

Mirka już nie ma. Zniknął w 
plątaninie rur, zabło,conych 
schodów i pochylni, za brezen
towymi płachtami. Spieszy s . ę, 
by zaciągające grudniowymi 
chmurami niebo nie przekreśl:
ło takiej fotograficznej gratki. 

W c iepłym baraku - kance
larii wymieniamy zdawko·m~ 
słowa powitania z asystentami 
wiertni - inżynie;·em Zbigt1ie-. 

Franciszkiem Bałandynowi
czem. Młode chłopaki, „trzy
dziestki" nie ma.ją jeszcze 
ale ten maszt wciągn~l 
ich już na całe życie. Jestem 
tego pewien po paru minutach 
rozmowy. Pracow;cie, wym;e
niając dyskretnie kpiące lekko 
spojrzenia, tłumaczą laikowi 
tak „proste" sprawy jak głęoo
kość zalegania dolomitu cz.y 
różnicę między klasycznym 
świ<irem a diamentową koronką. 
Kierownika wiertni słynnego 
JUZ w kraJu z.e szczęśliweJ ręki 
WoJciecha Pudełko, akurat 1de 
ma. Wyjechał załatwić dostawę 
cementu czy jakiejś płucz.ki~ 
Tru C:no, musimy dać sobie rac:ę 
sami, ale wiem, że tematu JUŻ 
n.e o~puszczę ..• 

- Tak Jest, to my robiliśmy 
ten kierunkowy otwór R-3, otl
oa.ony bodaj o 300 metrów od 
słynnego „Daszewa". l n:c. Po
tem przeskoczyliśmy na „Białc
gard-3", w prosteJ limi jakie~ 
4-5 kilometrów od tego szybu. 
..:.i z UISiTI.) talli 1,:hyo<1 z 10 
miesięcy zeszliśmy w sumie do 
pcnau :-~OO metrów. Był g:iz -
i bardzo dobrze, ale tylko mim
malne śla<iy ropy. 

- No a w maju przenieśliś
my się tu, na „Białogard-2''. 
Mies iąc później znczęliśmy wier· 
cić . Jesteśmy na okrągło gdzieś 
na „trzy dwieście", ale mo:i.e 
pójdziemy głębiej, do dewonu, 
na „trzy trzysta" ..• 
Notuję skwapliwie, w końcu 

to istna czarna mag ia. Nie mo
gę się jetlnak oprzeć, by nie 
zerkać w stronę wieży, gdz.ie 
łoskot sp inanych rur i praco
wite. basowe „bufff" maszyny 
oznajmia systematyczne poko
nywanie kolejnych metrów i,>od 
z : emią. Nazywa się to „zapusz
czanie" i przy tych głębokoś· 
ciach trwa około czterech go
dzin. W jedną stronę. Bo po
tem trzeba, pomijając samo 
drążenie skały, znów przez ten 
satn czas wszystko rozpinać. I 
tak dzień w dzień, noc w noc, 
na okrągło. Cztery brygady, po 
osiem godzin każda, n iezależnie 
od kaprysów aury. Trzy tygod
nie na wiertni i tydzień wolne
go. I od początku. · 

Nie, nie zdzierżę. N!egrze::z
nie przerywam opowieść chło
paków o opisywaniu wykopa
nego rdzenia i ciąg-

tarni brezentu. 
Foto: Jacek Szmuc wem Murackim i inżynierem 

nę na wizytę tam, 18 
pod brudnymi płach· 

Gapowaty, zauro-

Zwierzęta . . . ' 

1 n1ezw1erzęta 
. . ~ ' : . ~:: ;_. . ' -. ~: .... 

JERZY KWIECl~SKI 

Doktora Włodzimierza Pleszkiewicza znają nie tylko tysiące 
mieszkańców dzielnicy Górne3, gdzie osiedlił się w pierwszych 
tyg •,d niach po wyzwoleniu., ale i wielu ludzi z obszaru całej Ło· 
dzi t dawnego, rozlegl~go województwa. Rozmawiamy w jego 
skmm11ym mieszkaniu, o wczesnym zimowym zmierzchu.. Do
słownie za ścianą, w przylegl~m budynku, mieśei się dzielnico
wa lecznica zwierząt przy ul. Chocianowickiej. Myślę o tych 

ktlku. dziesiątkach lat wytężonej pracy doktora, o wielu nie prze
spanych nocach na wyjeździe do odleglych miasteczek i wsi, o 
wielu okolicznościach nielatwych i uciążliwych ..• 

- Dlaczego wybraŁ pan ten zawód? - zaczynam rozmowę „od
pieca". 

- N.ie dostałem się na medycynę, a szkoda ml było tracić 
roiku, spróbowałem więc na weterynarię. Po prostu, chciałem le
czyć. Na tej decyzji zaważył też kontakt ze zwierzętami od naj
młodszych lat. Ukończyłem w 1937 r. Akademię Medycyny Wete
rynaryjnej we Lwowie, która przyznawała tytuł doktora. Po
każę panu dyplom, bo takich już się od dawna nie wydaje. 
Tu. doktor wycłqgnąl z czarnego futerału o ksztalcie walca i roz
winąl przede mną pokaźnych rozmiarów laciński certyfikat wy
drukowany na plótnie, opatrzony zwisającą u spodu ogromną 
czerwoną pieczęctą, ze stosownym napisem i godlem Państwa. 
Istotnie, dzisiejsze nGSze dyplomy ukończenia wyższych u.czelni 
prezentu.ją się w porównaniu. z tym nader skromnie. 

- A niech pan spojrŻy - powiada doktor - ile jeszcze do 
tego kopii dodawali, cały rulon. Sporo już musiałem pozałączać, 
a jeszcze jakieś zostały. 

- Czy nie żalowal pan nigdy zmiany swojej decyzji, nie pa
czul się pan nigdy sfrustrowany, jak dziś nieraz et, co leczą zę
by zamiast inne3 części ciala lub sprzedają leki1 

- Jut w ,czasie studiów zdałem sobie sprawę z właściwego 
wyboru drogi, a pierwsza praca za w,1dowa ieszcze mnie w tym 
utwierdziła. Pracowałem najpierw w Zagl <; biu LJą::irowskim na 
wsi, daleko od rodzinnych stron, ale wtedy niełatwo było o pra
cę, zwłaszcza w ośrodkach akademickich, a tym bardziej w 
tzw. Galicji, gdzie była wyraźna „nadprodukcja" fachowej inte
ligencji, a tymczasem w Zagłębiu i gdzie indziej weterynarzy 
i innych fachowców z wyższym wykształceniem - ani na le
karstwo. Okres wojny przepracowałem we Lwowie, a bezpośred
nio po wojnie trafiłem do ówczesnej 'Rudy Pabianickiej, ~dą
cej odrębnym miastem. W tym okresie uruchamiałem rzeźnię 
przy ul. Dubois, później przeszadłem do rzeźni łódzkiej, byłem 
przez szereg lat wojewódzkim inspektorem weterynarii. No cót, 
stare dzeje ... których ostatnim etapem jest znów dzielnica Gór
na. 

Objąłem tu w 1963 roku kierownictwo nowo powstałej lecznicy 
dzielnicowej, które sprawowałem przez piętnaście lait, a po 
przejściu na emeryturę dostałem tu pół etatu, w godzinach po
południowych. Od tego czasu zajmuję się niemal wyłącznie ma
łymi zwierzętami , czyli w praktyce psami jr kotami, bywa jed· 
nak, że i świnką morską, ale w zasadzie miałem do 
czynienia z całym naszym krajowym „zwierzyńcem". 

Kiedy tak rozmawiamy. odzywa się telefon z zapy- 11 
taniem, diaczego, mimo powszedniego dnia, lecznica 
jest po polu.dniu. nieczyrna. 

' · 



1. „Mark.dzm rMni się od a
narchizmu 1ym, ze ianaje 
niezbędno!w p'.lństwa i włndzy 
państwowej w 6kresie rewo
lucyjnym w ogńle, w epoce zas 
przej.kia od kapitalizmu do so
cjalizmu w s:c:ególności". 

Jest to cytat z artykułu 
Włodzimierza 1. Lenina „Zada
nia proletariatu w naszeJ re-
' olucji''. Artykuł ten powstał 
w kwietniu Ull7 roku. Uk ;•zał 
się drukiem we wrześni u 1917 
roku, a więc jeszcze przed wy
buchem Rewolucji Paździ c> rni
kowej i stanowił ogólną wy- · 
tyczną dla bolszew'.kóW w spra-

interwencją formowały :;.ię ra
dzit>ckie republiki na Zakauka
ziu, Bia toru si 1 Ukrainie. 

4. 22 grudnia 1982 roku mi
nęło 60 lat od powstania ZSRR. 
Dzis Związek Radziecki obej
muje obszar 22 402,2 tysięcy ki
lametrów kwadratowych. Wy
starczy w centralnej telewizji 
obejrzeć prognozę pogody, ab;\' 
zorientować się jak rozległy i 
różnorodny to kraj. Gdy' na 
Dalekim Wschodzie hulają za
miecie i sroży się mróz, nad 
Morzem Czarnym niemal 
wczesna w<iosna. Pokonywanie 
tych ogromnych odległości ja-

Świat, w którym żyjemy 

cież silna dyskryrninac3a w 
stosunku do nierosyjskich na
rodowości. Rozmawialem o tym 
z Erykiem Ruzijewem, hutni
kiem z Uzbekistanu, i :zapyta
łem- go, czy odczuwa w sto
stmku do siebie jakqś dyskry-

. mi nację. Roześm~ał się i o-
świadczył, że trudno mu jest 
to ocenić, dlatego że nie wie, 
co to takiego. Po namyśle zaś 
powiedział, że w jego brygadzie 
są przedstawiciele ośmiu naro
dowości i zawsze wszyscy 
:::godnie pracują. 

Richard Lesczymski - wy
kładowca Uniwersytetu w Die-
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Zrozumieć ·nowe 
wie ich stosunku oo państwa. 
Było więc jasne, że zwycięstwo 
rewolucji proletar>iackiej mus.i 
stanowić jednocześnie pierwszy 
etap budowy nowego, socjalis
tycznego państwa. 

2. 30 grudnia 1922 roku pro
klamowano utworzenie Związ
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. W jeden federa
cyjny organizm państwowy po
łączyły się wówczas: Rosyj
ska Feder~cyjna Republika Ra
dziecka, Ukraińska SRR, Bia
łoruska SRR i Zakaukaska 
SRR. Dzień ten stanowi! za
kończenie pierwszego etapu 
formowania się państwa so
cjalistycznego. Było to państwo 
nowego typu, nawiązujące . do 
idei Komuny Paryskiej. We 
wspomnianym artykule W. I. 
Lenin pisał: 

„Marksizm różni się od dro
bnomieszczai'iskiego opurtunis
tycznego „socjaldemokrutyz
mu" ( ... ) tym, że dla wymie
nionych okresów uznaje nie
zbędność nie takiego pai'istwa, 
jak zwykła parlamentarna . re
publika burżuazyjna, lecz ta
kiego, jak Komuna Paryska". 

Wieczorem 7 listop'atla 1917 
roku rozpoczął obrady II Ogól
norosyjski Zjazd Delegatów 
Robotniczych i żołnierskich, 
który - po zdobyciu Pałacu 
Zimowego i aresztowaniu Rzą
du Tymczasowego Aleksandr.a 
F. Kiereńskiego przejął 
całą władzę i powołał Radę 
Komisarzy Ludowych z Wło
dzimierzem Leninem na czele. 
Tenże sam Zjazd, następnego 
dnia (8 listopada 1917 r.), u
chwalił dwa dekrety o wielkim 
znaczeniu historycznym: De
kret o Pokoju i Dekret o Zie
mi. Powołał on również Ogól
norosyjski Centralny Komitet 
Wykonawczy (znany ze skrótu 
jako WCIK), który stanowił 
między zjazdami rad zwierzchni 
organ władzy. 

16 stycznia 1918 roku WCIK 
uchwali! Deklarację Praw Lu
du Pracującego i Wyzyskiwa
nego. Określiła ona zasady i 
cele pierwszego państwa so
cjalistycznego. W drugiej de
kadzie stycznia 1918 roku ze
brał się III Ogólnorosyjski 
Zjazd Rad, w którym uczest
niczyli delegaci III Ogólnoro
rosyjskiego Zjazdu Rad Chłop
skich; na Zjeździe tym przyję
to uchwałę, która była pod
stawą określającą charakter 
radz-ieckiej republiki jako do
browolnego związku narodów 
Rosji opartego na federacyj
nych zasadach. 

W lipcu 1918 roku V Zjazd 
Rad uchwalił pierwszą radziec
ką konstytucję i przyjął ofi
cjalną nazwę: Rosyjska Fede-

1 racyjna Socjalistyczna Repu-
blika Radziecka. 

3. Rosja ogarnięta była wów
czas wojną domową. W por
tach na Dalekim Wschodzie, na 
południu i północy lądowały 
wojs~ interwencyjne. Biało
gwardziści, kontrrewolucjoniś
ci, nacjonaliści, wspomagani 
przez obcych interwentów po
dejmowali próby Fozgromienia 
rewolucji i rodzącej się wła
dzy rewolucyjnej proletariatu. 
Nowe państwo rodziło się w 
bólach, w walkach wewnę
trznych, walcząc z głodem, nę
dzą, ciemnotą, zacofaniem, po
wojennym rozprzężeniem, znisz
czeniami. Walki toczyły się na 
Ukralnie, w Azji Srodkowej, 
na Dalekim Wschodzie. Rów
nież i tam .formowały się re
publiki radzieckie. 

W kwietniu 1!120 roku 
po upadku dyktatury gen. 
Aleksandra Korczaka - na Za
bajkalu powstała Republika 
Dalekiego Wschodu. Przyjęta w 
1921 roku konstytucja określa
ła demokratyczny charakter 
tej republiki. W jej parlamen
cie większość mieli bolszewicy 
i sprzymierzeni . z nimi chłopi, 
ale nie oznaczało to, że mają 
r>'!łnię władzy. Nadal toczyła 
&ię walka. Dopiero 1~ listopa
da 1922 roku parlament Repu
bliki Dalekiego Wschodu pod
jął decyzję o wejściu w skład 
RFSRR 

W walce z kontrrewolucją 

2 ODGŁOSY 

kie dzielą poszczególne miasta 
i republiki ZSRR jest możliwe 
tylko dzięki rozwiniętej komu
nikacji samolotowej. Zdarza się 
często i tak, że kołchoźnice z 
południowych częśc.i Związku 
Radzieckiego ładują kosze owo
ców cytrusowych i lecą na da
leką północ, aby tam je sprze
dać. Z dalekiej północy ludzie 
lecą na południe, aby w cie
płym klimacie spędzić urlop. 
Korespondenci zagraniczni pra
cujący w Moskwi~ chwalą się 
tym, że będąc w jednym 
kraju mogą poznać różne stre
fy kHmatyczne, narody, oby
czaje i tradycje. Można jednego 
dnia pływać na krze polarnej, 
marznąć innego dnia w sy-. 
beryjskiej tajdze, a za kilka 
dni1 dusić się od upału na pus
tyni. 

Dla obywateda niewielkiego 
kraju europejskiego, jakim 
przecież jest Poląka, pojęcie 
niedaleko ma określony wy
miar. Niedaleko jest z Lodzi do 
Warszawy. Daleko JUZ do 
Szczecina. W Związku Ra
dzieckim te pojęcia mają zu
pełnie inny wymiar. Przed laty · 
zwiedzałem powstającą fa bry
kę obrabiarek. Budowano ją w 
mieście, które oklaly rzeki, je
ziora, bagna. Wiedziałem, że 
dla obróbk1i odlewów potrzeba 
piasku. Zapytałem więc gos
podarzy, skąd będą brali pia
sek. 

- Będziemy dowoziU - od-
powiedzieli. 

- Skąd? 
- A niedaleko od nas. 
- To znaczy, z jakiej odle-

głości dokładnie? - doc[eka
łem. 

- Drobnostka - odpowie-
dzieli gospodarze - z qdlegloś
ci dwóch tysięcy kilometrów! 

.5 •• Państwo socjalistyczne po
wstało na terytorium daw11ego 
imperium carów rosyjskich, 
którzy podbili i uciskali wiele 
narodów. I postawiło sobie za 
c;:el wprowadzenie i przestrzega
nie równosci wszystkich naro
dów i narodowości. N~e było 
to ani łatwe, ani tym bardziej · 
proste. Istotą socjaliiz.mu jest 
sprawiedliwość spolłeczma i 
równość wszystkich narodów. 
Hasło to trzeba było wprowa
dzić w praktykę państwa so
cjalistycznego, Rodziło się to 
państwo w ogniu walki nie 
tylko klasowej, ale i narodo
wościowej. Dla wielu narodów 
dawnego imperium carskiego 
Rosjanin kojarzył się z ciemię
życielem, a oto nagle rosyjski 
proletariusz nie tylko deklaro- · 
wał równouprawnienie, ale też 
usiłował je realizować w pań
stwowej i politycznej praktyce. 
Czy zawsze spotykał się z uz
naniem i zrozumiepiem? By
wało przecież tak, że spotykała 
go w zamian skrytobójcza ku
la, ale i tak, że trzeba było 
podejmować walkę z ,,dumą 
WielkoTusów" w imię obrony 
proletariackiego Internacjona-
lizmu i równoścd wszystkich 
narodów i narodo·wośc.i. 
Związek Radziecki składa się 

z 15 republik związkowych, 20 
republik · aubonomicznych, 8 
obwodów autonomicznych i 10 
okręgów narodowościowych. W 
ZSRR żyje 270 milionów osób. 
W miastach mieszka 63,4 pro
cent całej ludnoś1::i ZSRR, na 
wsi - 36,6 procent. 
Rozwiązywanie· problemu 

narodowo.ścio\vego w ZSRR o
piera się na zasadach,· które o
kreślił Włodzimierz I. Lenin. 
Jest to proces, który trwa 1 już przeszło 60 lat i który trwa do
piero przeszło 60 lat. W po
łowie lat siedemdziesiątych w 
Związku Radzieckim bawiła 
grupa młodych Amerykanów. 
Ich wypowiedzi zebrała M. 
Gordiejewa i ukazały się one 
w książce „Ich poglądy. Mro
dzi Amerykanie w ZSRR" wy
danej w 1976 roku nakładem 
Wydawnictwa „Progress". Mło
dych Amerykanów interesowa
ły między innymi problemy 
narodowościowe w ZSRR. Oto 
ich spostrzeżenia. 

James Berlin - robotnik z 
Buffalo: - W Rosji przed reu;o
hrjq 1917 roku panowała prze-

kinsonie: - Republiki znacznie 
się różnią jedna od drugie; i 
to jest' bardzo ciekawe. W Du
szanbe, Taszkencie, Tbilisi, 
Wilnie - nigdzie nie zetkną
łem się z procesem asymilacji, 
jak te70 oczekiwałem. Okazuje 
się, że ani w _ Wilnie, ani 
w Duszanbe nie po
dejmuje się żadnych kroków 
zmierzających do wytępienia 
tradycji narodowych. Lu.dzie 
również teraz je podtrzymujq ••. 

Rachel Lubell - studentka 
okręgowego coliege'u w No
wym Jorku: - Duże wraże
nie wywarł na mnie równie.Z 
inny sxzegół. Ponieważ w Ba
ku mieszka ponad 60 różnych · 
narodowości, zajęcia w szko
tach i programy telewizyjne 
prowadzi się w wielu języ-
kach„. • · 

W J.ipcu 1923 roku uchwalo
na została konstytucja ZSRR. 
WesW!a ona w życie 31 stycz
nia 1924 roku. Przyznawała 
wszystkim narodom i narodo
wościom równe prawa, zakła
dając jednocześnie, że w mia
rę nadrabiania opóźnień, a by
ły one i są d7iiś jeszcze na 
różnym poziomie cywil.izacyj
nym i kultU>ralnym, mogą „a
wansować" w federacyjnej 
strukturze państwowej: od re
jonu narodowościowego, przez: 
obwód autonomiczny, republikę 
autonomiczną do republiki 
związkowej. 

Na przykład w Jakuckiej Re
publice Autonomicznej obok 
250 tysięcy Jakutów mieszka 
25 tysięcy Ewenków, 13 tysięcy 
Ewenów, 30 tysięcy Nieńców, 
15 tysięcy Czukczów i około 
tysiąca Jakugirów. Jerzy Sie
radziński - korespondent „ży
cia Wairszawy" w Moskwie -
wspominał w „Przekroju" jak 
poznał sledemdziiesięc.ioletniego 
poetę ewel'1skiego, który two
rzył w ję:?yku swego narodu, 
ale jego wiersze i pieśni opo
wiadające o dziejach jego ro
du znane są w całym Zwią.ZJku 
Radzieckim. Są bowiem· tłuma
czone na język rosyjski. Jerzy 
Sieradzińskd zastrzega, że mo
że się mylić, ale jegą zdaniem 
język eweński nie ma jeszcze 
swego alfabetu. Dzieci tego 
poety ukończyły studia i pra
cują: syn glacjolog w Lenin
gradzie, dirugi syn buduje ta
mę na Jenisiieju, córka uczy 
francusk~ego w sllkole w Oj
mialronie. 

Inny przykład rozwiązywa·nia 
spraw narodowościowych. W 
1924 roku dokonano korekty 
granic wschodnich Białoruskiej 
SRR przyłączając te terytoda, 
gdzie większość stanowilii Bia
łorusini. Terytor.ium BSRR 
zwiększyło s.ię przez to z 55 
do 110 tysięcy kilometrów kwa
dratowych, a ludność z 1,5 mi
liona do 4 milionów: Podobne 
korekty przeprowadzono na Za
kaukaziu i w Azja Srodkowej. 

W Związku Radzieckim żyje 
106 narodów mówiących prze
szło 130 językami, trzy czwar
te ludności posługuje się języ
kami zaliczającymi siię do sło
wiańskiej grupy językowej. 

6. W Związku Radzieckim 
działają 892 wyższe uczelnie, w 
których studiuje przeszło 5 mi
lionów osób. Różnymi forma
mi kształcenia objęte jest prz.e
szło 100 milionów ludzi. D:zJia
ła 600 teatrów, przeszło 150 ty
sięcy kin, 132 tysiące bibliotek, 
138 tysięcy ośrodków kultury. 
~ie bez znaczenia jest sys

tem telewizji w ZSRR, która 
popularyzuje teatr, film, lite
raturę i sztukę. Popularyzacją 
literatury i sztuki zajmuje się 
radio radzieckie. 

7, W czasie obchodów 60 ro
cznicy powstania ZSRR w Mo
skwie w grudniu 1982 roku se
kretarz generalny KC KPZR -
Jurij Andropow stwierdził mię
dzy innymi: 

„N asz cel ostateczny jest ;as
ny. Jest to mówiąc słowami 
W. I. Lenina „Nie tylko zbliże
nie narodów, lecz także ich 
zespolenie". Partia dobrze ro
zumie, że droga do tego cetu 
będzie clluga. W żadnym wy
pad/w nie można wybiegać 
wprzód, jak też nie można do-

puścić do hamowania dojrza-
łych procesów. · 

Sukcesy w rozwiązywaniu 
problemu narodowościoll)ego 
bynajmniej nie oznaczają, że 
znikły wszystkie problemy, 
które rodzi sam fakt życia i 
pracy w ramach jednego pań
stwa o wielu narodach i naro
dowościach. Jest to chyba nie
możliwe dopóki istnieją naro
dy, dopóki są różnice narodo
wościowe. A one będą istnieć 
długo, o wiele dłużej niż różni
ce klasowe. 

Oto dlaczego doskonalenie 
rozwiniętego socjaliŻmu - a 
właśnie tak możemy określić 
główną treść działalności partii 
i narodu na obacnym etapie -
powinno obejmować także 
przemyślaną i naukowo · u.za
sadnioną politykę narodowoś-
ciową''. · 
Doświadczenia Związku Ra

dzieckiego w tej · d:zJiedzinie są 
uważnie studiowane na całym 
świecie. Rewolucja Październi
kowa zapoczątkowała proces 
głębokich przeobrażeń na ca
łym świecie. Rozpadł się im
peralistyczny system kolonial
ny, choć imperalizm nie zrezy
gnował z podporządkowywania 
sobie w różny sposób krajów 
Trzeciego Swiata. Wiele z tych 
krajów weszło na trudną drogę 
budowania własnej niepodle
głości i samodzielności, a dzia
łają w trudnych układach na
rodowościowych, które rodzą 
ich wewnętrzne sprzeczności i 
konflikty, a sprzeczno.łci te i 
konflikty są częstokrnć wyko7 
rzystywane przez siły imperia
listyczne dla hamowania pro
cesu emancypacji narodów 
Trzeciego Swiata. Czę-sto kra-

. jom tym, w rozwiązywa·!11iu ich 
wewnętrznych spraw narodo
wościowych, pomagają radziec
kie doświadczenia. 

8. Na XXVI Zjetdzie KPZR 
Leonid Breżniew mówił: 
„Głównym kierunkiem dzia

łania partii i państwa w poli
tyce zagranicznej była i pozo
staje walka o zmniejszenie 
grożby W<Jjny, okie!znanie wyś
cigu zbrojeń. Obecnie zadanie 
to stało się szczególnie ważne 
i pilne. Chodzi o to, że w roz
woju techniki wojskowej za
chodzą szybkie i głębokie zmia
ny. Pracuje się nad nou;ymi 
jakościowo rodzajami broni, 
przede wsz11stkim broni ma
sowej zagłady. Są to takie ro
dzaje broni, nad którymi kon
trola, a więc i uzgodnione ich 
ogranzczenie mogą stać się 
sprawą wyjątkowo trudną, a 
nawet niemożliwą. Nowy etap 
wykigu zbrojeń podtvaż11 sta
bilność międzynarodową, zna
cznie zwiększy niebezpieczeń
stwo wybuchu wojny. 
Sytuację komplikuje również 

to, że polityka ag·resywnych 
sił imperalistycznych już do
prowadziła do znacznego wzro
stu napięcia międzynarodowe
go z wszystkimi niebezpieczny
mi tego następstwami. 

Nie ma zapewne państwa, 
które w ostatnich LataJch wy
Jstąpiłoby 'U.)()lbec Ludzkości z 
tak szerolvim wachlarzem kon
kretnych i realistycz.nych ini
cjatyw dotyczących najważ
niejszych problemów stosun
ków międzynarodowych, jak 
Związek Radziecki". 
Państwo radzieckie od . same

go początku podjęło walkę o 
pokój i prowadzi ją konsek
wentnie do dziś. Jurij Andro
p.ow WJ"stąpił ostatnio w 
czasie obchodów 60 roczmicy 
powstania ZSRR - z dalszymi 
propozycjami rozbrojeniowymi. 
Jest to konsekwentne realizo
wanie linii politycznej nakreślo
nej przez Włodzimierza Leni
na. Przypomnę tylko, że jed-
nym z pierwszych dekretów, 
jakie uchwalił w listopadzie 
1917 roku II Ogólnoro.syjski 
Zjazd Rad Delegatów Robotni
czych i Zołnierskich był De
kret ·o Pokoju. 

Powstanie ZWiązku Radziec
kiego zapoczątkowało proces 
przeobrażeń również w stosun
kach międzynarodowych. U
tworzył się system państw so
cjalistycznych. które w różny 
sposób szukają metod rozwią
zywania swoich spraw wew
nętrznych, realizując w zgod
ności z podstawowymi zasada
mi socjalizmu swoje specyficz
ne zadania; kraje, które ukła
dają między sobą stosunki 
wzajemne na zasadach brater
skiej współpracy i wzajemnej 
pomocy. Wiele innych krajów, 
które choć całkowicie nie we
szły na drogę budowania spo
łeczeństwa socjalistytznego, to 
wiele swych wewnętrznych 
rozwiązań wzoruje na dorobku 
ZSRR i państw socjalistycz
nych. Wszystko to stało się i 
jest możliwe dzięki historycz
nym przemianom, jakie doko
nały się i dokonują w pierw
szym paóstwie socjalistycznym 
- w ZSRR. N a proce~ tych 
przemian, na ich historyczną 
rolę trzeba patrzeć bez uprze
dzeń, starając się zrozumieć 
ich głęboki, historyczny sens. 

LUCJAN BOGUSZ • 

W następnym 
numerze „Odgłosów" 
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S Przepychanka na_ lodach Antarktydy 

9 Z prehistorii obozu burtuazyjnego 

e Pomoc doraźna pracowała ;ak zwykle 

• Powrót do „medycyny ludowej" 

• W kręgu fanta styki 

'Si05UNKI JAPONIA - ZSRR 

Mi;iWWW 

Odpowiadając na interpelację opozycji w Izbie Wyższej (od
bywało się tam posiedzenie Komisji Spraw Zagranicznych) ja
P?ński minister spraw zagranicznych, Shintaro Abf;!, wyraził opi
nię, ze sekretarz generalny KC KPZR, Jurij Andropow działa 
aktywnie na rzecz rozbrojenia, a także zbliżenia między ZSRR 
i Chinami. Zdaniem ministra, kierownictwo radzieckie zajęło 
również. „aktywne stanowisko" w dziedzinie poprawy stosunków 
z Japonią. Abe zacytował m. in. takie przykłady, ja.k podpisanie 
4 grudnia radziecko-japońskiego układu w sprawie rybołówstwa 
na wk 1983, a także przypomniał, że Związek Radziecki powia
domił Japonię o swej decyzji iwolnienia 29 rybaków japońskich 
znajdujących się w Związku Radzieckim ZSRR poinformowal 
również stronę japońską, że z zadowoleniem powita japońską mi
sję handlową, która odwiedzić ma Moskwę w lutym br. 

Na pytanie dotyczące stanowiska Japonii wobec ZSRH minister 
~be odpowiedział, ż~ Tokio będzie utrzymy,rnć i rozwiJać przyiazne kontakty z tym państwcw 

KONTROWERSYJNE PRZEMOWIENIE 

Królowa Eli.\:;lieta II spowodowała wybuch politycznych kon
tro~ersji swoim świątecznym pn.cmóv.;\enh:m skierowanym do kraJÓW Commonwealthu. 5-minutowe przemówicn·e, w:i~\<:>.,,Lcne 
25 grudnia 82 r. przez radio z Pałacu Windsor wywalało ostre 
protesty jeszcze zanim zostało emitowane Treść przemówienia 
została bowi!'!m uprzednio podana do wiadomości. 

Królowa Elżbieta II mówiła o historycznej potędze bryt~-jskiej na morz.ach, wygłosiła pochwalę dla sił brytyjskich, które ode
brały Wy py Falklandzkie Argentyńczykom i. podziękowała krajom Commonwealthu za poparcie dla W. Brytanii w okresie kry
zysu falklandzkiego. 
Następnie królowa mówiła o „wielkich bitwach w obronie po

koju i wojności", prowadzonych przez Wielką Brytanię 11· pierw
szej połowie XX wieku. Bitwy te nie mogłyby zostać wygrane 
bez kontroli W. Brytanii na morzach. W połowie bieżącego roku 
- oświadcz.vla następnie Elżbieta n - na południowym Atlanty
ku marynarka królewska i flota handlowa umożliwiły naszym 
marynarzom i żołnierz.om odzyskanie Falklandów i uwolnienie 
mieszkańców wysp znajdujących się o ponad 8 tysięcy mil od 
kraju. Królowa chwaliła „u,miejętności i cdwagę" mary
narzy i żołnierzy brytyjskich 
Swiąteczne przemówienia nadawane z Pałacu Windsor przez 

monarchów mają swą 50-letnią tradycję, jednak mon;uchowie 
brytyjscy, przesyłając życzenia krajom Korony Brytyjskiej nie 
poruszali w nich dotychczas problemów politycznych. 

„GOSPODARCZY STAN WYJĄTKOWY" 
W KOLUMBII 

Prezydent Kolumbii, Belisario Betancur ogłosił 23 grudnia 82 r. 
„gospodarczy stan wyjątkowy", co - w myśl konstytucji - da
je mu możliwość rządzenia za pomocą dekretów w tej dziedzinie. Stan ten będzie trwał 50 dni. Wśród zapowiedzianych posunięć 
znalazło się opodatkowanie banków i innych instytucji finanso
wych i ubezpieczeniowych, podwyżka opłat w tr "1.sporcie i komu
nikacji, podwyżka ceny benzyny o 22 proc. oraz - co agencje 
uznają za najistotniejsze - „natychmiastowa, szeroka i wspania
łomyślna śmnestia" dla wszystkich, którzy do-tychczas nie deklarowali swoich dochodów lub podawali fałszywe dane władzom 
skarbowym. · • 

To ostatnie posunięcie ma na celu - jak oświadczył prezydent 
- „przyciągnąć ukryty kapitał, skądkolwiek by pochodził, nie 
bacząc na jego źródła, hie stosując żadnego rodzaju sankcji''. 
Agencje podkreślają, że chodzi tu głównie o ogromne sumy po
chodzące z nielegalnego handlu kokainą i marihuaną, jak rów
nież innego rodzaju przemytu i nielegalnych operacji. Sądzi się 
- dodajmy - że nii~łegalne obroty handlowe z zagranicą prze
wyższą w Kolumbii obroty formalnego handlu zagranicznego tego kraju. Prezydent nie sprecyzował jednak ·jakiego rodzaju 
bodźce czy też inne kroki zastosuje się w celu ujawnienia tych „ukrytych kapitałów''. Zwiększenie dochoqów skarbu państwa 
jest bardzo istotne, gdy.i; skarb ten odnotował w roku 1982 defi
cyt ok. 100 mld pesos, tj. 1,5 mld dolarów. 

Prezydent Betancur zapowiedział także wprowadzenie b:.irdziej 
korzystnego systemu podatkowego dla rodzin o niskich docho
dach, obniżenie podatku od samochod6w małolitrażowych i reali
zację w 1983 roku programu taniego budownictwa (120.000 miesz
kań) dla ludzi pracy. Agencje przypominają, że Betancur, który 
objął urząd 7 sierpnia 1982 r. ogłasza „gospodarczy stan \\"·' jątko
wy" już po raz drugi. Poprzedni, ogłoszony 8 paiclzicrnik ~ . r,o
służył do reformv svf'temu bankowego i sanacji sieci prywa' n:"ch 
k~s osz,...z~·:n:-~c::~ - „ 1~ 

• 
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Z duńska- Wola jest 
miastem niezwy
ldym. To jedyny 

· ośrodek o tak licz-

walącą się ruderę zwaną szko
łą nr 3, rozpocząć rozbudowę 
szkoły nr 12, przeznaczyc więk
sze środki na remonty i wypo
sażenie szkół itp. itd. Jedno
cześnie z pomocą przychodzi 
„Izolacja'', która oddaje do u
żytku nowe przedszkole, roz
poczyna się kładzenie funda
mentów pod kolejne„. I tak po
mału, krok za krokiem nastę
puje poprawa w placówkach 
wychowania i nauczania. Do 
ideału daleko, ale konsekwen
cja, z jaką realizuje się pro
gram gospodarczy, napawa op-

. tymizmem. 

się ściśle pomoc społeczna. W 
sytuacji, kiedy na rynku pa
nuje zamęt cenowy, szczegól
nie ważne 'obowiązki spadły 
na - organizacje społeczne 
(PKPS, PCK, ZOZ). W Zduń~ 
sklej Woli jest około trzech 
tysięcy ludzi potrzebujących 
pomocy, dla których przezna
czono w tym roku ponad o
siemnaście milionów złotych. 
Oczywiście, same pieniądze ni-
czego nie rozwiążą. Dlatego' 
też ~ozyskiwanie ludzi dobrej 
woli znalazło się w centrum 
uwagi KM i władz .administra-
cyjnych miasta. · 

Teraz jakby szło ku lepszemu. 
Integracja nie jest sprawą po
leceń administracyjnych. W 
materiałach na konferencję 
czytamy: „Wniosek ma charak
ter długotrwały. Już w pierw
szych miesiącach kadencji z 
inicjatywy Ekzekutywy KM 
PZPR w Zduńskiej Woli zor
ganizowano spotkanie z Egze
kutywą KM PZPR w Siera
dzu. Tematem spotkania było 
ustalenie płaszczyzn współpra
cy. Spotkanie to było pierw
szym w historii obu organiza
cji partyjnych. Kolejne spot
kanie odbyło się w Sieradzu i 

z zewnątrz, dokonana przez 
czlonka prezydium rządu prof. 
W. Bakę. minis '. ra do spraw 
reformy, który wizytowal o
statnio nasze zaklady pracy . . 
Dzięki wam za takie dziala
nie, zaangażowanie drodzy to· 
warzysze dyrektorzy, śekreta
rze KZ. deleaaci. Ośmielam się , 
gorąco prosić towarzyszy, aby 
trzymać ten kurs, przyspieszać 
tempo wdrażania reformy. Za
dbajmy też o to, aby w ra
chunku ekonomicznym refor
my nie zapomniano o czlowie
ku - o podmiocie tej refor
my". 

nej klasie robotni
czej otoczony przez rozległe 
rolnicze ziemie woJewództwa 
sieradzkiego. I ludzie tu są 
~akby inni niż gdzie indzieJ: 
niespokojni, czynni poprzez 
swoje postawy obywatelskie 
i polityczne, zaradni. Ta ich in
ność wielu denerwuje, irytuje 
i drażni, wielu zaś zdumiewa i 
zaskakuje. Skąd się to bierze? 
Gdzie tkwi tajemnica rozgłosu, 
jaki uzyskała Zduńska Wola w 
ostatnich, burzliwych latach? 
Czym wytłumaczyć fakt, że 
miasto to odwiedzają członko
wie KC partii i rządu? Ze do 
Zduńskiej Woli na rozmowę z 
robotnikami i pracownicami 
zakładów przemysłowych przy
jeżdżają wicepremierzy M. Ra
kowski i Z. Komender, minister 
spraw zagranicznych, ministro
wie: budownictwa, komunika
cji, służby zdrowia, minister do 
spraw reformy, a ostatnio czło
nek Biura PolitycZt'lego - Zofia 
Grzyb? 

Potrzeba nam milowych kroków 

Pisałem niejednokrotnie o 
Zduńskiej Woli. Ta Inność, w 
pozytywnym znaczeniu, spra
wiła, że kiedy nadeszło do re
dakcji zaproszenie na konferen
cję sprawozdawczą tamtejszej 
miejskiej organizacji partyjnej, 
postanowiłem pojechać. Praw
da jest bowiem taka, że wiele 
województw chciałoby mieć u 
siebie taką organizację, mieć 
taki ośrodek_ życia politycznego, 
o którym mówi się w kraju, 
który coraz to zaznacza swoje 
miejsce na politycznej i gospo
darczej mapie Polski. 

Z Łodzi do Zduńskiej Woli 
jest raptem niecałe 50 km. 
Wyjechałem raniutko, ale za 

wsią Okup, w Czechach, mój 
„maluch" nagle się zbuntował, 
zakrztusił się i zgasł. Przez 
godzinę usiłowałem bezskutecz
nie zatrzymywać przejeżdżające 
samochody. Kierowcy udawali, 
że mnie nie dostrzegają. W 
końcu ulitowała się jakaś ko
bieta z naklejonym .,zielonym 
listkiem" na szybie. Pożyczy
łem od niej kondensator i po 
kilku minutach dotarłem przed 
salę gimnastyczną I LO im. 
Kazimierza Wielkiego. 
Zdążyłem na dyskusję. 
Z"ani.m \ednak napiszę o czym 

mowi.ono na konferencji, przy
toczę garść danych statystycz
nych. Z materiałów dostarczo
nych przez Komitet Miejski 
wynika, że: 1 grudnia 1982 r. 
ilość członków i kandydatów 
wynosiła 4.057 osob (tj. o 899 
osób mniej niżli 1 czerwca 
1981 r.), przyjęto zaś w tym 
czasie zaledwie 16 osób. Trzo
nem organizacji partyjnej są 
robotnicy (2.519 osób), z czego 
prawie połowę · stanowią kobie
ty. 

Miejska instancja partyjna 
nakreśliła dość rozległy pro
gram działań społeczno-poli
tycznych na lata 1981 - 1983. 
Jest tego sporo, część została 
wykonana, wiele czeka na rea
lizację Z bogatego programu 
wybrałem zaledwie niektore 
punkty, moim zdaniem, charak
terystyczne dla całokształtu pra
cy KM .• lako Jedno z pilnych 
zadań u.mano konieczność do
skonalenia i rozwijania -Z.óżno
rakich form szybkiej informa
cji politycznej w samej partii. 
a także, w społeczeństwie, za
pewniając jej rzetelny przepływ 
w obie strony bez zakłóceń. 
W lwią;:ku z tym, niezależnie 
od informacji centralnych 1 
WOJewódzkich na szczeblu mia
sta zorganizowano: informację 
teleksową do największych z.a
kładów pracy, wydawanie .,In
formacji KM PZPR". wydawa
nie „Naszego Głosu", zorgani
zowanie wydawania „Życia 
Zduńskiej Woli", oraz cotygod
niowych spotkań z I sekreta
rzami KZ i największych POP 
itd. 

W kolejnym punkcie czyta
my: „Podejmować działania 
partyjno administracyjne na 
rzecz poprawy warunków lo
kalowvch sz.kół, placówek oś· 
wiat.owo wy('how;iwczy<'h„. Dla 
miasta jest to rroblem po
ważny. nad któn•go rczwi<za
niem dyskutuje się od lat. 
Zduńska Wola nie była rozpie1>Z· 
czana przez budo\\ lanych, hra
kuJe tu mieszkań. brakUJC' po
mieszczeń dla służb społecz
nych oświatowych, ::Ila lecz
nictwa. Stąd poczvnania in
stancji narty jnej 1 administra
cji, by bodaj złagodzić istnie
jące potrzeby. Wiadomo po-. 
wszechnie w jakich warun
kach przebywają dzieci z Pań
stwowego Domu Dziecka. Te
raz zapadła decyzja o przenie
sieniu sie do budynku w To· 
mislawicach. Ale wiadomo, że 
to półśrodek, że to prowizor
ka i na dłuższą metę taki 
stan nie może istnieć. Miasto 
musi mieć własny PDD nie 
tylko na miarę swoich możli
wości, ale na miarę wymogów 
współczesnej pedagogiki. A o
bok tego trzeba było zburzyć 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Kolejnym schorzeniem mia
sta jest stan placówek służby 
zdrowia. Sprawa nie jest no
wa. Zamierzano nawet opraco
wać raport o stanie zdrowia 
mieszkańców Zduńskiej Woli. 
Później pomysł ten zarzucono 
i sprawa trafiła na posiedze-

. nie sesji MRN. Sposób, w jaki 
to zostało przedstawione, nie 
miał dotąd precedensu w his
torii miasta. Ale też i problem 
był niebagatelny. Dotychcza
sowe budynki służby zdrowia 
są nimi jedynie z nazwy. Na 
dobrą sprawę są zaprzecze
niem pojęć takich jak szpital, 
przychodnie, laboratorium. Dla
tego też zapadła decyzja wy
budowania w Zduńskiej Woli 
nowego szpitala na 470 lóżek 
(budowlani wejdą na plac bu
dowy w 1984 r.), oddano do 
użytku nową przychodnię prze
ciwgruili.czą, trwa rozbudowa 
Państwowego Domu Pomocy 
Społecznej, dokonuje się, gdzie 
to tylko jest możliwe, moder
nizacji i remontów. Niestety, 
nadal nie została rozwiązana 
sprawa działalności profilak
tycznej, natomiast pozyskiwa
nie fachowych pracowników 
służby zdrowia praktycznie 
jest niemożliwe ze względu na 
brak jakichkolwiek mieszkań 
spółdzielczych i komunalnych. 
Może coś się wykroi przy no
wym szpitalu, może powstanie 
zrzeszenie budowy domków 
jednorodzinnych dla personelu 
lekarskiego, może ruszy wre
szcie budownictwo komunal
ne . . W każdym bądź razie cią
gle ~zuka się rozwiązań. bada 
możliwości, analizuje stan po
siaclania. 

Z oświatą i zdrowiem wiaże 
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Wspomniałem o cenach. Miej
ska instancja partyjna uważa, 
że działalność władzy na rzecz 
ochrony rynku konsumenta 
możliwa była dopiero po wpro
wadzeniu stanu wojennego. 
Powstała przy Urzędzie Miasta 
społeczna komisja antyspeku
lacyjna, przeprowadzono 22 ak

. cje pod kryptonimem „Rynek", 
spenentrowano wiele melin, 
bimbrowni, sklepików prywat
nych, gdzie dokonywano niele
galnych transakcji. Niestety, 
problem istnieje nadal, zresztą 
jak w innych miastach, tak 

. i Zduńskiej Woli spekulacja 
nie znika, mimo ostrych sank
cji prawnych. 

Spraw zawartych w progra
mie działań Komitetu Miej
skiego jest wiele I nie sposób 
omawiać punktu po punkcie, 
jednakże nie mogę powstrzy
mać się, aby nie przytoczyć je

. dynego w swoim rodzaju po-
stulatu. Jest to punkt 24 z roz
działu II. Brzmi on tak: „Dzia
łać na rzecz integracji we
wnętrznej województwa sie
radzkiego, a zwłaszcza do za
cieśnienia więzi między mia
stami Sieradz I Zduńska Wo
la". Otóż nie od dziś znane są 
animozje tych dwóch miast, 
ich zadawniona do siebie nie
chęć, Ich ' konkurencyjność. 
Kiedyś były to niezależne, 
równe sobie ośrodki, teraz 
Sieradz jest województwem, 
Zduńska Wola spadła do roli 
jednego z kilku miast podpo
rządkowanych miastu woje
wódzkiemu. Znam z autopsji 
stosunek niektórych zduńsko
wolan do Sieradza, do czego 
miasto wojewódzkie w prze
szłości walnie się przyczyniło. 

tematem jego była „Ocena 
realizacji programu zagospó
darowania zespołu miast Sie
radz - Zd. Wola". Planowane 
są dalsze działania integracyj
ne". Otóż chcę powiedzieć od 
siebie, że w czasie trwania 

- konferencji, poruszałem ten te
mat z jej uczestnikami. Wszyscy 
byli zdania, że problem jako 
taki nie Istnieje, że jeśli tyl
ko Sieradz (w domyśle władze 
wojewódzkie) wyciągnie· rękę 
do zgody, Zduńska Wola tę 
rękę serdecznie uściśnie. „Ci z 
województwa - mówił jeden z 
delegatów - powinni się cie· 
szyć, że mają u. siebie takie 
miasto jak Zduńska Wola. 
Przecież, to co robimy, te na
sze przedsięwzięcia, jeśli tylko 
są dobre, to w jakimś stopniu 
przynoszą chwalę także Sie
radzowi". Potwierdzeniem nor
malizacji stosunków między o
bu miastami, było wystąpie
nie wojewody TADEUSZA 
BARCZYKA. W przeszłości 
miałem wojewodzie to i owo 
za złe. Kiedy wszedł na ·mów
nicę byłem przygotowany na 
najgorsze. I nagle ujrzałem 
nieznanego mi człowieka: tros
kliwego administratora woje- , 
wództwa, zaabsorbowanego 
sprawami ludzi przełożonego. 
Mówił z uznaniem o Inicjaty
wach powstających w Zduń
skiej Woli, z sympatią i ciepło 
odniósł się do realizowanych 
tu problemów socjalnych. „Cie
szy fakt - mówił - że pro
ces wdrażania reformy w za
kladach przemystowych i spól-
dzielczych Zduńskiej Wolt 
przebiega prawidlowo jest 
daleko zaawansowany. Cieszy 

_ t11m bardziej, że jest to. ocena 

Teraz chcę powrócić do dys
kusji. W zasadzie była ona in
spirowana referatem wygło
szonym przez I sekretarza KM 
ZDZISŁAWA PAPROCKIEGO. 
Mówię w zasadzie, gdyż refe
rat dotyczył przede wszyst
kim spraw ideologicznych, ale 
mówcy ciągle powracali do 
gospodarki, komunikacji, bu
downictwa, infrastruktury, za
opatrzenia itp. Podobało mi 
się stwierdzenie sekretarza, że 
„Nie ma sposobu zadekretowa
nia pozycji partii w zakladzie, 
jest jedynie metoda zdobywa
nia jej cierpliwie dzień po 
dniu". I dalej: „Z praktyki 
partyjnej raz na zawsze win
ny zginąć metody statystycz
nej oceny umacniania partii. 
Jak dowodzi praktyka ostat
nich miesięcy nie liczba, lecz 
jakość szeregów PZPR decy
duje o sile partii". 

A oto fragmenty wypowie-
dzi niektórych uczestników 
konferencji. 
MIECZYSŁAW SKOWRON 

z węzła kolejowego Karsznice 
mówiąc o trudnej i złożonej 
sytuacji PKP, wiele uwagi 
poświęci,! prncy: trzyty~ięcznej 
załogi największej magistrali 
łączącej S!ąsk z portami. Lu
dzie pracują tu w tzw. nad
godzinach, bo brakuje chęt
nych do pracy w kolejnictwie, 
nie ma mieszkań (380 kandy
datów czeka w kolejce, a rocz
nie zostaje oddanych zaled
wie 80 mieszkań), kolejarze 
nie mają u siebie przychodni 
dla badal'l sp~cjalistycznych i 
muszą jeździć do Łodzi, nie 
ma dosta tecznej ilości pawilo
nów handlowych, nie ma pun
któw usługowych (krawiec-

Foto: Tomasz Misiak 

kich, fryzjerskich). Jednakże -
zap::!wnił mówca - na kolejarzy 
móżna zawsze liczyć. „Srodo
wisko to zawsze rozumialo i 
nadal rozumie olbrzymie trud
ności gospodarcze kraju. . Li-

. czy jednak to środowisko na 
zrozumienie u wladz miejskich 
i wojewódzkich i na poparcie 
go w życiowych przecież po· 
trze bach". 

JÓZEF . LEWANDOWSKI, 
mówiąc o roli partii w zakła-
dzie pracy • na przykładzie 
ZPW „Wołana" powiedział: 
„O roli i pozycji POP w życiu. 
zakladu decyduje również 
skuteczność e·gzekwowania zgto
szonych i podejmowanych u.
chwal. Chodzi o ich doktadne 
przeanalizowanie i realizację 
zgodną z intencją wniosko
dawcy, oczywiście w miarę 
możliwości. Nie do przyjęcia 
jest formalne zalatwienie 
s.praw kończące się u.dzieleniem 
informacji komu ją przekaza
no do realizowania, czy zasia
nianie się trudnościami obiek
tywnymi, które faktycznie wy
nikają z niedbalstwa, opie
szalości czy zlej woli zalat · 
wiającego". 

JADWIGA CHRZANOW-
SKA, dziewiarka z ZPDz „Wo
la" poruszyła niezwykle, 
moim zdaniem, istotną spra
wę: sprawę czystości moralnej 
członków partii i autorytetu 
partii. „Dokonując oceny czton
ków partii powinniśmy po
ważnie zastanowić· się, czy 
jeszcze wszyscy na miano to• 
warzysza partyjnego zaslugu
j,ą. Myślę, że tą drogą idąc 
będziemy tylko budować auto
rytet partii.„ Budowa autory
tetu calej partii opiera się nie 
tylko na słusznych i celnych 
rozwiązaniach wlar;lz central• 
nych. Autorytet partii to tak
że autorytet cztonka partii". 

TADEUSZ· SZYNCZEWSKI 
z WSS „Społem" zabierając 
głos w sprawach spółdzielczo
ści, która jest najbardziej wy
stawiona na osąd społeczny, 
powiedział m. in.: ,;Wysokie 
wykonawstwo zadań bieżącego 
roku. to bezsprzecznie wasz 
urlziat towarzysze „Zwoltexu'', 
„Woli" t „Walany'', którzy w 
wymiarach przekraczających 
40 mln. zlotych dodatkowo za
opatrzyliście w swoje produk
ty nasze sklepy, podnieśliście 
nie tylko nasz, ale i miasta 
autorytet w kraju, a nam da
liście wolne fundusze, dzięki 
któr.ym mogliśmy u.regulować 
sprawy placowe blisko tysią
ca pracowników „Spotem", a 
mówiąc szczerze zrzeszającym 
w dużej mierze wasze żony i 
córy". 

Na zakończenie przytoczę 
fragment ważkiego głosu, bo
wiem sprawa, której ten głos 
dotyczył, przewijała się nie
mal we wszystkich wystąpie
niach. Oto co przedstawił 
CZESŁAW CACKOWSKI (głos 
złożony do protokołu) z SM 
„Lokator": „Obecna sytuacja 
gospodarcza w kraju, wprowa
dzenie reformy i wielu innych 
zmian organizacyjno-praw
nych spowodowała gwaltowne 
obniżanie ilości budowanych 
mieszkań (1980 r. - 500 miesz
kań, 198~ - 180, 1983 - 180)„. 
Liczba 9sób oczekujących w 
kolejce po mieszkanie wynosi 
obecnie ok. 3.500, z czego wy
nika, że okres oczekiwania 
wydlu.żyl się z 7 - 8 lat w 
1978 - 79 r. do 12 - 16 lat w 
chwili obecnej"„. „A poniewaz 
obywatel ocenia wladzę i jeJ 
dzialania na przykladzie spraw 
dla siebie najbliższych i na3-
ważniejsz11ch (a do takiel, m. 
!icza się przede w.szys-1czm 
mieszkanie) to wtaśnie od te
go - w jaki sposób i w 3akim 
::zasie „zadzialamy" w spra
wach budownictwa mieszka
niowego - zależy czy to zau
fanie i poparcie zyskamy w 
krótkim czasie„." 

W sumie głos zabrało 20 
mówców,' 8 głosów złożono do 
protokołu. Pozornie konferen
cja przebiegała spokojnie, mó
wiono bez emocji. Nie znaczy 
to wcale, że treść wystąpien 
była „odfajkowaniem" udziału 
w konferencji poszczególnych 
jej uczestników. Ludzie nie 
mówili, by się pokazać przed 
władzami albo mówić dla sa
mego mówienia. Oni chcieli 
autentycznie coś przekazać, 
przedstawić własne wątpliwo
ści i przemyślenia. I co cieka
we: ludzie poruszając wiele 
zagadnień, czynili to z prze
kona·nii>m. że właśnie konfe
rencja jest tym forum, na któ
rym te sprawy - winny się 
znaleźć. 
Późnym wieczorem, przed 

pożegnaniem się z gosppdarza
mi konferencji, zapytałem se
kretarza ZDZJSŁA W A PA
PROCKIEGO, jak zamierza 
Komitet Miejski zabrać się za 
rozwiązywanie tak ważnych 
i licznych problemów. Odpo
wiedział: „Ju.ż zrobili§my pier
wsze, może . drobne, kroczki, 
ale potrzeba nam milowych 
kroków. I je zrobimy"! 

• 
ODGŁOSY J 



KTORĘDY DO PR.ZODU? 

Na ysl po mysi 
Jedna z recenzji z głośnego ameryka!'iskiego .filmu „Sprawv 

Kramer ów" (mąż porz ucony z dzieckiem oecyduje się na samo
dzielne wychowanie) koi1czy się dywagacją: co by by10, gJył.Jy 
rzecz całą przenieść: we współczesne polskie realia'! Konkluzia 
jest raczej oczywista. Bohater nie straciłby z pewnością posauy 
za wy11.1kłe z opieki nad dzieckiem zaniedoania w pracy. l\Je i 
jego realne zarobki by ły by kilkakrntnie 111ższe niż w USA. 

I otóż w tych dwu zdaniach zawiera się glówny dylemat 
współczesnych Polaków. 

Korzystamy dość powszechnie z niewyobrażalnego na Zaclv·
dzie, a w Stanach Zjednoczonych AP w szczególności, zatarcia 
przedziałów między pracą zawodową, a życiem prywatnym. Stąd 
normalne tam zwolnienie pracownika opuszczającego się ze 
względu na zwiększenie obowiązków rodzinnych - zwolnienie 
przez szefa-przyjaciela, bo sentymenty i biznes to sprawy od
dzielne - u nas uchodziłoby za oiehumamtarne, sprzei;zne i 

nawykami i regułami życia społecznego, a i towarzyski nietakt, 
jeśli nie ordynarne świństwo. Nie tylko zwyczaje, ale i normy 
prawne chronią jedynych żywicieli przed zwolnieniem, niezależ
nie od jakości ich pracy, gdy w USA zajmowanie się tym by 
oni i ich rodziny nie marli z głodu jest sprawą opieki społecznej . 
a nie zakładu pracy. Nadajesz się do roboty, jesteś wydajny -
pracuj i zarabiaj. Jeśli nie -' zgłoś się · do kasy po wypłatę 1 

nie zajmuj miejs.ca innym. I to zazwyczaj natychmiast, bez od
praw i wielotygodniowych, czy wielomiesięcznych wypowie
dzeń. Nikogo nie obchodzi, cży boli cię gł()wa, czuwałeś całą noc 
przy dziecku, zwaliła ci się rodzina, pokłóciłeś się ze współmał
żonkiem. To twoje prywatne sprawy, które winieneś zostawić z;; 
bramą zakładu. Tu się liczy tylko twoja sprawność, wydajność 
,_ bo za to ci płacą. 

Płacą, oczywiście, wielekroć więcej niż w Polsce. Ale istotnym 
warunkiem wyższej realnej wartości siły nabywczej tamecznych 
zarobków jest wyższa przeciętna wydajność pracy. Nie tylko i 
nie głównie w mennicach drukujących dolary, ale w całej go
spodarce. To zaś osiąga się tam m. in. przez ostry reżim pracy, 
którego podstawą jest konsekwentny rozdział między czasem 
pracy a życiem osobistym. Coś · się więc zyskuje - ale i coś 
traci. Zyskuje wyższe realne zarobkii, ale traci elastyczność sto
sunków międzyludzkich w zakładzie, co sprawia, że jesteś trak
towany równie bezosobowo i bezdusznfe jak maszyna. Wyrzuca
na w przypadku niesprawności, zastępowana przez wydajniej.szą. 
Sądzę, że moi Rodacy chcieliby mieć I jedno i drugie. Wyzsze 

realne zarobki i uwzględnianie. że żywy człowiPk nie martwy 
mechanizm liczy się więc jego samopoczucie, na które w istot
nej mierze' wpływa sytuacja życiowa w czasie poza pracą. 
Swiadczy o tym chociażby. gwałtowna opozycja na wypowiedź 
ministra Zdzisława K.r9sińskiego, że naszą gospodar~ę mogłoby 
uzdrowić przekazanie kierownictwą zakładów menedzerom zna
jącym jedynie ustawy o reformie gospodarczej, którzy „~ie o
glądaliby się na kodeks pracy, inne przepisy. Ludzie w~acal1.by do 
domu uharowani, lecz wiedzieliby, za co biorą znaczme większe 
wynagrodzenie". A przecież jeśli przyjąć, że nie ma altern~tY'YY 
wobec amerykańskiego sposobu osiągania ~yższej .wydaJnos~~ 
--minister ma w pełni rację. I należałoby się zgodzić na to, iz 
musimy coś stracić:, żeby coś zyskać. . 
Podjąłem ten temat nie po to jednak, by prz7ta.knąć mmis~ro

wi Krasińskiemu i myślącym podobnie doń. Nie Jestem bow~em 
taki pewny, iż taka reorientacja naszych postaw I poglądów Jest 
możliwa - a i czy jest celowa. 
M.ożliwość tak głębokiego pr~eobrażenia naszych 1tos~nkó~ 

ograniczana jeśt przez zakorzemon.: w ~aszym. 1połeczenst~ie 
tradycje, nawyki ukształtowane wi~kan;i dommowania rodzin
nych gospodarstw chłopskich i rzemieślmczych. Właściwa dla te
go typu organizmów produkcyjnych jedn?ść między pracą a ~o
mem, życiem zawodowym a prywatnym, iest nadal na tyll'. świ~
ża i żywotna, że wszelkie próby jej Sf:ybkiego przezwyciężama 
owocują i muszą owocować połowicznymi rezultatami. Przy
pomnijmy, że ukształtowanie innego charakteru tych. stos~nków 
na Zachodzie dokonywało się w długotrwałym procesie maiącym 
pierwotnie postać brutalnego łamania w XVIII i XIX w. sta
rych obyczajów za pomocą bezwzględnego b.ata nędzy,. bez~obo
cia, zmuszających robotników do absolutnego z~t~acema się w 
pracy, by ·dopiero niedawno . zaowo~ować podziwianym przez 
naszych menedżerów zdyscyplmowan.iem w prac.y, zaś p:zez ogól 
pracowników wyższą realną wart~ścią. płacy. Niezbyt wierzę, by. 
możliwe było dokonanie podobnei zmiany u nas w obecnych 
czasach i w socjalistycznym ustroju. 

Tak że należałoby szukać innych rozwiązań teg? dylematu. 
Bo rozwiązać go bezspornie trzeba. Względny humam.taryzm ~to
sunków na linii czas pracy - życie osobiste, o~oc~Je. . bowiei:n 
dotkliwie niehurpanitarnymi rerllltatami w postaci mskiei wydaJ
ności i wynikającego zeń niedostatku dóbr niezbędnych do za-
spokajania potrzeb bytowych. . . 
Otóż twierdzę_ że jest inne wyiście z tej spr.zecznofoi. I !a 

przykłady potwierdzające możliwość przekształcema tego, co _jes.t 
naszą słabością - w źródło wyższej sprawności produ~CYJ~eJ. 
Przykłady ze społeczności najdalszego WschoOu - ta~1ch Jak 
Japonia, obydwie Koree czy Singapur - k~Qre skutei;zn1~ doga. 
niają w wydajności' wcześniej uprzemysłow~one ~ot~gi . .gospodar~ 
cze. Rozważając przyczyny tej efektywności specJahś~i zachodrn 
zwracają uwagę, iż u ich podstaw leży rezy.gi:iowame z naś~a
downictwa dróg rozwoju społeczności wcześmeJ uprzemysłowio
nych i wykorzystywanie tradycyjnie . ukszta~to"".anych. st?sunków 
międzyludzkich. W tym i stosunków · Jedności między -~yciem. o~o
bistym a zawodowym. yv interesującej na~ tu ~westn, rózmca 
polega na tym, że o ile w !-JSA pracowmka mezby,t sprawnego 
wyrzuca się z pracy, skazuie na bezproduktywnosć t o~~rc~a 
kosztami jego utrzymania ogół podatnikow, to .w Japrmu np 
uważa się za bardziej celowe, by zakład zatrud111ał .go nadal I 
okazuje się to w ostatecznym rachunku korzysti:c=. 111~ tylko ~13 
tego typu pracowników. ale i dla zakła~u .. A ~z1ett> się tak d.~
tego, te traktuje się tego .typu zatrudmeme me Jako !Jrzemię, 
zatrudnienie socjalne. ale Jeden ze sposobów doskonalenia o~ga
nizacji pracy. Paradoksalne. ale pra"".dziwe. Zmusza. to bow1~rr 
organizatorów pracy danego pra_cowmka do wy~ryc1a c~ un e~ 
możliwia pogodz1mie jego indywidualnych kł?potow. ,z _w:Yw1 ą~~ 
waniem się z obowi.ązków zawodowych. bądz un::i~J1w1a opu~,:
czanie się w pracy pracownikowi leniwemu. Pode1s~1~ to ok<izuie 
się na tyle efektywniejsze ekonomicznie i korzyst.m~isze. społecz
nie, że budzi podziw i zazdrość światlejszych Amerykanow:. . 

Jeśli na · kimś m i elibyśmy się wzorować, to raczei na bhzsz:i:.rn 
naszym tradycjom i wartościom przykładzie dalekowsc~odmm 
niż dalekozachodnim. Uczącym się, jak z tego, co. sta.now1 t~raz 
naszą słabość uczynić źródło siły - ~aró~no wyzszeJ wydaino
ści jak i humanitarności pracy . Rozwiązame. t.o ma i;>onadto tę 
zaletę, że o ile wyrzucanie pracow n1kóv.. mmeJ wyda!nych ~ po
wodów osobistych przerzuca koszty na ogół społeczenstwa_ 1 po
garsza polożt>nie szeregowych pracowników - to obarczanH' me
nedŻf~rów obowiązkiem takiego usprawniania i:rcicy, by _kazdy 
mógł i mus iał wywiązvwać się ze swy.G~ obowia;-ków, zwiększa 
produktywność ogólnospoleczną i zmrneJs.za grozbę następnych 
-konfliktów rohotnirzvch . 

Łamać: uksztaltowane przez wieki obyczaje, nawyki, reguly 
stosunków mi~dzylud zkich każdy głupi potrafi Do wykorzyst~
wania tego co w nich cenne dla ży cia społecznego. a~apto~vama 
do nowych warunków. przekształcania tego, co powri:1e ~zKorll i 
we w korzystn~ - niezbędny je~t namysł i pomysł Czy~1 s~a:v
ka na to niedo~tatecznie wykorzystywane bogactwo naroao we 
Polaków, jakim jest nasza zbiorow a mądrość. 

MARIUSZ GULCZYłi'łSKI • 
4 ODGŁOSY 
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W 
środę do go
dziny ósmej 
powinien pan 
rozmawia~ te
lefonicznie 7 

roh11kaml. Telefon Jednak mil
czy„. 

- No cót, chłQpi dzisiaj n ie 
dzwonią. Widać mają inne 
sprawy na głowie. 
-· Może dyskutują nad pro

jektem nowej ustavvy o emery
turach? 

- Ten projekt n ie jest ziy. 
- Ale jedno się tam nie 

zmieniło. .Jak się nie ma na~
tępcy, trzeba zdać gospodars
two państwu. 

- Ziemia jest podstawowym 
~rodkiem produkcji. Nie wolne 
dopuścić do tego, żeby do sa -· 
motnej staruszki przyszedl 
cwaniak, zaoferował jej poł1-
wę ceny za gospodarstwo, bo 
to wystarczy, gdyż babcia dłu
go nie pożyje. Albo żeby kb~ 
inny wkradł się w łask i stare
go człowieka. proponowaI rlo
żywocie za gospodarkę, a pn-

puszczalne. Wydałem zakaz 
stosowania podobnych praktyk. 
Od rolnika nie wolno wyłu
dzać zboża ani straszyć go 
sankcjami. Z rolnikiem trz~b::i 
rozmawiać. Bo zboże jest. Ale 
nie wpadajmy z tego powodu 
w samouspokojenie. Prawie 
każda gmina zużywa więc:ei 

, zboża niż sprzedaje. W kraju 
trzeba skupić 5,5 mln ton, n .t• 
ma alternatywy. Jest natom.lOlst 
nadzieja, że z 'mą chłopi zaczną 
młóckę„. 

- W suche lato prawie 
wszystko zebrano k11mbajna
mi. 

- W końcowej fazie żnnv 
poszly kombajny. Przedtem by
ły kosiarki i snopowiązalki. W 
sąsiekach leżą nie młócone 
snopy. Nie w stogach, ho rai , 
w ocz:v. 

- Może źle ustawlonp cPn.r'? 
Zboże i ziemnhtki szły prawu· 
po równej cenie. _ 

- Mu~iała być konkurencja 
dla zboża. Zboża zapowiadioiiy 
się dobrze, a ziemniak i wręcz 
katastrofalnie. Ale cenę na 
ziemniaki konsumpcy jne zaczę
to stopniowo obniżać. Gdy o-

zwyczajenl do gotowego, rlo 
pasz za dolary? 

- Więc co nas czeka z no
wym rokil'm? 

- No, myślę, że coś drgn:e„. 
Rolnik dostaje już 40 kg paszy 
za sprzedanego tłuczni ka, w 1 qc 
pogłowie n ie powinno s ię 
zmn i ejszać . 

- Rolnik twi<'rl'lzi, ż(' ho
dowla świń się nic opłaca. A 
jednocześnie nic chce dotacji.„ 

- To się konsultuje ze zwią
zkami branżowym . Teraz llc7.ą 
s ię dostawy środków produkcj . 
i właściwe ustawienie cen. Do
tacje dla rolnictwa w >ka!; 
kraju wynoszą 75 mld o;J. 

Mniej nit jedną trzec a tej su 
m y porhłania żywność, re~7.tfl 
idz ie na nawozy, . masz~·n .v i 

u~ługi dla rolnictw a. Znie; ·e 
11 ie dotacj i to wzrost "en 
~ro"ków nrorlukcj i oraz ~Pn 
skupu, a zatem podnie;ienie 
cen żyv-·nośc ; średnio o 35 proc. 
Kto by to wytrzymał? 

- Do niedawna niedostatek 
wieprzowiny I wołowiny re· 
kompensował drób oraz mlck11 

jego przetwory. 
- .Czasem mam ochotę n'\-

- C 'asno . Ale kto mówi, ~e 
mamy być: województwem rJI. 

n iczym ? Czy malo takich w 
kraju? Sieradz, na przykł.:i.u, 
nawet za sto lat nie osiągnie 
łódzkiego potencjału przemy
slowego. To trzeba wykorzy
stać:, dogadać: się, współpraco
wać Łódź wcale nie chce do
stępu do morza. Ale może w 
wielu dziedz .nach. w tym tai<
że , w produkcj żywności, 111-
ż.y ć: gospodarce narodowej . .Już 
dz i ś mamy nadwyżki wa;zy·» 
i kwiatów. 

- Male działki wyższe 
plony. I rekord świata w ro1-
drobnien ' u: na 100 tys. ha PO· 
nad 23 tys. gospodarstw. 

- Toteż trzeba odpowiedni:) 
ksztallować: strukturę rohą. 
Gospodarstwa karłowate rns 
n 'e wyżyw . ą. Ale na cały'11 
Ś \\'iec i e \\'Okół miast są t'll{i" 
gospodarlitwa, a na nich dw•1· 
zawodowcy. Nie zajmu3ą 
mieszkań w mieście, nie wyku
puJą żywności. Sprzedają za t'l 
nadwyżki ze swych działek. 
Wszystko świeżutkie: drób, jaj
ka, warzy'fla, mleko, króliki, 
zioła„. • 

- A złośliwi twierdzą, ze 
pan popiera milionerów. 

Nie chcemy dostępu do morza 
- Popieram uczciwych mil·o

nerów, solidnych, dobrych gos
podarzy. Dzisiaj, gdy wszy'~}' 
placzą, taki dobry gospod'łrz 
hoduje, na przykład, dwieście 
świń, i jemu to się opłaca. Tq. 
kie duże gospodarstwa są przy
szlością polskiego rolnictwa. 
Już reforma rolna gwarant'l
wała chłopom gospodarstwa rlo 
100 ha. 

Rozmowa z Int. LECHEM KROWIRAND.Ą, wiceprezydentem Miasta t.odzi. 

tem dziadek zostaje bez ople
Id. 
. - Dobrze, panie presydencle 
Ale cżemu cl chłopi nie chwo· 
nią? Bojkotują urząd, 1łraclll 
zaufanie do wladzyT 

- Zawsze jest pełno intere
santów. A dzisiaj po prostu 
chłopi nie muszą dzwonić. 

- Dlaczego? 
- Bo w gminach znowu 11 

wojskowe grupy operacyjne i 
rolnicy załatwiają swoje PM· 
blemy na miejscu. 

- To . znaczy, że wojsko •a· 
łatwla sprawy, które zaniedba· 
la administracja. 

- Takim uogólnieni.em 
krzywdzi się wlelu pracowni
ków urzędów gminnych. Naj. 
bardziej krytykowane ~ą pla
cówki obsługujące rolnictwo. 
Reforma jest dobra, ale nowi 
prawo spółdzielcze i samodziel
ność GS „Samopomoc Chłops· 
ka" ezy SKR nie zawsze WY· 
chodzą chłopom na zdrowie. 
Każdy sobie rzepkę skrobie. A 
rolnik nadal pozostaje ubogim 
petentem, choc~at ma sporo 
pieniędzy w kieszeni. 

- Bo nie ma oo sa nie ku· 
pht 

- Wieś dostała o wiele wi~
cej sprzętu niż przed rokien>. 
Ale to i tak za mało, trud.no 
więc coś zdobyć. 

- Kto, według pana, winien 
dostawać deficytowe środki 
produkcjiT 

- PTzede wszystkim młodzi, 
na dorobku, rokujący nadzieje 
na zwiększenie produkcji. 

- Idzie taki młody rolnik do 
gminy I mówi, że hoduje kro
wy, z paszy geesowskiej nie 
korzysta, ale strasznie mu po
trzebna brona ciągnikowa. Od· 
powiadają, że owszem, jalt 
przywiezie dwie tony zboża. P<t 
tej transakcji musi zarżnąć 
jedną krowę. O to nam cho
dzi? 

- Absolutnie! To jest niedc-

padła do 900 zł za kwintal, 
wieś przestała sprzedawać 
ziemniaki. Przemysł ziemma
czany nie ma zapasów. Jest 
cukier, a może nie być cukier
ków, gdyt brakuje syropu 
ziemniaczanego. 

- A mnie pewien rolnik 
powiedział, że jeździ po mły
nach, żeby kupić trochę otrąb 
bo mu 60 świń zdycha z gło
du. 

- Zły 1 niego gospodarz. 
- Państwo obiecało pasz~. 

a potem nie dało. Chłop mówi 
że gdyby pasza była ogólniP 
dostępna, w magazynach G~ 
byłoby pełno zbo:ia. 

- Pasza za kontraktację -
tak. Ale nie w wolnej spn:e
daży. A zresztą z czego zro
bić tę paszę? 

- Magazyny są zawalonf 
workami. 

- Ta jest zaklęte kolo! Nie 
ma skupu, więc pasza leży, ho 
nie ma kto brać. Jedni wzięli 
za sprzedane zboże trochę na
leżnej paszy, a reszta węg i el 
Zaraz! Czemu pan się uśm;e
cha? 

- Przypomniało ml się pari-
1kle jasn·owidztwo sprzed czte
rech lat. Ze będziemy jeść pie
czone prosięta. 

- Omyliłem się? 
- W końcu . 1980 roku ów· 

czesny wicepremier zachęca! 

do konsumpcji prosiąt z kaszą 
gryczaną. Pan wtedy walcnł, 

żeby w Łódzkiem nie dopuścić 
do rzezi , prosiąt. 

- Udało się temu zapobiec 
w znacznym stopniu. 

- Ale dzisiaj jest ciężko. 
Pasza leży w magazynach, zbo„ 
że w sąsiekach, na strychach, 
a chłopi wyrzynają maciory„. 

- Niestety, smutna prawda. 
Może trzeba było wcześniej 
dać dodatek pieniężny i paszri
wy dla macior? Może staliśmy 
s i ę za wygodn i, za bardzo przy-

rysować małego kurczaka 
podpisać:: „Oto wróg Reagana•·. 
W województwie stoi wiele 
ferm kurzych. Przestawienie 
si ę na polską paszę, tę z łubi
nem, potrwa ze dwa lata„. 

- Przed laty wokół Łodzi 
było bez liku stawów, w któ 
rych żyły ryby bez podawania 
paszy. To wszystko zarosło„. 

- Proszę zobaczyć, ile sta-
wów wrkopano w okolicy 
Rydzyn lub Nakielnicy. Tam, 
gdzie teren bagnisty, nieużytic 
lub zarośnięte stawy, państwo 
zwraca rolnikowi koszty rekul
tywacji. Nie wolno kopać st'l
wow na dobrych gruntac"1 
Natomiast na nieużytkach po
winny być stawy, woda i iy· 
b y. 

- Widocznie nie wszyscy o 
tym wiedzą. A co z mlekiem, 
panie prezydencie? 

- Nikt mi nie wmówi, 7.r: 
wokół Łodzi 111epotrzebny jPst 
„pierścień mleczny". Obory 
wzniesione w chłopskich zagn
dach dadzą efekty. Chłop j~.;t 
ekonomistą, musi wykorzyst'lć 
każdą złotówkę, którą włożył 
w budowę. Ostatnio rolnicy o
trzymują po 15 kg paszy za 
100 1 sprzedanego mleka. To 
może nieco przyhamować sp;i
dek pogłowia. Dzisiaj nie cho
dzi o dynamiczny wzrost, le;:z 

, o utrzymanie stanu hodowli. 
- Pierścień mleczny nie rla 

mleka dla 1.200 tys. mieszkar
ców. 

Daje 113 mln litrów roczn'.e, 
a potrzeba 5'50 mln. Powinno 
więc być 230 tys. sztuk bydlr, 
w tym 160 tys. krów. Ale na 
wyżywienie takiego stada po
trzebne jest 200 tys. ha bazy 
paszowej. Tymczasem całe wo
jewództwo, łączrne z drogami, 
lasami i miastami, zajmuje pn
wierzchnię o połowę mnieiszq. 

- Ciasno w tych włościa<'h, 
panie prezydrncie. 

Foto: R. Łucyszyn 

- A dziś rolnicy domagają 
się zapisu w Konstytucji o 
trwałości chłopskiej gospodarki 
rodzinnej. 

- Taki zapis jest już w ko
deksie cywilnym. Wzrasta ..:a
mteresowarne ziemią, spadają 
zasoby PFZ w województwiE. 
Jeszcze nie wszyscy wiedzą, i.e 
w strefie miejskiej hektar ziP.· 
m1 klasy IVB, a teJ jest u 11'1S 

najw1ęc~, będzie kosztować: \l\'g 
cen p a ń s t w o w y c h tyle, co 
50 kwintali żyta wg obowią7u
jących aktualnie cen skupu, 
JeslJ kwmtaJ ;;boża za 1500 zł, 
to hektar 75 tys. zł. A gdy zie
mia w cen:e, chłop zaczyna Je; 
szukać:. Młodzi chcą się okr:!
slic na wsi., w,dząc niezłe pers
pektywy: godz.lwe ceny na p\o
qy rolne, uczciwą kontraktacię, 
zobowiązującą obie strony is 
rzetelności, spływ środków pr'1-
dukcji. 

- Rzecz w tym, ie teraz bra
kuje nawet wody, bo latem wv
schly· studnie. I co tu mówić o 
hodowli? 

- Ihwestycje w rolnictw.e 
trzeba ograniczyć do najw::iż-
111ejszych. My główny nacisl: 
kladziemy na budowę wodocią
gów. 

- Latem Jest sucho, ale Jółl. 
popada, na polu tonie się '"' 
błocie. 

- Toteż drugim najistotniej.
szym kierun\5:iem w inwesty. 
ciach staną s ię melioracje. 

- Trudno na glebach o sła
bych klasach bonitacyjnych u
zyskać wyższe plony, Zwłasz
cza w kryzysowej sytuacji„. 

- Gdy nie ma nawozów i 
sprzętu, na jwazn1eisza 'staje 
się agrotechrnka. Dlatego tra
dycyjnie, z całą pómpą, rozpo
cząłem szkolenie rolrncze •;a 
wsiach. Niech rolnik przyn::iJ
mniej wie, kiedy siać, gdzie i 
jakie stosować nawoże111e. J ~ś
li upewni się, że tu kawal~k 
trzeba wapnować, bo gleba 
kwaśna, drugi zaś wzmoc•f: 
fosforem, osiągnie lepsze plo
ny. 

- Jest pan optymistą. 
- Pow iedzmy, ·że umiark·J-

wanvm. Marzy mi się na pny
klad, samochód-laboratonum. 
w którym ruszą na wieś fa~ 
chowcy ze Stacji Chemicznn
Rolr. :czej. Przez głośnik ob
wieszczą, o co chodzi ... 

- Wieś nie lubi takil',i pro
pagandy! 

- Ależ ja n'e m_vślę o t~
niej propagandzie! Chcę, żeby 
facho w cy rozmawiali z ludźrni, 
ż eby traf ili do każdego gosp'l
darstwa .. Jeśli dokładnie po:t,
n1my strukturę glE'b · zastosu
jemy właściwą agroterhnikę, ,-,.. 
nawet ze slabej ziemi wydnt> 
s i ę n ' ezle plonv . To mus ' rl; ć 
efekty. Prosze zauważyć, Ż "' w 
kryzysie najdokuczliwszy iP.s1 
bra k ;irtykułów pru:mv~ł,. 
wych. N;c żywnośc ' owych' Tcik. 
tak, to słabe rolnictwo ratc1;e 
n~s w krvzvsie. I dlatego tne. 
ba mu oomóc. 

- Dziękuje za rozmowę, P:t
ni<' pr<'zwl"nric. No i spcłnie· 
r=„. 111·.ir.,,~ń ... 

Rozmawiał: 
RYSZARD 
BINKOWSKI • 
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Co roku tysiące ton jabłek 
ataw:-iłv 'lię pokHrmem trrn:lv ; 
bydła gniły w wiejskich nhej 
śc1ach truskawki, robactwo zże
rało dorodne śliwki, marn1'lł3' 
ogórki, kapusta I pomidory 
pleśniały porzeczki. A tuż obok 
w zasięgu ręki, dymił komin 
Zakładu Przetwórstwa Owoco
wo Warzywnego. Chłopskie WO· 

zy wyładowane po brzegi ciąg
nęły asfaltowym traktem, a 
rolnicy smętnym okiem spo
glądali na budynki otoczone 
wysokim murem. Jedynie nie
liczni mogli dostarczać tu i)ło
dy ze swoich pól I sadów. 
Reszta odjeżdżała albo do po
bliskiego miasta, albo z bólem 
w sercu rzucała do świńskiego 
koryta dorodne antonówki. 
Marnowała się żywność! Wie
dzleU o tym chłopi, dyrelt-.:Ja 
przetwórni, władze gminne, 
wojewhdzkfe, centralne. Ale 
każdy na swój sposób rozlda
dał ręce w geście bezradnym I 
rozpaczliwym: trudno - siła 
wyższa. I tak przez lat dwa
dzieścia z okładem. Rokrocznie 
tracono miliardy złotych wy
rzucając żywność na pryzmy 
gnoju, pozwalając na 'ej gnicie 
w sadach I na polach. 

Nie jest to opowieść zmyślo
na. Piszę o Zakładzie PTzetwó.,.· 
atwa Owocowo· WaTzywnego u: 
GoTczynie, podległym Przed
siębiorstwu Przętwórstwa Owo
cowo Warzywnego w Sieradzu 
a znajdującym się na terenie 
gminy Łask. Będzie to więc o
powieść smutna z optymistycz
ną perspektywą, opowieść o lu· 
dziach, zakładzie, reformie I 
samodzielności. O tym, co 
przez te dwadzieścia parę lai 
było hamulcem, a także o tym, 
czym może się stać przetwórnia, 
jeśli zamierzenia odważnych 
ludzi w oełni się powiodą. 

Ludzie w ZPOW w Gorczy
nie ·zawsze odznaczali się ~a· 
modzłPlnością w myśleniu. 
Nigdy bez zastrzeżeń nie ak
ceptowali modnych przedc;ię
wzięć ani nie ulegali amokowi 
powszechnego rozprężenia. Pa 
miętam, Jak we wrześniu 1980 
r. kiedy strajki zaczęły z szyb
kośc\ą pożaru rozszerzać się na 
kraj kiedy ktoś gorliwy zaczął 
nawolywat do przerwania pra
cy, jedna z robotnic krzykn~la· 
„Knhitki, co też wy? A Aliwki? 
Jak poleżą ze dwa dnt to 1(.1)· 

niec''. a \nna "tdec-ydo,.wanie 
gtw\erdzil:a~ „Pewnie, stTai" 
strajkiPm, a· śliwki trzeba za· 
WPknwać". I cała załoga zabra· 
la się do roboty. Zwycię7ył 
zdrowy rozsądek I poczu~1e 
gospodarności. Co prawda, póź
niej. różni mieli za złe tym 
kobietom, twierdząc, że strajk 
był sprawą nadrzędną, ale tam
ta decyzja pozwoliła na dostar
czenie na rynek tysięcy sto. 
ików kompotów I dżemów. 

Obecnie ta sama załoga pod
jęła kolejną, ważną decy?:ję. 

28 listopada 1981 r. na ogi\]· 
nym zebraniu przyjęto jedno 
myślną uchwałę w sprawie wy
stąpienia z Przedsiębiorstwa 

FOW w Sieradzu i usamodziel
nienia się z dniem 1 stycznia 
198? r. Motywując ten kMk, 
napisano: 

„Glóumym powodem podję
cia takowe; decyzji byta 
kTzywdząca Zakład w GoTczy 4 

nie polityka inwest11c11jna pro
wadzona p'l'zez Przedsięhior .~
two w StP'f'adzu ł W1fllikłe ~tqd 
'l'Ozgoryczenia zalogi ZPOW w 
GoTciynit> posiada tylko jedno 
halę pTodukcyjnq wyhudou•.in'I 
w latach 60-tych, natomiast po· 
zostałP pom.ie!!zczenia p'1'od1L1'.· 
cy;ne pow!!tały z adaptac;i z'l
budnwań hyleqo maiatku ziem~ 
slciPQO (oho'l'y, !!todnlyl Warun· 
ki pracy w !!~o!!6h drai;tyczny 
knlidujq z wymoqami sanit'l'I'· 
no Ppidi>minlooicznymł ł ł>hp 

M1mn to zakład W1J1'Tacowuwal 
zyski 'Hł76· 191!0 „ ok 14 mln 
zl ). /(tÓ'l'E' jednak w nk„eęie 
p'rżynalPżnotci do Prud!!fęhi ,,,.. 
stwa POW w Sie„adzu S1/'1tt>.· 

.matycznie malały, by w 1981, 
,,. Miqgna~ 11aldo u;emne <-3 ,8 
mln zl ł W tym ęamym okH?· 
sie czasv lepiPj wyp'>Rażone i 
nowncze~niPiSZP ZPOW t1' Sie 
'l'atizu f MęrkiP1 Wolt p'f'zyn'>:łi
łv 'łtraty. Pomimo tego zain 
·wi>stowann w nie oko1n 51 "1'!.ln 
zł na zakup nownczesnyc~ 
ma.ęzyn t TOzbudowę zaplP.cza 
prod11kryjnPQO, natomiast te 
GoTciynie kwota ta u'ynirn:lo 
za!t>dwiP 14 mln zł. W ef P.l(.r.ie 
SZPOW w Sie'radzu staly sic u: 
miarę nowoczP.Rnym zakladPm, 
natomia,ęt Z POW w Go'rczynie 
mtmo osiągania dohrych 1vy· 
nik6w p'f'ndukcyinych nie zo
atał zmodP.'l'flizowany. 

Za u.ęamndtiP/11il'niem się 7-a· 
kladu przemau•ia;q 'f'6wnii:>ż 
następującp fakty: 1. Odmienny 
p„r,fil prod11kcjt (konserwy d'ro
biowe, waTzy11mo-mlę!!ne). 2. 
Lłkwidac;a pośrP.dnict""a p„z~d
sięhfo'rstwa w zaof)at'rywaTtiu 
się '" fUrowce, matP'l"faly i o 
pakowania, 3. Calkn1"ite · p'f'?C· 
kazanie s1)raw dzinlalnoltcf in· 
'festycyjne; do dyspozycji Za-

Sily 
' . -

na zamiary 
„_ 
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kladu pismem SZPOW w Sie· 
'l'adzu, 4. Pozytywna opini'l 
banku finansującego dziatai-
nośt zakładu w sprawie pro· 
wadzenia samodzielnej dzial11l 
noścł gospodaTczej." 

Tyle w uchwale. Jest to krok 
ważki i dla dalszego funkcjo· 
nowania przetwórni w Gorczy
nie niezwykle istotny Racje za· 
łogi są bezsporne: przez kilka 
lat, kiedy Gorczyn był filia 
SZPOW w Sieradzu, musiał 
niejako swoimi zyskami niwe
lować straty powstające w ca· 
łym przedsiębiorstwie, nato
miast pozostawał na szarym 
końcu w planach Inwestycyj
nych. Słowem: ludzie pracowa
li na utrzymanie sporej grupy 
urzędników, z których prawdo
podobnie wielu nie wiedziało, 
gdzie ów Gorczyn leży i ce 
tam się robi . Może przesadzam 
ale zawsze byłem przeciwny 
powstawaniu tzw. ·„czap". Te· 
oria Parkinsona znalazła w 
Polsce podatny grur.t I w prak
tyce prześc-ignęła najśmielsze 
oczekiwania jej twórcy. Prawo 
samoczynnego wzrostu biuro· 
kracji, owa rosnąca piramida 
urzędnicza zahamowała niemal 
całkowicie postęp. Prawo to nie 
ominęło przetwórstwa owocowo· 
warzywnego. Ktoś wpadł na 
pomysł, by przedsiębiorstwa 
łączyć w zespoły, zjednoczen;;:i 
czy zrzeszenia. Było oczywiśl'ie 
sporo argumentów „za", nato
miast nikt nie myślał o tyrn. 
że powstająca „czapa" automa· 
tycznie będzie potrzebowała 
kilku prezesów, sąrnodzielnyr.h 
specjalistów, doractcóW, refe~ 
rentów, księgowych, maszyniii
tek, kierowców, samochodów 
do wyjazdów w tzw. teren I 
nowego, dobrze wyposażonego 
biura, nierzadko całego gmachu 
na swoją siedzibę. Opowiadane 

mi w Gorczyriie, te zdarzało 
się, iż przyjeżdżający do zaKła· 
du kontrolerzy z przedsiębio'I'.' 
stwa pytali ludzi, co by chcieli 
u siebie zmienić, a potem te 
ich życzenia przychodziły Jak'l 
bezwzględne zarządzenia i)O" 

kontrolne że to niby kontrole· 
rzy stwie~dzili te braki. Smie
szne, ale prawdziwe. A czy me 
jest absurdalna sprawa z zao
patrzeniem? ZPOW w Garczy
nie musj starać się o surowce. 
jezdzić po kraju, przywozić je 
własnymi środkami, natomiast 
wszystkie faktury, kwity, prze
kazy itp. zamiast iść prost::i 
drogą ZPOW Gorczyn - · dos
tawca muszą swoje odleżeć w 
Sieradzu. 
Zakład w Gorczynie od lat 

zaopatruje w swoje wyroby 
Łódż, Piotrków, Sieradz„ Sląski 
Okręg Przemysłowy, ostatnio 
doszedł Bełchatów. Ale zakład 
się kończy, za rok, dwa rozsy· 
pią się stare, zużyte maszyny. 
staną ciągi produkcyjne. Me· 
chanicy już teraz powyciągał: 
ze złomowisk agregaty, które 
niegdyś usunięto z hal - re
animują je, bo produkcja nie 
może ulec zatrzymaniu, rynek 
żąda przecierów, kompotów l 
dżemów. Produkcja I sprzedaż 
za minione trzy kwartały osią
gnęła już 140 mln zł, nato· 
miast wartość środków trwa
łych w zakładzie wynosi za
ledwie 25 mln zł. Bo Gorczyn 
przez te dwadzieścia kilka lat 
był niedoinwestowany, gdyż 
przedsiębiorstwa, którym ciągle 
podlegał, dbały zawsze o roz
wój własnych zakładów. Cze
kajc!e - mówiono - wybu
dujemy u siebie, wtedy przy
jedziemy do was. Tak przez 
ćwierć wieku. 

JAN KRAWCzyK - dyrek
tor zakładu, mówi, że z chwii{! 
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wprowadzenia reformy ludzie 
pojęli. że stanęli przed ogrom· 
ną szansą. Na zwołanym z 
ich inicjatywy zebraniu, mó
wilt, że nie chcą aby za kh 

· pieniądze budowano innym 
przytulne hale I wstawiano do 
nich nowoczesne maszyny, nie 
chcą utrzymywać tak wielkiej 
administracji, chcą sami decy
dować co robić z osiągniętych 
zysków. Zasilimy budżet pań· 
stwowy I doprowadzimy za· 
kład do tego, że w całej okoli· 
cy nie zmarnuje się ani jed.na 
truskawka I nie zgnije ahi 
jedno. jabłko. Usamodzielnimy 
się - mówi dyrektor - od 1 
stycznia t!ł83 r. Jestem przeko
nany, że damy sobie radę. Lu
dzie chcą pracować, chcą po
magać w rozbudowie zakh1du. 
Bardzo liczę na nowe związlci 
zawodowe, do których przystą

piło 87 proc. załogi Będzie to 
Niezależny Samodzielny Zwią
zek Zawodowy . Pracownilcl\\V 
Przemysłu Spożywczego. Mamy 
już swój statut i lada dz1ei1 
wystąpimy do Sądu Wojewlidz· 
kiego w Sieradzu z prośbą o 
rejestrację. Co ciekawe. to fakt, 
że grupę inicjatywną powołano 
na produkcji, że sami robot'1.i
cy zwołali zebranie.· Grupa ie-;t 
spora, ale jest to reprezentacja 
wszystkich zawodów. a przy 

. tym samo zorganizowanie no
wych związków wymagało spo
rego wysiłku I .prac czysto pro-

. tokolarnych (przygotowan~e 
przemówień, uchwały, o praco · 
wanie dokumentów dla <;';Idu · 
Itp.) Proszę nle zapominać, ":e 
pracują tu Judzie, którzy nigdy 
nie siedzieli za biurkami i nie 
znają się na wszystkich tych 
zawiłościach. 

Tyle dyrektor zakładu, któ
ry zanim jeszcze zaczynano 
mówić o tym, że związki majq 
być sojusznikiem i doradcą za
rządu, konsultował z załogą <'O 

ważniejsze przedsięwzięcia. 
Kiedy rozmawiałem z trzema 
kobietami z owej związkowej 

grupy inicjatywnej (WIESLA· 
WĄ CIELEBAN, MARIĄ PIĘ

TĄ i ZOFIĄ BUCZKOWSKĄ) 
mówiły, że przecież aż tak bar
dzo nie muszą od dyrejtcji wy
magać, by każdorazowo zasię
gała ich rady. Załoga zawsze 
czuła się tu współgospodarzem, 
bo ci z dołu najlepiej wiedzą 
co się opłaca i jak się opłaca 
produkować. Tak było tu rnw
sze. Jeśli natomiast zajdzie ko
nieczność obrony pracownika 
przed niesłuszną decyzją ad· 
ministracyjną - będą go bro· 
nić jak tylko potrafią, jednry· 
cześnie ani myślą osłaniać nie· 
ropów l obiboków. Cieszą SI<' 

jednak z faktu, że będą samo
dzielni. To daje Im nadzieję, że 
zakład nie tylko że nie stanit:, 
bo się rozsypią maszyny, ale te 
będzie się modernizowało jego 

wyposażenie, że wybuduje sii: na bieżąco · pozwala jednocześ-
wreszcie tak potrzebny maga· nie na wyE>liminowanie t'l'larno-
zyn wraz z zapleczem socjai trawstwa, psucia się surowra 
nym. i produktów gotowych. zlikwt 

A fakt jest taki, że nie ma dowanie zbędnych przestojliw 
gdzie składać gotowych wyro- maszyn. 
bów. Kiedy zapytałem o to kie- - Ludzie. nłe zdają sobi« 
rownika JERZEGO SOKO· sprawy z faktu - mówi dy. 
ŁOWSKIEGO, powiedział: rektor zakładu JAN KRAW· 
Nie wiem co by się z nami CZYK - że nasze wyToby ~q 
stało za rok czy dwa, kiedy najtańsze. Nie mówię tego dla 
ruszymy pelną parą na nowyCll reklamy, ale my . . w tym 
maszynach, natomiast na dzH roku już trzykTotnie obniźaltś-
.p,,.awda jest taka, że tstniejąClJ my ceny. W sklepach w Łasku 
magazyn może pomieścić za· sprzedaje się kompoty t'l''LS-
ledwie 15 mln. wyrohów goto· kawkowe po 130 zl za sloil(., a 
wych, a my Tobimy p'l'zectei nasze takie same kosztują ii.:: 
ich za 140 milionów! Po prostv tylko 80 zl. l to nie dlatego, te 
nie mamy gdzie przechowywat .. mamy goTszy wyT6b, ale wyni· 
gotowych wyrohów Wstrzym·il ka to z naszeqo Taohunku eko-
produkcję? Zre.ntq istnie3ący nomicznego. A tak na mar;Ji" 
magazyn jest zaprzeczeniem nesie: wlaśnie nasz kompot 
pojęcia slowa „magazyn". Mo- truskawkowy posiada k'l'ajowv 
żerny to obejf'zeć . znak jakości Więc nie jest to 

Magazyn jest kiszkowaty, rio wy,,.ób ani gor.szy od innych 
sufitu zastawiony pryzmam; ani mniejszy. W sumie znakót•J 
słoików i puszek Nie ma miej- jakości mamy tTzy, ubiegamy 
sca na wprowadzenie do n'e- się ·o dwa dalsze. To także :o-
go podnośnika, nie zmieści ...,iQ bowiązuje. Obniżyliśmy cen.u 
Jak na urągowisko, podłoga pap'ryki · marynowane3, dże'1tu 
magazynu jest dwupoziomowa. itp. To nie koniec, w'raz z ob-
nierówna, trzeba nie lada niżaniem kosztów p'l'odukcii, 
umiejętności. aby się w mm ceny naszych wyTob6w zejdą 
poruszać. Ładowanie na samo- jeszcze niżej. A koszty to: •l)y-
chody odbywa się ręcznie, szukiwanie Teze'l'w, pf'zesuwa-
ręczn ie są także ustawiane ni~ iak na.iwięcej ludzi bezpo 
pryzmy. śTednio na p'l'odukcję, nie· 

- Ale 3uz niedlugo się to zwiększanie administTac3i Jeśi.I 
skończy _ mówi JERZY so- któraś z kobiet odchodzi na 
KOŁOWSKI. _ w przyszłym macieTzyński, je; p'racę m11s~ą 

roku Tozpoczynamy wreszcie ":f'Ykonywat ir;ne . . Zdarza ~tę, 
budwę nowego obiektu Mamu ze przy taśmie nie tak dawn,o 
3uż dokumentację i mamy wy- p'racowalo l~ os6b, te„az zosta-
konawcę. za p.a'rę lat nasz 7 a- lo .zo. I to me my o tym decy-
kład będzie ?tie do poznania. a du?emy. Same kobie!y p'l'ote~ 
nasza p'rodukcja ulegnie soliri- tu3~ . P'l'z~d zat'l'U~ntantem, ~· 
nemu zwiększeniu. z to '1.ie waza3q~, ze fm. więce1 za~obt!f 
tylko w ilości wyproduko•J>q- ~ym osiągną wię~sze zyski 'l u 
nych słoików, ale wp,,.owadzi- 3est ako'I'~, wyścig, kto lepszy 
my nowe asoTtymenty Mamy ten ma więce3. . . 
pieniądze i mamy· ambicje. I Dyrek~or me pow~edztał 
ludzi, którzy czegoś chcą. wszystkiego. W ~oku ubiegłym 
Zakład w Gorczynie już 11 zakła.d wyprodukował l.629 ton 

miesięcy pracuje w systemie przetworów, a za t:zy kw:;irta-
reformy gospodarczej. Daw- ~l. tego roku ta .tlość zost~la-
niej były od~órne wytyczne, JU? p;zekro~zon~ 1 do konr:a 
plany przysyłane z Sieradza, grudnia os1ągme 1.908 ton. 
zadania przychodzące w zaKle· J~~t to sporo, 300 ton wię ... ej 

Jonych kopertach. Były to n;c- mz planoVl:'ano. . 
naruszalne nakazy, świętość, Rozmawiałem takż_e o cenach. 
której nie wolno było szargflć Skoczyły g"."'ałtowme. Jes:t.cze 
':żadną najbardziej rozsądną u- rok temu kilogram truskawek 
wagą. A tu okazuje się, ie kosztował 2_5 ~I,. w tym ~'>k_u 
wszystko można, że nic me zakład płacił .1uz 60 zł, w.1śme 
jest tabu. Jeszcze w roku ,1• z 30 zł ;wywindowały się . na 
biegłym ustalono, że zakład w 100 z! śl!V:ki z. 8 z~, na 40 ·~P: 
Garczynie osiągnie 130 mln zł. Zdi:ozały .takze pakowa•11a. 
Ale pracując w i:iowym syste- si?J kosztował 90. groszy 1 . • ty~ 
mie ekonomicznym, życie zmu- łez kosztowało wieczko, dz1„~~l 
siło do dokonania korekt in za oba te elementy płaci ,,ę 
plus Po przeliczeniu prod,ik- IO zł Tak wię_c czysty . zv.;'{ 
cja będzie mogła przysporzy~ zakładu wynosi zaledwie t _8 
dodatkowe 19 mln zł To du7:o pro~„ ;eszta to koszty, amory-
gdyż za tymi milionami krvią zacJe 1~p. Ale owe Ił _proc. t? 
się przetwory, setki tysię.y suma nie do pogard1ema, bo :1z 
słoików dżemów, konserw wa- dwa mln .złotych. ~zy ~:i:c 
rzywnych, soków pitnych, km:- maJąC ta~1 ZY~.„ mozna mys ~ć 
centratów pomidorowych i o sa'.'°?dz1elnosc1. Sądzę, ze 
kompotów. Siedzenie produkcji tak 1 z~ załoga przetwórn~ w 

Gorczyme dobrze rozwazvla 

Foto: M. Zajdler 

wszystkie za i przeciw prz•d 
pod jęciem ostatecznej decyzji 

Z cenami, z produkcją I jej 
jakością wiąże się inne po.;u
nięcie wprowadzone od nie
dawna: premia . Kiedyś jej o.li! 
było, dziś jest poważnym bo 17.· 
cem \Ił pracy. Nie jest to 
wszakże sztuczne zwlększe--le 
zarobków. Jeśli jakaś grupa. 
powiedzmy zątrudniona pr>:y 
produkcji dżemu, nie miała 'la 
swoJe wyroby reklamacji -
otrzymuje premię w pełn:?j 

. wysokości. Jeśli jest re<Ja
macja niewielka - połow.ę. 
przy reklamacjach większ .1 eh 
- nie dostaje nic. A więc dba
łość o jakość już przy kotła-:h, 
przy taśmie, u samego począt
ku procesu produkcyjnego 
Gdy kobieta odchodzi ze ~t.a· 
nowiska na tak zwane „cho
robowe" - prPmii także 'Ile 
otrzvmuje. W dyrekcji twie:-
dzą że tera1 Jakbv ludzi!' iie 
chorują, a jeśli już ... tc;ś 
przynosi zwolnienie. to .via-
domo . że jest naprawdę ~ho
ry. a nie robi pnec'ł~w1ąt~cż
ne oorz~dki w domu 

w„nomnialem na wstęrn~ . 
że 'lkolice Łasku sa ls'""m 
zagłęhiE>m trusk:>wkowvm. że 

sa całf" plantacji> łlE:órktrn '<I 
w1elkiP <;adv .Jak ~ię~am 'l· 
m1ecią 1.aw„xe oostulow:.inc i-y 
w tej okolicy wvhutlo w : ić 
przetwórnię z orawrl1iwo,•o 
zdarzE>nia, by nie marnow<l.'l' 
sie to . co ~tanowi ważnv ~~ła
dni k nas1E>go c;tołu Tera1 :ii
ka „zans::i ~tanęła przed /.'!
kładem Przetwórstwa Ow'l:o
wo- Warzywnego w Gorczynle 
Dziś produkuje się tam prawie 
,dwa milionv ton przetworow, 
za dwa trzy lata chciałoby 
się . aby osiągnięto pięć milio
nów ton I tego życzę o-łw.-
żnej ,„ło-1~ ... 
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W XIX wieku Łódź była najbardziej dy-
1um1cm ie rozwijającym się miastem 
w Królestwie Polskim. W 1860 mk.u 
l iczyła 32 600 mieszkańców, a w 1897 
ro-ku j.uż 314.020. Przed wybuchem 

wojny światowej (1914) przekroczyła 500.00C 
ludności i stanowiła najwięk,sz.e sJrnpis•ko pro-
letariatu wiel1koprz.emysł0<w.ego na I ziemiach 
po1s'ldic h. . 
Równocze.śnie Łódź nie posiadała centralnegt 
wo~ą,gu, k.ma11.izacji, nie mówiąc już o oczy
s.~11.lni ścieków. Mo·gła ,,.pochwaJić s·ię" naj
wtęk-szym na ziemiach potlskich ws1kaźniikiem 
śmiertelności, wynoszącym aż 20 proc„ a prze
ciętna dl!ugość życia wbotn i,ka os i ągała w tym 
czasie 38-40 lat. 

Po:z.iom kulturalny s.połeczeńs·twa łódzkiegc 
w tym cz.asie przed•stawiał się fatalillie. W la
tach osiemdziesiątych ilość analfabetów wyno
siła 72 proc. (81 proc. wŚil'ód chrześcijan, , a 62 
proc. wśród Żydów). Najbardz iej „wykształca- · 
ną" gru.pę stanowi1li Niemcy z nis·kim procen
tem analfabetów. Dopie<ro w pie1·wszym dziesię
cioleciu XX wieku liczba umiejących czytać i 

dzen ie wspomnianych bru.szurek zachęciło k'Się
garza Alfreda Za.nera do publikowania tanich 
(10-15 ko.p.) książeczek przyrodniczych. Kupo
wała je młodzież, a także robotnicze kółka sa
m0<kształceniowe. Zaczął więc wydawać różne· 
go rodzaju prakrt;yczne poradniki, a wśród nich 
bJ"oszurę „Jaik zostać dobrą służącą". Zawi·erała 
ona omówienie oibowią'Zlków W()bec chlebodaw
cy, porady odnoŚIIlie prania, sprzątania, a ta1k.ż~ 
pouczenie, kiedy naJeży m,ówić: pro-sz.ę wielmo
ine•go pana, proszę jaśnie pana, jak 'L'Wracać 
s·ię do gości iJtd. · · 

3 
Zmniejszanie się analfabetyzmu wśród 
proletariatu wpłynie na wzrost' ilości 
publikacji adresowanych do robo1tni
ków i czytanych przez nich. Należy 
wyrói...1 ić trzy typy te.go rodzaju dru-

ków: 
1) Literatuirę pooliitycmą wydawaną przez 

partie robotnicze i kry1Pto-roibo1tnicze, 

Antek z Balot 
, i e~onomia polityczna · 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

pisać wydatnie· wzrośnie. Ale nie tyle na s•ku
te'k roiibudowy szkół, ile akcj.i oświatowych 
podjętych przez part ie polityczne, związki za
wodowe oraz róż.nego rodzaju organizacje c 
cha.rakterze charytatywnym i oświatowym. 

Dopóki analfabetyzm był wśród proletariatu 
zjawiskiem dominującym, trudno jest mówić o 
produkcji poligraficznej adresowanej do robot
ni•ków W propagandzie partyjnej dO<l'Tlinowało 
słowo żywe . Istniał nakaz zarówno w SDKPiL 
jak i PPS, a1by otrzymane ulotki odczytywać 
najbliiszemu -0t<;>czeniu. 

2 
Pierwsze łódzkie druki mają" charakter 
informacyjny. Są to s.tatuty, s.prawo
zdania, informatory handlowo-przemy
słowe. Spora ich część jest drukowa
na po niemiecku, a instrukcje dla ko-

lejarzy - po rosyjsku. Od 1878 r. roz,poczęto 
w Lodzi wydawame kalendarzy w formie ks.ią
żek, zawierających „wiadomości potrzebne I 
pożyteczne". Obok kalendairzy niemieckich po
jawiają s.ię polslkie. Proid1Ukcja kalendall":z.owa 
była adresowa.n,,a do drobnomieszczaństwa I 
urzędników. Robotnikom i to zamoiniej.szym 
wysta•rczał kalendarz ścienny z odrywanymi 
kairt'kami na każ.dy dzień. 

W 1899 r. i fatach póinie}szych tajne Kol.a 
Oświa.ty Ludowej wydały kił'ka tanich broszu
rek. Wys'lly one s.pod pióra wytrawnych po.pu
lary21at<>rów: Heleny Radlińskiej („Teofil Le
nartowitz - życiorys, poezje") , Bolesława Ka
linówskiego („Zwycięzca spod Wiednia") i in
nych. Publikacje te cechowały: poprawny ję
zyk, idealizacja bohaterów, pro.sity styl. Powo-

2) druk.i różnych organiQ;acji i t>Owarzystw 
działających legalnie, 

3) prywa•tne przedsięwzięcia wyda.wców, re
dakcji gazet, właścicieli dru'karrń obliczO'Ile na 
zysk. 

Socjalillo-Rewolucy}na Partia ,,Proletaria:t" wt 
wrześniu 1883 r. wydała polsko-niemiecką ode
zwę odbitą dwustro.nme na arlruszu dużego 
formatu. Zawierała O'na poza tekstem notkę: 
„odbito w drukarni „Proletariat" w Łodzi". Zo
stała ona roi.plakatowana w LodZi i Zgierzu, 
roi.rzucona w fabrykach, omawiana na zebra
niach pa•rtyjnych. W <;zerwcu 1884 ukarz.a.la sie 
d.ruga odezwa, wyjaśniająca powody za1i;nachu 
na SZJ)icla Helszeira w Lodzi. 

Adno.tacja o miejscl\l wydania odei;w posłu
żyła do uformowania oipinLi, że w Lod·zl dz.ia
łała drukarnia „Proletariatu". W is,tocie, jaik 
wyjaśnił Eugeniusz Ajnenkjel, Q1bie odezwy wy
konano nielegalnie w Lodzi, w którejś z dru
ka•rni prywatnych, rzecz jasna bez wiedzy wła
ściciela . 

SDKPiL oraz PPS do 1905 roku wykonywały 
ulotki i odezwy na hektQgira:fach, lub w nocy 
odbijały je w drukarniach prywatnych." Obie 
pa.rtie na terenie Lodzi korzystały z ma.teria
łów publitkocwanych .przewainie w wa.rszawie. 

W związ.ku z wybuchem re-wolucji 1905 ro~u 
łódzk.i o.rganlzacja SDKPiL szczególnie dotkli
wie odczuwała brak mate.rJałów pa-opa1gando
wych. Za p!eniąd:z.e uzyska.ne z dochodowego 
koncertu wło5kiego śpiewaka Anzelmiego łódz
ki SDKPiL zakupił maszynę „bos.tonkę" (pe
dał) i zainstalował ją przy Placu Kośc.iel
nym 1/3. W domu tym znajdował 111ię zaikład 
pogirz.ebowy i w trumnach wywożono got>Owe 
ma•teriały. W marcu 1905 r. wyoSzła s,pod „bo
stonki" pierws:z.a odezwa do stirajkujących pie
ka.rzy. Nasilenie pracy druka.rni obse!"'W'lljemy 
przed 1 maja, a na,5tęipnie w okiresie czerwca-
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wych barykad i strajku październikowego. 
Policja i ochrooa i;likwi<lowały drukarnię 

6 li&topada 1906 r9ku. Wówczas SDKPiL za
częła w szerszej mierze wykorzystywać dru
karnie prywatne, o dziwo - czasem za cichą 
zgodą właścicieli. W latach rewolucji 1905-
-1907 łódz.ka organizacja SDKPiL wydała co 
najmniej 321 odezw i mnych druków ulotnych, 
a oprócz tego razem z Bundem i PPS-Lewicą 
6 odezw. Oprócz tego nie•re.gula.rnie druikowano 
czasopismo „Do WaLki" (14 numerów) ocaz 
„Vorwarts". Czasopisma wykonywano pneważ
nie w drukarni gaz.ety „Lodzer Zeitung''. 

Jeśli chodzi o drukarnię PPS, to na polece
nie Józefa Piłsudskiego Antoni Burkot, z za
wodu zecer, zainstalował „bostonkę" przy ul. 
Wólczańskiej. Odbijano od lipca 1905 r. ulotki 
i odezwy (także w języku rosyjskim - do 
żołnierzy). Wydru•kowano tam takie kilka nu
merów „Łodzianina", organu PPS na okręg 
łódzki. 

Po roku PPS uruchomiła drugą drukarnię w 
Pałacu Poz.nańskich w miesz.kaniiu dozorcy. 
Tam wykonywano przeważnie tylko składy ze
cerskie które przewożono do .druka.rni legal
nych. Po pewnym czasie obie drukarnie połą
czono i zainstalowano przy ul. Wólczań
skiej 123 w sąsiedztwie wars:z . .ta tu wędliniar
skiego. Drukarnia działała do koń.ca 1907 r. 

NielegaJne druki przyczyniły się do wzro.stu 
czytelnictwa wśród robotników: W tym okTe
sie nasidiła się także akcja walkd z a.nalfabe
tyz.mem i di;iałalność oświatowo-kulturalna · 
Has.ło: „Oświata dla robotnikow" sfało się so
czewką s.kupiającą n:e tylko wysiłki partii ro · 
bot:niczych, ale także vnacznej części postępo

wej inteligencji. 

4 
Bardziej systematyczną akcję oświ.ato
wą, aniiieł.i zespoły i gru.py wyłamane 
przez aktywistów partyjnych oraz sto
sunkowo nielicznych w Lodzi nauczy
cieli, podjęło Towarzystwo Krzewienia 

Oświaity. Działało od 1905 r„ chociaż zareje
&trowane oficjalnie wstało dopiero w 1907 r. 
Oprócz k•ursów dła analfabetów i kursów do
kształcających organiz0<wało ono odczyty prele
gentów &poza Łodzi. Wśród innych występowa
li: Natalia Gąsiorowska, Ludwik Krzywicki, 
Helena RadUńsika, Józef DąbrowSJki (Graibi!t.!), 
a wdęc ludzie związani z. ówczesnym ruchem 
wbotniczym. 

Wyda.w.enia rewolucyjne wzmogły zaintereso
wania wiedzą społeczno-ekonomiczną. Sytuację 
wykorzystał księgarz łódzki Alfred Strauch i 
zainicjował dla ba.rdziej wyrobionych czytelni
ków serię „Nowa Biblioteka Samokształcenia". 

Strauch w drrukarni Karskiego wydał: Fryde
ryka Engelsa „Krytykę ekOlllomirl politycznej" 
(broszura 40 9tron), Włodzimierza ZeJeznowa 
Ekonomię s.połeczną - ku.rs wykładów'', Ed
~arda Bernsteina „Pairlamentaryzm a socja
lizm" (al\lltor przeciVV1Stawiał swoje pogląd) po
glądom Marksa i Engelsa), Ludwika Bi.ichnera 
„WaJ..ka o by•t i &połeczeńst"'Yo obe~ne". W ra
mach tejże serii ukazał.a się „Połityka Ludu" 
Ant0111iego Mengera, działacza II Międzynaro

dówki Bro.szurę KaroJa Kauitskyego „Inteli
gencja a socjalizm" władze carskie skonfisko
wały. Jednakże drulkarze ura.tow.ali cz.ęść na
kładl\l i przekazali broszurę do dyspozycji PPS, 
SDKPiL ara.z Bundu. 

Wzrost czytelnictwa wśród robotników i młó· 
drLieży rzemieślniczej &powodował ukazanie się 
t:z;w. „Łatwej literatury". Księga.rz Adolf Słom
nick·i wydawał książeczki z żartami, kuple.tarni, 
tekstami pio.senek, trawestacjamd znanych 
utw<llI'ów li>terackich. Wiele utwo'l"ów po·s.iadał<i 
Sipecjatlny łódzik1 koJoryt. Bohaiterami pieśni i 
wie•rszyków ina.wały się Mańiki z Bałut i An·tkl 
z Chojen. Puiblilk.icje Słomnickiego (jako wy
daiwcy) sitały S•ię w Lodi;i popułame wśród ro
botmików. Duże nakłady (3000-5000) zapewnia
ły przy n.isk.lej cenie (10-15 koip.) spo.ry zysk. 

Wz.ro.st czytelnictwa w;śa-ód robO<tniików, mło
dzieży i drobnomieszczaństwa s·powodował po
jawienie się fali literatury brukowej (,,literatu
ra skandal.u") wydaiwanej w cyklach zeszyto
wych po 5-10 koipiejedt zeszyt. Sprzedawano tę 

swoistą „literaturę" w kios.kach gazetowych, na 
rynkach l poiprzez ~rze.dawców uliemych 

A.nOlllim<iwe powieś--:' bądź przeróbki zagra
nicmych bulwarówek ukazywały s·ię w oddziel
nych zeszytach, mających „pociąg.ijącą" okład

kę i sensacyjny tytuł. Np. „Księżna Kieney 
romans z życia", ze·szyty 1-36, ,,Pięikna dzie·w-
czyna faibrycma · - powieść z życia", zeszyty 
1-36. 
Ogółem w Lodzi w latach 1901-1914 wyd.mo 

dwadzieścia diwa zeszytowe cykle brukowe 
Nakłady były róŻIIle, od 1.500-10.000 egzempla
rzy Bezwartościowe pod względem literackim 
stanowiły do.skonały interes dla wydawców. 
którzy szermowali wobec władz frazei:em. że · 
„taka kultura odciąga robo>tnik6w o'.:! pism bu· 
rzyciel<Skich". 

Swobody kulturalne uzyskane dzię-ki rewolu
cji przez społeczeństwo polskie w latach 
1905-1907, zelżenie cenzury sprzyjało up<1w
s.zechnia111iu się czytelnictwa. Zapo1rzebowanie 
na słowo drukowane wzrastało do 19.12 roku . 
kiedy to nastąpi ponowny nawrót do rusyf ika
cji, restrykcji wydawniczych i zaostrzenia car
skiej cenzury. 

W latach wojny (1914-1918) w oparciu o 
polską szkołę rozwinie się ponownie upow
szechnianie rzytelnictwa bu7a rolę w tvm oro
cesie , p<:>d<>bnie jak w latach 1905-1907 o-iegra 
aktvwiz.acj::i partii i wzrost zainterei:.,.,wań pro
blemat.vk::i oolitvczną Lecz je~t to ju7 innv 
nkre~ dziejąwv ; 'n ny okres w historl! rol woju 
t-uttu r y narodowej 
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Rewolucyjna 
droga 
Wincentego 
Matu
szewskiego 
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z Brzezin - miasta o tradycjach krawieck 'rh 
- pochodził Wiucenty Matuszewski - krawiec 
z zawodu, zasłużony działacz polskiego i 
rosyjskiego ruchu robotniczego, rewoiucjonist& 
i czerwonogwardzista. Urodził się tutaj 7 lipca 
1870 roku w rodzinie drobnomieszczańskiej. 
Wincenty Matuszewski, obracając się w 
środowisku robctniczym, zostaje w roku 1.8~9 
członkiem Związku Robotników Polskich. Z 
ramienia te; organizacji działa w Warszawie 
Łodzi i Częstochowie. W roku 1892 aktywn'.E 
uczestniczy w strajku powszechnym, zaś 
w roku 1899 jest organizatorem nielegalne~o 

związku krawców warszawskich, a następnit 
jego przewodniczącym. Od roku 1900 . 
Wincenty Matuszewski sprawuje kierownicze 
funkcje partyjne w Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL). ]Ps\ 
członkiem Komitetu Warszawskiego i Zarządu 
Głównego. 
Poszukiwany za swą rewolucyjną działalnn~{ 
przez policj~. zostaJe latem 1903 roku 
aresztowany, ale udaje mu s . ę zbiec podczas 
śledztwa Jednak wkrótce, bo w dniu 1 
grudnia tegoż rnku jest ponownie aresztowany 
i więziony do września 1904 roku w Warszawie. 
Po uwolnie,1iu z więzienia, Wincenty 
Matuszewski wyjeżdża do Krakowa, ale po 
kilku tygodniach powraca do pracy partyjnej 
na terenie Królestwa Polskiego. 
Tu w Dębach Wielkich koło Warszawy, 
zostaje po raz trzeci aresztowany w lipcu lilC5 
roku i jest więziony do paż.dziernika tegoż roku, 
kiedy to na podstawie amnestii wychodzi 
na wolność. Od razu włącza się aktywnie 
w wir walk Rewolucji 1905-1907 roku na 
terenie Warszawy i Łodzi. Uczestniczy też 
w kolejnych zjazdach SDKPiL oraz w V 
Zjeździe Sor;jaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji (1907r.) 
Po upadku rewolucji, Wincenty Matuszewski w 
roku 1908 wyjeżdża ponownie do Krakowa, 
gdzie jest czynny w ruchu związkowym i gdzie 
w roku 19119 współorganizuje strajk krawcó\v. 
W latach następnych na polecenie Zarządu 
Głównego SDKPiL przebywa w Łodzi, 
Zagłębiu, Częstochowie i Petersburgu. W swej 
działalności konspiracyjnej posługuje ~1ę 
pseudonimami: Marcin, .Napoleon, Bomba 
i Jąkała. 
Październik 19\2 roku przynosi jeszcze jedno 
aresztowanie Wmcentego Matuszewskiego. 
Orzeczeniem Warszawskiej Izby Sądowej 
z dnia 24 pa7dziernika· 1913 roku zostaje 
skazany na dożywotnie osiedlenie na Syberii. 
Do czasu zesłania jest więźniem X Pawiloirn 
Cytadeli Warszawskiej. · 

· Kiedy w wyniku Rewolucji Lutowej 1917 roku 
obalono carat, Wincenty Matuszewski Jest 
współorganizatorem Rady Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich w Irkucku, 
członkiem tutejszego Komitetu ,Miejskiego 
SDPRR (bolszewików) i założycielem lokal noi 
grupy SDKPiL Od sierpnia 1917 roku działa w 
KrasnGjarsku. Tt! też zastaje go wybuch 
Rewolucji Październikowej. W tym czasie 
Wincenty Matuszewski położył znaczne 
zasługi na polu rozwoju miejscowej prasy 
bolszewickiej , będąc współorganizatorem 
i kierownikiem administracji organu partyjnego 
„Krosnojarskij Raboczij''. 
W roku 1918 rewolucjonista rodem z Brzezin 
walczy na froncie z przeciwnikami rewolucji -
w styczniu iako żołnierz - czerwonogwardzista 
ze zbuntow:lnvmi Kozakami w Krasnn)arsku, a 
potem w oddzialP partyzanckim .przec \Vko 
kontrrewolurv invm oddlialom czecho~łowack1m 
w okolicach Kras11ojarska. Po chwilowym 
zwycięstwie na tym terenie kontrrPwolucji, 
Wincenty Matus7ewski jest organizatorem 
konspiracy jnPgo mieJskiPgo komitetu partyjnego 
bolszewików i taine) drukarni w Krasnojarsku. 
Pracując z poświęceniem w konspiraC'ji uwa?.at, 
że „każda minuta wolności powinna hvć 
wykorzystana przez rewolucjonistę, bn jeżeli 
nie wykorzysta je i na wolności. to będąc 
za kratą . w vkorl}'sta ją kontrrewoluria ''. 
Zginął 3 prt7dz1Prnik11 1918 roku. zamr•rdnwa ;1y 
przez kontrr1>Wt•lucJonistów w KrasnpJarsku. 
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Żegnaj monsieur . Balot! 
swego rodzaju obrazem obycza
jów epoki Przypomnijmy cho
ciażby scenę. kiedy Hulot bie
rze udział w ćwiczeniach na 
plaży lub nieco przedwcześnie 
urządza pokaz oJ!ni sztucznych. 

Wysoki, chudy, wąsaty listo
nosz Francois z małego mia
steczka nad Loarą rorwozi po
cztę na ·swym starym rowerze 
marki „Peugeot". Miasteczko 
przygotowuje się właśnie de 
dqrocznego jarmarku. Dwaj 
dowcipnisie, co roku popisują
cy się na jarmarku swymi fa
cecjami, namawiają go, aby 
unąwocześnił swe metody pra· 
cy. Francois, który właśnie 
oglądał niedawno film doku
mentalny na temat pracy pocz
ty w USA, gdzie listy rozwozi 
się helikopterem, chętnie na to 
przystaje i robi expressową 
rundę „w stylu amerykańskim". 

Wybuchy śmiechu, jakie po· 
witały w 1949 roku projekcję 
filmu „Dzień świąteczny", przy
pieczętowały sukces 41-letniego 
wówczas aktora i reżysera, 
Jacquesa Tati, którego popisy 
mimiczne podziwiała niegdyś 
Colette. Długa była historia te
go filmu. Początkowo producen
ci nie Interesowali się scena
riuszem, który Tati obmyślił 
jeszcze w czasie wojny, kiedy 
przebywał jako uchodźca w 
miasteczku Sainte-Severe-sur
Indre. Dzięki poparciu finan
sowemu Freda Orain film zo
stał wresicie zrealizowany w 
1949 roku; zdjęcia plenerowe 
były kręcone w Saint-Severe. 
Jednakże przez dwa lata nie 

można było znaleźć dystrybu
tora. Kiedy wreszcie został wy
świetlony, odniósł niebywały 

sukces kasowy. Na Biennale w 
Wenecji w 1949 roku uzyskał 
nagrodę za najlepszy ~cena
riusz - jakkolwiek jego ory
ginalność była raczej zasługą 
zabawnych gagów i kierownic
twa Jacquesa Tati. W roku 
1950 film zdobył Grand Prix 
du Cinema Francais. 

Jacques Tati - odkryty, u
wieńczony wawrzynem i sła
wiony jako geniusz - pozostał 
fenomenem. Po prezentacji 
„Dnia świątecznego" krytycy 
zaczęli doszukiwać się jego pre
kursorów w komedii francus
kiej, cytowali nazwisko Jean 
Duranda, Maxa Lindera i Rene 
Claira. Oczywiście szowinizm 
francuski nie pozwalał przypo
minać, ile Tati zawdzięczał Bu
sterowi Keatonowi. 

W istocie nowy reżyser 
okazał się twórcą własnego 

· świata, rzemieślnikiem, który 
czyni cuda z niczego. W jego 
pełnej marzeń głowie, niczym 
w pracowni alchemika, rodziły 
się myśli dowcipne I poetyczne. 
Można sobie wyobrazić Tati 
preparującego swe sytuacje w 
laboratoryjnych retortach, któ· 
re eksplodują dopóty, dopóki 
się ich nie okiełzna za pomocą 
kamienia filozoficznego, czy 
czegoś Innego, równie niewiary
godnego. Oczywiście, filmów 
nie tworzy się w laboratoriach. 
Ale Tati należał do rasy upar
tych eksperymentatorów, dla 
których nauka jest po prostu 

BoekoWJ rok 
„Mija rok, dobry rok, z żalem dziś żegnamy go" - śpiewano 

dziesię~ lat temu w popularnej piosence. Co do minionego !982 
roku, nie jestem w stanie powiedzie~ czy b1ł dobry czy zły, 
na.wet jeśli ocena taka miałaby dotyczyć wyłącz.nie rodzimej 
muzyki rozrywkowej. Toteż .i:amiast zastanawia~ się nad tym, 
jaki był, s·próbujmy raczej pokirótce podsumować, co się od &tycz
nia do grudnia wydarzyło. 

Pierwsr.a połow<1 ro.ku wymaga tonacji mi.noroiwe·j. · Prawie 
do sierpnia nie grano w przeważającej większości lokali gastro· 
no.micznych na terenie całego kraju. Takie były wymogi stanu 
wojennego, wymogi ówczesne, które skracały .czas działalności 
tychże lokali do wczesnych godzin wieczornych. Gdzieniegdzie, i 
to nie zawsze, młodzież bawiła się przy muzyce mechanicznej w 
dyskotekach - ale też tylko do przyzwoitej godziny. Trzeba było 
przecież ' wrócić do domu prze:d nastaniem godziny milicyjnej. 
Również publiczne imprezy estradowe zostały poważnie ograniczo
ne. Zmalał popyt na płyty, nuwo~ci opóźniały się, kaset nit> bylo 
(i podobno nadal nie ma) . Zresztą o tym wszystkim pisałem jui 
późną wiosną nie wiedząc jeszcze wtedy, że jesienią powoli iycie 
w estradowej branży będzie wracało do normy. 

Stosunkowo najszybciej powróciło do · niej Polskie Radio, kt6re 
_już w marcu, kwietniu, uksz.tałtowało program muzyczny w ten 
sposób, że chwilowy zastój w pracy studiów nagraniowych był 
mało wyczuwalny. Kłopoty pionu „rozrywkowego" w Telewizji 
Polskiej są powszechnie znane. ale I ona próbowała uatrakcyjnić 
śpiewanymi przerywnikami i montaż;łmi gotowych fragmentów 
dawniejszych audycji to, co widzieliśmy na małym ekranie nawet 
w lutym przeszłego roku. 

Nie było w ciągu minionych dwunastu miesięcy gigantycznych 
Imprez Odwołano „Jazz Jamborei>". nie odbył się już po raz dru
gi z kolei festiwal sopocki. Nie było także festiwalu piosenkarskie
go w Opolu. Z festiwalowej gali ostały się jedynie: Zielona Góra 
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środkiem przezwyciężania ka· 
prysów szansy i technologii. 
Tati wyprzedził Nową Falę pod 
względem swobody stylu Sto
sował takie środki, jak scena
riusze „bez fabuły", obserwa
cja zachowania, bardzo osobiste 
wykorzystywanie dźwięku, uni
kanie dialogu, zatrudnianie nie
zawodowych aktorów, itp. 

W latach trzydziestych fran
cuskie komedie filmowe (z wy
jątkiem tych, które reżyserował 
Rene Clair) opierały się na fa
bułach zapożyczonych ze sztuk 
teatralnych i na kwestiach na
pisanych przez dramaturgów, 
które aktorzy mogli przerzucać, 
jak piłeczki ping-pongowe. Gdy 
pojawił się listonosz Tati'egd, 
wszystko to się zmieniło_ Mimi
ka, gest i wizja stały się waż
niejsze niż dialog. Ale Tati ·nie 
mógł tak obywać się bez dia• 
logu, jak to czynił Chaplin w 
epoce filmu niemego. Zastoso
wał więc dźwięki - jakieś ha
łasy, fragmenty rozmowy, ges
ty, szepty - które nie domino
wały nad obrazem, ale podpo
i;ządkowywały się jemu, towa
rzysząc mu i potęgując satyrę. 

Jacques Tati był ponadto re
alistą. wnikliwym obserwato
rem postaw społecznych. W 
„Dniu świątecznym" i w póź
niejszych filmach pokazał nam 
codzienne życie widziane przez 
pryzmat spojrzenia, kt6re 
chwyta Interakcję pozorów, wY
dobYwając to, co się kryje pod 
nimi, a więc rzeczy, które my 
nie zawsze potrafimy dostrzec 
ze wzl!lędu na uwarunkowania 
snołecime. W „Wakacjach pana 
Hulot" (1952 r.) pokazał to. co 
zaczynało dopiero kiełkować we ' 
Franci! na początku lat oleć
dziesiątych: zachowanie się klas 
średnich na letnich wakacjach 
w miejscowościach nadmor
skich. w owych .. tanich małych 
zakątkach". o których się po
wszechnie mówiło . Gdy w pier
wszej sekwenc.fł filmu oczom 
naszym ukazali się urlopowicze 
przebie!!alący z Wl\Hzamł z 1ed
nel!o l)eronu na drug\, zdezo
rientowani nlewyrafnyml 7.apo
wied7iami dworcowe110 p,:łośnlka 
- bvło to sweiro rodzaiu wez
wanie do Francuzów zażvwa.ią
cych urlopu, aby spojrzeli na 
swe odbicie w zwierciadle. 

W tym filmie także aktor Ta
ti zdjął swój uniform wiejskie
f!O listonosza i stal się panem 
Hulot. drobnym młeszczucłrem 
francuskim, którego niski 
wzrost zmusza do chodzenia na 
palcach, pociągania z fajeczki, 
uprzejmego kłaniania się ka
peluszeP' spotkanym na drodze 
ludziom l popełniania w całko
witej nieświadomości potężnych 
gaf, które obracają w niwecz 
porządek ł spokój sennego wa· 
kacyjnego hotelu. Od tego cza
su Jacques Tati utożsamiał się 
z panem Hulot. Ten niewinny, 
pełen optymizmu,' nieco niepo
radny człowieczek nie był jut 
zwykłym bohaterem komedio· 
wym. Jak Francols; lecz czło
wiekiem afirmującym · swą in· 
dywidualnoś~ w obliczu sp„le
czeństwa, kt6rego rytuały, ma
nie i konformizmy zostały bez
litośnie obnażone w zabawnvch 
gagach sytuacyjnych, będących 

1 Jacques Tati długo i c;zcze~ó 
łowo przygotowywał swe filmy 
Ale na ekranie wszystko wy
!!ląda na Improwizację . cz.v to 
będzie morpent, kiedy Hu lnt 
przechodzi przez ulicę. czy też 
kiedy wspina się po o;chodacn 
Hulot starzał się. ale jP.!!O cha
rakter się nie zmieniał Popu
larny bohater „Wal--acii" był 
świadkiem zmian zachorl?ąc:vch 
w społecteństwie francuskim 
W sześ~ lat po „Wakacjach pa
na Hulot" na ekrany wszedł 
„Mon oncle" („Mój wujek" 
pierwszy kolorowy film Tati'
ego). W filmie tym Hulot poka
zuje swemu młodemu siostrzeń
cowi, synowi r· · emysłowca , któ
ry podobnie. jak i jego żona, 
jest niewolnikiem współczes
nych konweriansów - jak ma 
wieść swobodne i wesołe żyr.ie. 

J W 1958 roku Francja nie we
szła jeszcze w erę społeczeń
stwa konsumpcyjnego, ale za
częto już wyburzać stare bu
dynki, aby na ich miejsce 
wznosić „luksusowe" bloki mie
szkalne. Hulot wolał swój sta
ry dom od burżuazyjnej willi 
swego szwagra Arpela, gd<ie 
wszystko. łącznie ze stawem 
rybnym. było zmechr.nizowane. 

Pan Hulot nie odrzuca postę
pu technicznego, jak to mylnie 
przypuszcza wielu 1Ud7i. Sprze
ciwia się tylko wyobcowujące
mu konformizmowi postępu i 
sieje zamęt, aby zachować wol
ność I zapobiec dehumanizacji. 
Ta koncepcja świata zrodzila 
„Wolny czas" (1967 rok). nad 
którypi Tati pracował wiele lat. 

l Kołobrzeg. Ogótno.polski Przegląd Piosenki Młodzieżowej odby
wający się rokrocznie w Torunit1 tym razem nieco ska!'lał i zo
stał przeniesiony do Wrocławia. Zabrakło na polskich estradach 
występujących gościnnie zagrahiC'znych gwiazd choĆby europej
skiego formatu. Nie· mówiło się też jakoś w ubiegłym roku o 
osz,ałamiających sukcesach na.szych wykonawców. Podobno -
przynajmniej na .mięazynarodowych festiwalach - panuje zasa
da: jak Kub;i Bogu, tak Bóg Kubie„. My teraz nie mamy festi
walu, na który moglibyśmy ich zaprosić. Ale tym niech się ra
czej martwią nasi piosenkarze. Ci ostatni, mimo wszystko, radzą 
sobie dobrze i przywieźli do krajv kilka nagród. 

Czego by się jednak nie powiedziało czy napisało o 1982 roku, 
to jedno będzie bezsprzeczną prawdą: w polskiej muzyce roz
rywkowej dominował rock w wydaniu młodzieżowym. Młoda 
generacja niejako zawstydziła wykonawców o ustalonej renomie 
i opieszale działające instytucje zawiadujące rozrywką przepro
~adzając zdecydowaną ofensywę na rodzimy rynek muzyczny. 
Ofensywę uwieńczoną powodzeniem, bowiem na szerokiej bazie 
muzyki młodej generacji, rock ze znakiem „made In Poland" 
osiągnął .apogeum swojej popularności. 
Pamiętam, że podczas jednej z dużych imprez zastanawialiśmy 

się wraz z kolegami dziennikarzami I krytykami muzycznymi nad 
tym, jak jeszcze długo potrwa ta „era muzyki rockowej". Prawie 
wszyscy byli zgodni, co do tego, iż szczyt przypadł właśnie na 
ubiegły rok, a za półtora roku, może dwa lata, do głosu dojdą 
inne równie odmładzające się prądy muzyczne i dysproporcje się 
wyrównają . Wszyscy uczestnicy dyskusji doskonale pamięta;~ to, 
czego dzisiejsza rozkochana w rocku młodzież ma prawo nie 
znać: podobna sytuacja była z tzw. blg-beat~m . zwanym także 
„mocnym uderzeniem". To wszystko już było. Historia lubi się· 
powtarzać. 

Na tych łamach plsałe~ o muzyce róckowej kilkakrotnie. Re
lacjonowałem dwie duże młodzieżowe imprezy ·z udziałem czo
łowych polskich grup, za!'laczałem nieraz o tę tematykę, ostatnio 
vvspominatem o listach przebojów, gdzie rock święci stale wiel
kie triumfy. Pokusiłem się nawet o przytoczenie pewnego bardzo 
znanego tekstu piosenki .W ten sposób , z racji swego spojrzenia 
z zewnątrz na całą sprawę, zyskałem sobie - o czym dowie
działem się od kilkorga młodych ludzi mieniących się zagorzały· 
m.i melomanami i fanami - opnię przeciwnika rockowego sza
leństwa. A tak nie jest. To prawda, że nie jestem zwolennikiem 

Film ten kosztował fortunę I 
przyniósł genPralną kl;:ipę 
Czy Tati dał <;ię wówc1as opa· 
nowat megalomanii? N'ie : wiel 
kie sekwencje ndtwarrniąf'e ou
dynki ZE' szkła i stali . pndohne 
do tych . iakiE' wyrast.alv wów
czas na pervferiach Paryża u
kazywalv olbrzymią dy-propor
cję międzv nowvmi rod1a iami 
środowiska 'ivcia f pracv a 
mrówl<'a mi lud;.k imi skazanvmi 
na egzystowanie w tym 0to::ze 
n i11 . 

Styl komiczny Jacąuesa Ta· 
ti'ego stał się wtedv pokrewny 
stylowi Franza Kafki W lahi
ryncie „Wolnego czasu" p'.)sz
czególne postacie - 1arówno 
turyści. jak i miejsco·wi miP.<;z
kańcv w akacyinei miej scowości 
- tracą swą wolną wolę - z 
wyj ątkiem Hulota . który zanim 
jeszcze stało się to modne, 
broni ,. iakości życia" . sie 1ąc 
chaos. Tati wykorzysta! najno
wsze zdobycze techniki filmo
wej . jak szeroki ekran. sterP.o· 
foniczny d źwięk . itp., aby zbu-

. <;!ować swój mały świat w cen
trum bezlitosnego. nieludzkiego 
porządku spoleczner.o. któremu 
dała początek współczesna cy· 
wilizacja . W 1967 roku pano
wała euforia postępu przemy
słowego. Oparta na zmyśle ko
mizmu obserwacja Tati'ego 7.0· 
stała po prostu umorniona i od
nowiona przez tę wizję świata 
antyseptycznego. zmE'chanizo
wanego. ujednoliconego i !odo
watp zimnego. 

przez jego zbankrutowane 
przeclsięhiorstwo zostały .;prze· 
dane na aukcji Tymc1.R~em 7d'l· 
łał jednak wyprodukowa~ 
,,Ruch" 11!171) . niezhyt kos1tow
ny film . w którym Hutot o;to
sująr· swe stare tricki. zostaje 
wcią1:mięty w1 różne awariP I 
korki samochodowe na s7osie 
Paryż· A m<terdam Powodzenie 
wróciło . .. Ruch" był niPjako ła
bedzim śpiE'wem Tati'ego 

W 1!174 r artysta . stale nę· 
kanv problemami finan<owymi, 
uda! się do S1tokholmu na po
kaz filmu .. Parada" o tematvce 
cvrkowei W filmie tym oan 
Hulot nazwany tvm razem pa
nem Loval . w llrvczny a zara
zem komicznv soosóh pokazuje 
różne sztuczki dzieciom f <loro
clvm T oto naP.'le stare filmv 
T:>t.f'P.<.'O odżvłv na ekranarh 
kin i te1ewi~ii Oc'lkryto l!'O na 
nowo I znow11 wvsh1wiano nod 
ni P.biosv Wvclohvł z szuflady 
starv prnłeld filmu .. 7.amęt" I 
wn7al go przy~otowywać do 
zd i eć . 

A teraz juf nie żyie. Bedzie 
sle l"O i?loryfikowac' lak pom· 
nik. będzie' się celehrować let!O 
t?enl11sz. w prasie uka7ą sie set- ,,. 
ki pełnvch falu wspomnień ł 
biortrafii . świl'łt będ7le ubole
wał. że zamknęła sle karta 
tw6rr1ośri tak wlelkle110 artv
sty filmu. Ale w końcu. ca'ą 
ie110 twórczo~~ tr7.eha na riowo 
spokoinle prześ1ed1i~ Teraz 
mof.emy tv1ko powied7leć po 
oroc;tu. ale sertlP.r7rilf'!'. „nzięku
jemy panu, panie Hulot". To jednak nie obchodziło wi· 

dzów. co stało sie przyczyną u
padku artysty . Wszystkie je~o 
poprzednie · filmy przyniosłv 
ogromne zyski. tia tym str::1ciJ 
miliony. Musiał zastawić wszy
stko. co posiadał. W kilka lat 
później , filmy wyprodukowane 

· JACQUES SICLIER 
(The Guardian) • 

przeginania pały w tę lub inną stronę, opowiadam się w muzy
ce za równoprawnym współistnieniem gatunków, ale równocześ
nie znajduję _w rocku elementy, które . mi odpowiadają . Mim<. że 
to nie moje pokolenie jest adresatem piosenek znajdu)ących się 
w repertuarze takich grup, jak: Maanam, Perfect, TSA, Lombard, 

. Dżem (po<lobno właśni'e uległ rozwiązaniu). Repuhlika I wielu, 
wielu innych, w tym też łódzkich (Anex, Argus, Brak, Jeep, Krótkie 
Spięcie), to jednak są tam utwory mogące się podobać . A to. że 
niejednokrotnie pewne sprawy związane z „nową falą" bywają 
denerwujące, m. in. dla mnie - to już wyłącznie kwestia indy
widualnej wrażliwości i muzycznych upodobań słuchaczy . Nikomu 
swojego stosunku do rocka czy new wave nie narzucam, co naj
wyżej wskazuję słabości I anomalie występujące w ich obrębie. 
Cała sprawa, jak wielokrotnie zaznaczałem, jest.. szersza . Prze

cież te odmiany muzyki rozrywkowej zataczają coraz większe 
kręgi nie tylko wśród młodzieży . Rock to dzisiaj potęga . Niech 
świadczy o tym fakt powołania do życia Federacji Muzyk! Roc
kowej mającej swoją siedzibę w Katowicach . Ale rOwnoc1e~nle 
pamiętać musimy o tym, by nie tworzyć subkultury wbri>w so
bie samym, gdyż może nas 'ona nie wiadomo kiedy pochłonąć. 
A o tym współczesna młodzież zdaje się momentami zapominać. 

Nie chodzi mi tutaj o ponad stumetrową kolejkę . jaka usta
wia się na ul. Piotrkowskiej wowczas, gdy w Łódzkim Klubie 
Jazzowym sprzedaje się, nagrany na żywo w warszawskiej .,Sto
dole", longplay zespołu „Perfect" wydany przez polonijną flrm11 
„Savitor". Wiem, że są tam przeboje ulubione przez młodocia
nych melomanów. Myślę raczej o tym, czy nie stoją oni w tej 
kolejce kosztem paru opuszczonych lekcji Lecz to, jak wiem z 
własnago doświadczenia, refleksja, do której każdy musi dojść 
sam. Oby nie za późno. 
Zupełnie niespodziewanie dla· samego siebie wpadłem w ton 

mentorski. Więc lepiej skwitujmy sprawę Jednym zdanii>m Rok 
1982 był roki~m rockowym. Jaki będzie bieżący, 1983? Nie -
mimo autorskiej wspl'>łpracy z reklamowaną przez byłego A jen ta 
grupą „Pro Rock" z jej solistką Gaygą - nie będę tutaj pro
rokiem. 
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Dorota 
Chróścielewska 

• * * 
Wielkie halo Jakieś !IOsny piach 
I pagórki Garbate i oble 
NieboS"klonu spękany dach , 
co wciąż żywym razi nas ogniem 

Wielkie halo Ugór bez sensu 
T pustynia ogromna i groźna 
Już doprawdy nie można w niej żyć 
I doprawdy żyć bez niej nie można 

Wielkie halo I gardła ucisk 
Do księżyca poetów psi skowyt 
Gdzie ostatnia świeci szubienira 
dłu~ie nocne rodaków rozmowy 

Ciemno pusto Sosny I piach 
Jakieś niebo żagwi się wzwyż 
Czy przez cale wieki ma trwać 
jej misterium Ciernie I krzyż 

Lecz to ona właśnie nas wchłonie 
[ niech w soki przetrawi nas żyzne 
Wtedy ciało stanie się słowem 
Przemienimy się niegodni w Ojczyznę 

Pijemy słodkie wino 
Pijemy gorzkie wino 
Nasze zielone gwiazdy 
do Oceanu płyną 

PUemy wino ciemne 
Pijemy wino czarne 
Nad wyspą co czeka na nas 
świecą czeremchy latarrtie 

Żył 7.eglarz eo bał się śmierci 
Żył żeglarz eo śmierci się nie bał 
Ten pierwszy pił gorzkie wino 
Ten drugi ambrozję pił z nieba 

PUemy wino w rozkoszy 
Pi,iemy wino w męce 
Swiecą nad Oceanem 
g gwiazd naszych uwite wieńce 

Gwiazdo świeża l wonna 
nim spopieleje!ll' prowadź 
Bo przecież żyć n.'" potr:teba 
a tylko trzeba żeglować 

Mol Umarli piją wódkę 
i papierosy moje palą 
Oczy mi dłońmi przesłaniają . 
dedy 8poglądam w niebo puste 

[ wyciągają mnie za włosy 
ze snu gdy wpadąm w tamtą !ltudnię 
której początku nie pamiętam 
a jęszcze nie zaznałam końca 
Zaś w studni głucha cisza dudni 
I świeci róża butwiejąca 

A kiedy w puste niebo biegnę 
po !lchodach źle wyśnionych krętych 
to obejmują ramionami 
mój uskrzydlony trencz rozpięty 

Duto palimy l pijemy 
I dobrze 11am pogodnie teraz 
Moi Umarli 'Bol?'u. diięki 
nie będą nigdy już umierać 

Totografie 
To Dobr(\ A to Zło 
To ja dwudziestoletnia 
A to jest szczera łza 
:1 najprawdziwszego srebra 

To ja trzydziestoletnia 
Zaśniedziałaś już Izo 
Gwiazdeczką Betlejemską 
szampanki tli się szkl-0 

Głupia łzo niedzisiejsza 
to zrozumier ci trzt>ba 
Tyle w niebie jest piekła 
Ile w piekle jest nieba 

8 ODGŁOSY 
• 

o to kąpię się. Pływam w pięknym 
tropikalnym morzu, nurkuję głębo
ko i podziwiam kolorowe, trochę 
niesamowite rośliny i żyjątka mors
kie Nagle, niewielka, uzębiona ja1< 

wilk ryba atakuje mnie, wpływa w otwarte us· 
ta i zaczyna mocować się z górną czwórką, rr.o
im zębem, tarmosząc go na wszystkie strony. 
Z bólu wypłynąłem na powierzchnię ... 

. Byłem w swoim pokoju. Ale nie sam. Towa
rzyszył mi ból. Ten nie ustąpił mimo przebu· 
dzenia. Piłował niemiłosiernie. Czułem pełną 
gębę bolących zębów i miarowe tłuczen i e pod 
czaszką. • 
Był 1'iękny, słoneczny ranek. 
Ubrałem się pospiesznie i wyszedłem z domu. 

Pognałem do lecznicy, ledwie dostrzegając, że 
wokoło panuje normalny, codzienny ruch: lu· 
clzie jadą do pracy, idą po zakupy lub na prze· 
chadzkę. Grnmadka piesków baraszkuje bez. 
trosko na niewielkim zieleńcu. Obok lecznicy 
znajduje się mleczarnia. Gdyby tak połączyć te 
dwie instytucje w jedną, można by ją nazwać 
MLFCZNICA - ucieszyłem się z pomysłu, aie 
ból nielitościwie przyp.omnia! o sobie. 

W przychodni wykupiłem numerek. 
- Jeśli pana bardzo boli, to bez kolejki -

poradziła młoda panienka, chowając pieniątlzt> 
do kasetki. 

- Nie, nie boli - wygląd mój z pewnolcią 
zaprzeczał temu co mówiłem. 
Wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się, jak 

gdyby rozumiała. 
Usiadłem na białym taborecie ostatni w ko· 

lejce. Przede mną, w różnych dziwnych pozach, 
siedziało kitka głęboko zamyślonych osób. Nie· 
przyjemną ciszę przerywało od czasu do czasu 
przytłumione i jakby nieśmiałe wycie docno
dzące z gabinetu. Niedługo potem wyszedł 
stamtąd brndaty mężczyzna z obłędem w o
czach, ale wyraźnie uszczęśliwiony. Za nim 
wychyliła się pielęgniarka: 

- Jeśli kogoś bardzo boli, to proszę - za· 
chęcała. 

- Może pan - ktoś siedzący obok trącl1 
mnie łokciem. 

- Ależ nie, proszę bardzo, mogę poczekać 
- - podziękowałem. 

Przecież tym ludziom mote a!ę spieszyć -
pomyślałem, a blit zajechał mnie pod oko I 
wprawił powiekę w drganie. 

Po dwóch godzinach przyszła kolej I na mnie. 
Wszedłem do gabinetu. Pani dentystka była nie
wysoka i mocno opalona. 

- Proszę usiąść - miała ładny u~miech i 
przyjemny głos. - Przysięgam, że nie będzie 
bolało. 

Otworzyłem usta. Stuknęła w górną czwórkę 
Jakimś metalowym narzędziem, aż mi zamigo
tało w mózgu. 

- Zabolało? - energicznie przesuwała na
rzędzia, które zgrzytały o szklany blat podrr:cz· 
nego stolika 

- Nnnie - wystękałem, mimo iż oczy przy
słoniła mi jakby biała mgiełka. Uśmiech jej 
nie przestał mi się jednak podobać. 
Wzięła małą gruszkę i coś wstrzyknęła do 

zęba. 

- Czuje pan jak się oziębia od ~rodka? Ro-

Bułeczka 
z makiem 
MAREK KOPROWSKI 

bi się już zimny? - czarowała mnie tym swo
im uśmiechem. 
Przytaknąłem, by nie sprawić jej przykroki, 

choć miałem wrażenie, że wlała mi do ust 
gorącego ołowiu. Myślałem, że się spalę. 

- To świetnie. To znaczy, że ząb jest żyv.:y. 
Będziemy go leczyć, zgoda? 
Zgodziłem się, żeby jej nie urazić, pragnąc 

jednocześnie, by mi go natychmiast wyrwała, 
żeby skończył się wreszcie ten piekielny ból. 

- No to zatruJemy go arszenikiem - wty
kała mi coś do zęba. - Za dwie, trzy godziny 
powinien przestać boleć. Gdyby nie przestaJ, 
proszę to sobie wydłubać i jutro przyjść do 
mnie. Do widzenia. 

Ledwie wyszedłem z gabinetu, ból, o dziwo, 
ustał. Poczułem się trochę lepiej, jednak nadal 
byłem mocno otumaniony. Wyszedłem z leczni· 
cy i powlokłem się przed siebie. Za rogiem 
natknąłem się na znajomego. 

- Cześć powiedział. 
- Cześć - przywitałem się nim ręką. - Co 

słychać? 
Zastanawiał się, jakby rzeczywiście chciał na 

to odpowiedzieć. 
- Nic. Zagłuszają wybrnął jakoś. Po 

chwill wyciągnął paczkę papierosów i poci:.~s
tował mnie. 

Jestem niepalący, ale głupio mi było odmówić, 
więc zapaliłem Oczywiście zakrztusilem s ię. 
Dla przykrycia zmieszania odkaszlną!cm kilka 
razy, więcej niż trzeba i zacząłem chrząkać u-

Zabawo z kari q p • eru 
. - '· ' \, ' ··, ·. ·. ' . 

Po powieści, które wyszły spod pióra kryty
ków czy historyków literatury sięgam' z pew· 
nym wahaniem, może raczej niedow 'erzaniem. 
$wiadomość warsztatowa, znajomość literackiej 
kuchni. skłonności do stylistycznej wirtuozerii 
!lkutecznie potrafią przytłumić to wszystko, 
co rzeczywiście taki spóźniony trochę pisarz 
ma do powiedienia. Częstokroć dzieło jego od
grywa jedynie rolę pastiszu wobec obowiąi:.u
jącej mody artystycznej, albo bywa czytane 
dopiero przez pokolenia następne. Ale przecież 
nie zawsze tak się zdarza. Obserwatorzy źycia 
literackiego znają niejeden przykład, gdzie au
tor z równym powodzeniem (złośliwi _powie· 
dzieliby: niepowodzeniem) uprawia naukę, kry
tykę i twórczość artystyczną. 

Towarzyszyło mi więc wahanie, gdy bra!em 
do ręki drugą już powieść Wiesława Paw~a 
Szymańskiego. docenta literatury Uniwerstytetu 
Jagiellońskiego. Znałem jego tryptyk powieś
ciowy ·„Niedźwiedź w katedrze", który ukazał 
się rok wcześniej i był - jak na debiut ·
zam larem ambitnym i rozległym. Oceniłem · go 
też jako zwycięstwo połowiczne, bo wydawało 
mi się, że nadmiar wiedzy historycznoliterac
kiej, widoczny w tej powieści gołym okiem, 
przeszkadzał troche w jej odbiorze. 

„Chwila bez godziny" zachowując cechy pi
sarstwa Szymat'lskiego zaprezentowane w „.Nie
dźwiedziu w katedrze" - psychologiczne zaeiP,
cie, rekonstrukcje sposobu myślenia i sposobów 
zachowań bohaterów, swobodę narracji i n te· 
skrępowaną gospodarkę czasem jest pz 
jednak inną próbą. Autor dokonał wyraźnego 
zwrotu w stronę powieści historycznej, w ta
kim rozumieniu, jaki staje się na przykład u
działem Władysława Terleckiego, to znaczy in
teresują go motywy postępowania znanych pos
taci historycznych spór przeciwstawnych racji, 
takie domniemywanie odległych w czasie wy
darzeń, które rzutować może i na chwilę bie
żącą, Ten ostatni · aspekt wzmocniony został 
przez wprowadzenie do powieści wątku auto
biograficznego, wykorzystywanego na · zasadzie 
kontrapunll:tu. 

Okresem historycznym, który wzbudził zain · 
teresowanie Wiesława Pawła Szymańskiego jest 
pri:.ełom wieku XVIII i XIX, czasy napol 2oi1-
skie oraz dzieje Królestwa Polskiego ~o kl•~s~i 

powstania listopadowego. Szymański dokonuje 
rekonstrukcji sposobu myślenia kilku postaci -
dwóch carów: Aleksandra I i Mikołaja I, Miko
łaja Mikołajewicza Nowosilcowa, znflnego w 
naszej literaturze przede wszystkim z „Dzia· 
dów" części III, księcia Adama Jerzego Czar to
ryskiego, ministra Ksawerego Druckiego·Luoec
kiego oraz Joachima Lelewela. Postacie te przy-· 
bliża czytelnikowi poprzez rekonstrukcję rcn
mów, dysput, listów etc. Chodzi przy tym o 
poszukiwanie pewnej prawdy syntetycznej, to 
znaczy jakkolwiek owe rozmowy czy też myś· 
lenie poszczególnych osób o życiu i ·czynach do
konują się w jakimś momencie, nie ' jest to 
nigdy momerit określony $ciśle historycznie, za
wiera jakby dane z różnych sytuacji, miejsc. 
zdarzeń, enuncjacji. 

„Chwila bez godziny" jest pow1esc1ą histo
ryczną, ale konstruowaną przy pomocy czasu 
psychologicznego, co pozwala na snucie wizji 
bardzo swoistych. ogólnie tylko zakotwi ;-:zo
nych w pierwszych latach dziewiętnastego 
stulecia. Również w zakresie erotyki, co znaJ
duje zresztą dość zabawne usprawiedliwienie. 
„Nieufność do wyobraźni jest tutaj po prostu 
kokieterią, niezależnie bowiem od faktu, czy o
pis będzie udany, pozostaje przeświadczenie, że 
podobne sceny, choć dziejące się raczej nie w 
pałacu , opisywane są we wszystkich prawie 
powieściach prozaików młodej generacji''. : 
chociaż Wiesław Paweł Szymański chętnie ko· 
rzysta z obyczajowych szczegółów, to przecież 
nie zewnętrzna strona historii go absorbuje, n:e, 
gwar bitwy i nie społeczna panorama. Interesu· 
je go indywidualne przeżywanie historii, gdyż 
- jak powiada - dramat przeżywania pof;1 a
da nieporównywalnie większą siłę od samego 
momentu dziania się. Dlatego też tworzy tJSY
chologiczne ekwiwalenty historycznych zdarzeń, 
samą zaś powieść traktuje jako częściowy 
ekwiwalent sytuacji psychicznej, w jakiej zna
lazł s ię autor. 

Sytuacja autora (już to pojawiającego się w 
narracji jako „on" juź to ujawniającego się w 
kategorii „ja") pozwala na konfrontację z m
formacjami biologicznymi umieszczonymi na 
obwolucie . okładki. Wynika z nich m ięd zy in· 
n!mi, że Wiesław Paweł Szymański sp~dził 
kilka lat we francuskim mieście Nancy jako 

dając przeziębionego, ale wygląd mój z pew
nością mógł sugerować coś znacznie gorsz?go. 
Staliśmy s<>bie w sło11cu na brzegu chodni

ka. 
- No to cześ ć - pożegnał się. 
- Pozdrow eeemmm - powiedziałem niewy· 

raźnie , bo rnpomniałem imienia jego żony. A 
może nie miał żony? 

Znajomy wsiad1 do tramwaju, a ja n ie 
spiesząc się poszedłem w swoją stronę, Nieda
leko zr1ajdowała się znana i eleganck:;i kawiar
nia,u lubione miPjsn' spntkań różnych ludzi. 

A, zajrzę - pomyślalem zobaczę, może 
ktoś si edzi. 

Nie przepadam za atmosferą kawiarni, 
wszedłem jednak, bo nic lepszego do roboty 
już dzisiaj nit- miałem . Istotnie, siedział ;;:to~ . 
nawet kilka osób, lecz sami nieznajomi. Ch-:::a
lem się dy~krPtnie wycofać, gdy zauważylem 
leżącą w push•j gablocie bułeczkę posypan;\ 
mC1kiem. Była tylko jedna, .a mimo to wyglą
dała pysznie. Tym pyszniej dla mnie, że przez 
te zęby nic jeszcze dzisiaj nie jadłem. Usiad
łem przy stoliku. 

N1edlugo po mnie tło kawiarni wszedł przy. 
sto jny mężczyzna, a za nim niewysoka, opalo
na mocno kobieta. Poznałem od razu: moj:l 
dentystka. Oc i ąga.la się, kapryŚila, wyraźnie n.ie 
miała ochoty tu zostać. Wtedy r'hężczyzna po
kazał jej tę jedyną bułeczkę w gablocie, cot 
priwiedzial i wyszczerzy! w uśmiechu biał"! 
równe zęby. Uległa. Usiedli przy oknie. 

- Co podać? - kelnerka nawet nie usiłowa· 
la być sympatyczna. 

- Tylko herbatę proszę powiedziałem 
cicho po krótkim wahaniu i spojrzałem ukrad
kiem na przybyłą przed chwilą parę. 

Kelnerka podchodziła teraz do nich. 
- Ta bułeczka jest już zamówiona - uały· 

szalem po chwili jej zniecierpliwiony głos. 
Dentystka zerwała się i ruszyła w stronP, 

w,vjścia. Jej towarzysz śc ! ągnął brwi, wstal 
I poszedł za nią. Wychodząc z sali obrzucił;:i, 
mnie wściekłym spojrzeniem. Czułem, że roblq 
się czerwony jak imbryk mojej babci. Zmie;za· 
łem się i zacząłem skubać paznokcie. 
Skąd mogłem wiedzieć, że bułeczka służy ja

ko przynęta? 
Herbata stanęła z trzaskiem na stole. Podzię

kowałem, jakbym dostał tort faszerowany per
łami. Siorbnąłem łyk wrzątku i poczułem, że 
lawa wlewa m i się przez chory ząb do móz
gu i rozpływa tępym bólem po czaszce O mało 
nie pogryzłem łyżeczki. Wydawało mi s;ę, źe 
głowa moja rośnie, puchnie, że jest wielkości 
dorodnej dyni , a w niej wiruje ta cholerna go
rąca herbata, ta mała głupia rybka uzęb ; ona 
jak wilk, papiercs, który Bóg wie po co wy·
paliłcm i ten pif'kielny ząb, górna czwórka, 
który mrug'lł do mnie dziurą wielkości ziarnka 
grochu, a którego oczarowany uśmiechem den
tystki nie kazałem wyrwać sobie dwie go.dziny 
temu. 

Kiedy wychodziłem z kawiarni, spojrzałem w 
stronę bufetu: za ladą, na krzesełku siedz iała 
kelnerka I zajadała z apetytem „moją" bukcz· 
kę z makiem. 

• 
lektor języka polskiego. I ta - jak zwykle w 
przypadku Polaków - nieodwzajemniona mi
łość do Francji okazuje s i ę na kartach „Chwili 
bez godziny" nie mniej dokuczliwa niż różne 
dolegliwości dozuawane w kraju równie me· 
wdzięcznym. tyle że własnym. Wątek „fr<J,n· 
cuski" - zarówno w aspekcie historycznym, 
jak i współczesnym - jest w tej powieści bar
dzo istotny , z jednej strony stanowi jakby 
przeciwwagę powikłanych spraw polsko-rosyj
skich, z drugiej zaś przydaje im wyrazistośc i . 

Wiele rzecą wspólczesnych rozgrywa się tu 
w sferze mniej lub bardziej czytelnych aluzji, 
co pozwala nadać niektórym zjawiskom czy ob
serwacjom wymiar ogól11.Y, ale pozwala również 
autorowi załatwić parę szczegółowych potyczek 
literackich. Oto przykładowo· sprawa z grupą 
młodych proza ików: „prozaicy lansowani przel 
krytyka D. na bohaterów narodowych za to, że 
ustawicznie każą postaciom swoich powie5ci 
miętosić w garści członki, czekając Jakiejkol
wiek okazji aby je umiejscowić wszystko jed
no gdzie, możliwości są tu przecież jak od wie
ków_ wiadomo bardzo duże, jest p~aw1e peNne. 
wynika to przecież z ich utworów, że nie stać 
ich już na nic innego. W ten sposób wytworzy· 
la .si~ syt.uacja która pozwala przypuszcza~ 
mmeJ zor•entowanym, że proza polska, ta ro
?ząca . się. i . z tak zwaną przyszłością, dlatego 
iest ziaw1sk1em cennym, iż w miejsce dotych
czasowych spraw narodowych, społecznych, po
litycznych, moralnych weszły zac:radnienia uni
wersalne". pozaczasowe, mieszcz;ce się w " ta
kich terminach jak orgia, masturbacja, kopro
fagia, homoseksm•lizm itd. Lista jest bardzo 
n~epełna". Nie będziemy jej tu jednak uzupeł· 
mać. 

Zalet~ tej książki jest wnikliwość, z jaką 
stara się autor pisać o polskich nieszczęściach 
1 komoleks q ·h amb 1cjach, nadziejach i rozcza
rowaniach. Towarzyszy temu refleksja nad moż
h wościami i ograniczeniami wsp0łczesnt'!~<1 
człowieka. powiedzmy dokładnie: intelektual1s
ty; który l df'c)'dowal się czc;ść swoich przemy~
lcń i dozna11 powierzyć cinpliwf'mu oapiern'w i. 
i który traktuje to jako swego rodzaju zabawę 
z. k.artk~ papieru . co jest czynnością bezpiN·z· 
meiszą i barrlziej pouczającą od popierania na 
przykład mvnopolu spirytusowego. 

TADEUSZ BtAŻEJEWSKI • 
W.P. Szymański, C:hwlla bez godziny, Wydawnl· 

.ttwo Literackie, Kraków 1982, s. 212, nakład 15,283 
egz., cena zł 85,-, 
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1'oto: Jacek Jakub Marczewskt 

Pierwsza! 
ROZM O W A Z KORĄ, SOLISTKĄ GRUPY 
„MAANAM" 

Która z naszych wokalistek ro
ckowych (i nie tylko) potrafi 
dziś zapełnić swoim nazwis
kiem Halę Sportową w Łodzi? 
Oczywiście tylko Koral 
Rewela~yjna piosenkarka, 

nie mniej interesująca autorka 
tekstów piosenek, osobowosć 
artystyczna. 
Dziś już zjawisko socjolo

giczne naszej rozrywki, orygi
nalny i niepowtarzalny wy
twór kultury masowej pol
skiej młodzięży. 

Korzystając z kolejnej obec
ności artystki w Łodzi, prezen
tuję Czytelnikom „Odgłosów" 
swoją 10 rozmowę prasową z 
Korą, podczas której odkryłem 
ją również po raz dziesiąty na 
nowo. 

A może tak mi s.ię tylko wY
dawało? 

- Podobn9' to przez Pani u
J)Ór I kaprysy, odwołan~ do~at
kową, gntdniową ed~.cJę .todz
_klego „Rockowiska-82 . Az ta~ 
bardzo nie odpowiadały Pani · 
konkurencyjne zespoły rocko
we zaproszone do tego festiwa
luT 

- Rzecz ma się zupełnie 
inaczej. W tym samym czasie 
występuję w Poznaniu, w któ
rym od 2 lat nie daliśmy ani 
jednego koncertu. Ponadto na
grywamy kolejną płytę ~ te 
terminy. znane były organiza
torom Rockowiska-82" na 
wiele ml~sięcy wcześniej. N:e 
bierzemy już udziału w festi
walach rock.owych, szale'l.ie 
męczących i zwykle do ~ońr-~ 
nie zorganizowanych, pomewaz 
mamy własny, zamknięty pro
gram który możemy prezentn
wać tylko w całości, a to jest 
z wielu względów niemożli\\·e 
na imprezach tego typu. Hala 
Sportowa w Lodzi jest w 'l'ł
szych, polskich warunkach 'lie
możliwa do nagłośnienia. Przy
najmniej ja tak uważam. 

- Sądziłem, że . odpowiP.d:i 
będzie trochę inna: że mimo 
wcll\:t powstających nowy·~h 
~rup rockowych i gwiazdek w 
tychże grupach, „Maanam'' i 
Kora nie mają konkurl'nc.ii. W 
takim razie proszę mi pow\ł'
dzieć - jak czuje się ktoś. kto 
wie, że jest jedyny, niepowta
rzalny, najlepszy? 

- To, że jestem niepowta
rzalna to oczywistość, tak Jak 

niep0wtarzalny jest katdy czło
wiek. Natomiast trudno jest 'ię 
czuć pewnym w Polsce, kraju, 
gdzie nie ceni się pracy i 
gdzie dążenie do doskonałości 
uważa się za wadę. Jest to 
przytyk do wszystkich pseurlo
znawców muzyki rockowej i 
jeśli jesteśmy tacy jacy jesteś
my, to tylkQ dlatego, że mamy 
tak wspaniałych fanów. 

- O Pani wielkości I powo
dzeniu zadecydowali jej odbior
cy, nastoletnia młodzie~. 
Wiem, ie oni są dla Pani naJ
powa.iniejszym autorytetem. 
Ale nigdy nie mówi Pani o 
nich, podajmy więc przykłady 
miejscowe, z Lodzi? 

- Wczoraj odwiedziły mn:e 
trzy li-letnie dziewczynki, b~r
dzo zapłakane i załamane, bo 
nie chciano je wpuścić do mo
jej garderoby. Autentyczr.,e 
rozczulają mnie takie sceny, bo 
kocham moich fanów. I właś
nie na nich mi tylko zalezy. 
Jednocześnie dziękuję tym, 
którzy przysyłają mi wspani'ł
łe listy. 

- O co najczęściej pytają, n 
czym piszą Pani wielbiciele w 
listach? 

- W listach zwierzają mi 
się z najróżniejszych. osobis
tych problemów. P~nadto piszą -
o tym jak bardzo mn .e kocha
ją. Oto próbka z ostatniego z 
listów od 17-letniego chłopca: 

„Ty moja zlata różo, Pani moin, 
piękna wiosno, kolorowa 

polan·J. 
Bogini piękna, mlodo§ci, 

wdzięku, intelektt~. 
dziecko muzyki, mitości i 

poez3i 
Ty jak w soczewce skupiłaś 1v 

sobie wartnsci 
na3wyższe jakie stworzyt Bóg. 
I sama jesteś Boska! 
To slowo używa się tylko 

wobec takich jak Ty, 
· ale z Tobą nikt się nie równa. 
Jesteś pierwsza po Bogu! 
Modlę się do Ciebie, do Twoi,ch 
zdjęć, byś wreszcie poznala mq 

d:i.tszę. 
Tyś ?est iak zdrowie, ile .~iii 
trzeba cenić, te·· tyl.ko się dowie, 

kto raz Cię zobaczyt. 
Jutrzenko dusz ludzkich, 
oTędnwniczko sztuki i pięk11a 
Chcę paść u Twych stóp i 

ucalować je. 
Jesteś Boginią/" 
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- Ile listów Pani otrzymu
je? 

- Bardzo dużo: w miesiącu 
około tysiąca. 

- Ale chyba sama nie 011-

pisuje? 
- Każdy list czytam. Odoi- · 

suję zaś na te listy, które są 
tego warte. Osobiście. Na po
zostałe odpowiadają moi praco-
wnicy administracyjni. · 

- Pani piosenki dotyczą au
torki i wykonawczyni. A przez 
Panią. tych, którzy odbierają 
świat podobnie jak Pani. Jak 
Pani ten świat odbiera? 

- Ubolewam nad tym, że 
nip wszvstkie światy innyc:h 
ludzi mogę przeżyć, a tylko o
cieram się o nie i przeczuwain 
- co tam może się kryć. Jes
tem szczęśliwa, że Ci ludzie 
piszą do mnie i .zaświadczaJą 
swoimi listami. że odnajdują 
się w naszej muzyce. To Jest 
celem naszego działania. 

- To duża sprawa być prze
wodniczką młodych umysłów. 
Pani czuje na sobie tę pedago
giczną odpowiedzialność? 

- Czuję to i nie denerwu
ję się tym. Ci młodzi ludzie 
wiedzą, że to, co robię rfa es
tradzie wypływa z tego, że 
ich kocham. Mają ze mną kon
takt emocjonalny i ja z nimi 
też. W takiej atmosferze prze
biegają tegoroczne koncerty. 

- Ale reakcje młodzieży na 
Pani koncertach są różne i kto 
wie - co by się działo, gdyby 
nie kordony milicji. Czy U.'\

prawdę odpowiadają Pant te 
wrzaski, dzikie tańce, wybiLe 
szyby, połamane krzesła, zde
wastowane sale po koncertach? 

- Widzę zawsze tylko miłe 
owacje, np. jak choćby te w 
warszawskiej Sali Kcmgreso
wej, gdzie ostatnio miałam 
możliwość widzieć publiczność 
przy zapalonych, pełnych świa
tłach. Owacje były stojące. 
Koncerty muszą być radosne, 
bo czego 11 nas bardziej braku
je ludziom jak nie radości'? 

- „Są koncerty, na których 
muszę dać z ,.Jłebie bardzo du
żo,· a są takie, na kt6rych daję 
minimum, a całą resztę daje 
publiczność" - tak powiedzia
ła Pani w wywiadzie dla „Ra
zem". Od czego to zależy? 

- Są takie koncerty, na któ
_rych energia płynie od nas <lo 
publiczności (tylko) i to są 
koncerty, na których dajemy z 
siebie wszystko. O wiele lepiei 
jest, gdy nasze energie miesza
ją się, wtedy powstają te naj
wspanialsze ·zawirowania. 

- Czy nie za dużo konoertu
Jeole? 

- Nie, miesięcznie mamy 20 
koncertów, to jut jest bardzo 
dużo. Dziennie daję 2 koncerty, 
nawet w przypadkach hal, bo 
takie jest zapotrzebowanie. Po
nadto chcę się dostosować do 
ekipy najniżej zarabiających i 
moich ludzi. 

- Obecnie ogląda Wa1 kraj 
na koncertach promocyjnych 1: 

okazji wydania drugiego long
playa pt. „O!!!". Dariusz Mi
chalski recenzując ten koncert 
(5 listopada br. Sala Kongreso
wa PKiN w Warszawie) napi
sał m.in„ że w koncercie nie
wiele było tzw. momentów, 
które podtrzymywałyby go w 
szczerym entuzjazmie dla 
działalności „Maanamu". Od 
początku koncert był nudny, bez 
nastroju, miał źle ułoioiey pro
gram, co kilkanaście minut tra
cił tempo. Nagłośnienie fatalne, 
oświetlenie przypadkowe. Kon
cert rozczarował. Naprawdę 
było tak źle? 

- Brawo! Panie Dariuszu, 
co na to powie publiczno§ć 
wypełniająca po brzegi Salę 
Kongresową, której ten kon
cert bardzo się podobał? Czyż
by pan nie dostał się na kon
cert? Prawda, iapomnieliśrr>y 
pana zaprosić, co za przeocze
nie, ale następny'm razem o:a
prosimy pana na pewno i re
cenzja będzie lepsza. 

- Przed koncertarltl promo
cyjnymi, próbowała Pani swo·· 
ich sił w teatrze. Jak doszło flo 
współpracy rockowej wokali~t
ki z Teatrem Starym w Kra
kowie? 

głowie ·111iałam maleńką cza
peczkę, na nogach czarne pan
tofelki na niskim obcasie> 
Twarz była pomalowana n'l 
biało, usta na czarno, makijaż 
ostry, wschodni (japoński), paz
nokcie w kolorze ciemnej czer
wieni. Byłam uosobieniem tęs
knoty wszystkich bohaterów 
spektaklu. 

- Ile razy zagrała Pani tę 
JOię? 

- 12 razy, w Spqleto. Obs'l
da była międzynarodowa: Wło
si, Francuzi, Japonka, Polacy. 
W tej obsadzie „Mątwa" n:e 
była prezentowana w Polsce. · 

- Zamiast pracy w wysocf' 
profesjonalnym teatrze, wy
brała Pani estradki w domach 
kultury i hale sportowe? 

- Tak, słusznie pan to za
uważył. Najlepiej czuję się na 
scenie przed naszą publicznos
cią, a nie przed znu<l1wnymi, o
bjedzonymi, bogatymi, zużyty
mi wrakami ludzkimi. 

- Co będzie dalej z Pani 
aktorską karierą? 

- Dostałam już propozvcje 
. od:· Felliniego, Antonioniego, 
Polańskiego i Wajdy ·oraz od 
jeszcze jednego reżysera, który 
będzie wielki, ale dopiero wte
dy jak ja zagram w jego fil
mi~. Póki co, wystąpiłam w fil
mie muzycznym naszego przy- , 
Jaciela Michała Tarkowskiego 
pt. „~oncert". kle o tym opo
wiem już po premierze. 

- Na listopad było planowa
ne Pani tournee po krajach 
Europy Zachodniej, a tymcza
sem jest· Pani w Lodzi, a nie 
w Londynie? 

- Miałam być w Holanclli, 
RFN, Anglii, ale było za moilo 

·czasu, zarówno z tamtej jak i 
z naszej strony na zorganizo
wanie tak dużego tournee. Zo
stało ono przeniesione na luty 
1983 roku. W międzyczasie na
grywamy longplaya w Ham
burgu. 

- J akl Jest nowy . image 
Kory, pytam w Imieniu tych, 
którzy nie mogli obejrzeć Pani 
łódzkich t warszawskich kon
cert6w? 

- Włosy mam czarno-rud:?, 
długości powoli sięgającej ra
mion, czeszę się w kitkę lub 
tak jak chcę. Wszystkim życzę, 
aby robili to, na co mają ocho
·tę, oczywiście w granicach 
zdrowego rozsądku. Kreacje są 
albo w tonacji czarnej, albo 
tóltej, albo czarno-czerwonej. 

- Dlaczego na koncertarh 
estradowych nie śpiewa Pani 
popisowej arii „Ninon" z reper
tuaru Jana Kiepury, którą na
grała Pani na płycie „O!!!" i 
którą lansuje radio? • 

- Arię „Ninon" zaśpiewa
łam na :tywo jak do tej pory, 
tylko jeden raz, na bis. Może 
zdarzy się to kiedyś po raz 
drugi?! 

- Profesjonaliści operowi są 
oburzeni 1Za!'ganiem świętości l 
nazwali Pani operowe śpiewa
nie - bełkotem pijaka!? 

- Coś takiego! Kiepura 
przyszedł do mnie w nocy i 
gorąco mnie uściskał, ucało
wał. Jak więc mam to rozu
mieć? 

- Czym więc zaskoczy Pani 
teraz swoich antagonistów? 

- Jut śpiewałam „Brunetki, 
blondynki, ja wszystkie was 
dziewczynki całować chcę", a 
w przygotowaniu mam ar:ę 
Królowej Nocy z II aktu „Cza
rodziejskiego fletu". Mozarta. 

- Kim jest ten młody czło
wiek, który towarzyszy nam 
podczas rozmowy i znacząco 
się u~miccha? 

- To książę Kamil Sipowicz, 
najwybitniejszy poeta po L~ś
mianie, doktor filozofii Wolne
go Uniwersytetu Berlina Za
chodniego, malarz, osobowość
Renesansu, zjawisko rzadkie w 
w naszych czasach, kwiat jed
nej nocy. 

- Zauważyłem, te otacza 
Pa.nią znacznie więcej ludzi? , 

- Obok 5 muzyków, w mo
im stałym i ścisłym gronie 
osób towarzyszących znajduje 
się: 2 ludzi z ochrony osobis
tej, 8 pracowników technicz
nych, 1 akustyk, 3 osoby od 
świateł, pan Edward Kubacki 
- anioł stróż mojej diety i u
rody, 2 stałych kierowców au
tokarów, 1 właściciel sprzctu 
nagłaśniającego, 1 roady (mana
ger do spraw organizacyjnych 
na trasie) oraz... Magda 
wsoaniała dziewczyna, dzięki 
której wszyscy pracujemy, be 
ona opiekuje się moimi dzieć
mi. Ale Magda odchodzi, b'"J 
zaszła w ciążę z roadym, i co 
,my teraz zrobimy? 

- Do udziału w spektaklu 
Stanisława Ignacego Witkie
wicza • „Mątwa", zostałam za· 
proszona przez Stanisł;iwa 
Radwana, kompozytora i dyrek-· 
tora artystycznego Teatru Sta
rego w Krakowie. Przedstaw:e
nie zostało przygotowane przez 
włoskiego reżysera na SwiatJ
wy Festiwal Teatralny w Spo
leto we Włoszech. W rola::1' 
głćwnych wystąpili aktorzy 
Teatru Starego w Krakowie. 
Był to nasz triumf na tym ' 

- Dodajmy więc do wywia· 
du ogłoszenie: Uwaga! Po
szukiwana baby-siter! Do dzie
ci Kory!! 

festiwalu, zebraliśmy najlepS7E' 
recenzje. 

- Rola Kory-Kory w „Mą· 
twie", została dopisana specjal
nie dla Pani? 

- Tak, przez kompozytora 
muzyki Stanisława Radwana. 
Wyglądałam przepięknie, co 
łatwo można było zauważyć w 
kolorowej telewizji włosk;ej. 
Byłam ubrana w jedwabny, 
biały (kość słoniowa) stróJ, na 

- Dziękuję panu. Jesteśmy 
uratowani. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

• 

K·ronika kulturalna 

Przed kilkoma dniami Jan Huszcza, znany łódzki pisarz, obchodził 
jubileusz 65-lecia urodzin. Z tej okazji przybył do naszego miasta 
dyrekto~ dep<rrtamentu k~iążk1 w Ministerstwie Kultury 
Sztuki - Ma.ksymiJia.n Celeda i wręczył jubilatowi list 
gratulacyjny ministra kultury i sztuki. 

W ko1'lcu ubiegłego roku ukazały się cztery publikacje 
o Lasku. Wydawcą wszystkich Jest Towarzystwo 
Przyjaciół Łasku, Urząd Miasta i Gminy Łask oraz 
Miejska i Gminna Biblioteka Publiczna w Lasku. Autorami 
książek są łasczanie z urodzenia, bądż - jak Eugeniusz 
Iwanicki - z długiego zasiedlenia i sentymentu. 
Nie wszyscy mieszkają obecnie w tym mieście,, ale 
łączą ich z nim miłe wspomnienia, czasem 
rodziny. Swoją drogą sympatvczne jest to zainteresowanie 
ludzi swoim rodzinnym miastem, które nie jest ani. 
szczególnie piękne, ani sławne, ani bogate. Niewielu 
znalazłoby się takich, którzy ~ wyszedłszy z niewielkiego 
miasteczka nie tylko nie wstydziliby się tego, ale 
chętnie propagowali jego zalety, wracali do niego nie 
tylko w odwiedziny do rodziny, ale także po to, żeby 
pomóc mu swoją pracą, wiedzą i doświadczeniem. 
Wszystkie te wydawnictwa tworzą jakby pełny 
obraz historii Łasku, jego dorobku kulturalnego, a także 
osiągnięć współczesnych. 
„Miasto nad Grabią" stanowi zbiór krótkich szkiców. 

/ 

Szkice dotyczą historii miasta, jego rozwoju przestrzenneg ".' , 
dotykają takich dziedzin, jak handel, turystyka, oświata, 
folklor, kultura. • 
Książkę, o czym pisze w przedmowie Andrzej Sroczyńs·ki, 
naczelnik Miasta i Gmiuiy Łask, wydano z 
inicjatywy Towarzystwa Przyjaciół Łasku. Wydanie tej 
pozycji łączy się - pisze dalej A_ndrzej Sroczyński - z 
jubileuszem Łasku: 560-leciem otrzymania praw 
miejskich i sprzyja spojrzeniu wstecz dla oceny 
przebytej drogi przez miasto i jego m1eszkańców 
i wytyczeniu zadań na przyszłość. 
I tak jest w istocie. · 
Autorami szkiców są w większości nieprofesjonaliśai 
(wyjątek Jan Janiszewski i Eugeniusz Iwanicki), 
ludzie wykonujący różne zawody. Stąd informacja jest 
rzetelna, bo i jakość szkiców jest wysoka. 
Następną pozycją w krajobrazie Lasku, ułożonym 
przez książki jest pozycja Zbigniewa Dominiaka 
„Poeci spod znaku Korabia". Autor w sposób 
syntetyczny przedstawił sylwetki poetów urodzonych 
w Lasku, ale tylko poetów. Tych natomiast, którzy 
odeszli od poezji na rzecz innych gatunków literackich 
pominął. Jedynym kryterium dobon• utworów do tego 
zbiorku było miejsce urodzenia i gatunek, jaki uprawiaiil· 
Galerię postaci otwiera Swiatopełk Karpiński, który 
- choć się w Lasku nie urodził - ale przez dużą 
część swojego życia mieszkał. I tak od najstarszego 
poety zamieszczonego w zbiorku autor w porządku 
alfabetycznym, a i tak jakoś wyszło, że i chronologicz:nym, 
przedstawia autorów aż do najmłodszych, tych z rocznika 
1955 i 1956. Nie pomija także grupy poetyckiej 
„Grabia-59", która powstała w tym mieście w końcu 
1959 rOku. Niestety, żywot grupy był bardzo krótki i 
osiągnięć żadnych nie można jej przypisać. Tym niemniej 
wart·o o niej pamiętać jako o fakcie kulturowym. 
Zbiorek jest bardzo skromny i cieniutki, ale 
szalenie ważny, szczególnie dla mieszkańców Ła·sku, 
którzy może nie zawsze w pełni uświadamiają sobie, 
jakich to twórców wydało ich rodzinne miasto, a 
także dla samych twórców, bowiem może być dla 
nich bodźcem do jeszcze ściślejszej współ·pracy 
z Łaskiem. 
Nieco inna w charakterze od poprzednich jest trzecia 
pozycja „Łask w grafice" Sławomira Pokornowskiego. 
Sławomir Pokornowski jest z pochodzenia 
zdu11skowolaninem. Obecna publikacja jest już trzecim z 
cyklu albumów grafik o ziemi sieradzkiej. Zawiera cykl 
grafik o samym Łasku, Pokazu ie zabytki i nowe dzielnice 
miasta. Fragmenty uliczek; osiedli. Album o•twierają 
dwa wiersze o Lasku Eugeniusza Iwanickiego, o któreg~ · 
związkach z Laskiem będzie poniżej, i Rafała Orlewskiego. 
Całość, bardzo estetycznie podana i starannie wykonana 
może stanowić przyjemną pamiątkę z tego uroczego, 
sądząc z grafik, miasta. 
Ostatnią poz:r cją są Eugeniusza Iwanickiego „Anegdoty 
o przesławnym mieście Łasku". Iwanicki jest chyba 
najbardziej emocjonalnie związany z Laskiem z 
wszystkich autorów prezentowanych wyżej. Wprawdzie 
nie urodził się w tym mieście, ale spędził całą 
młodość i z tym miastem łączą się chyba je~o 
najlepsze wspomnienia. Często mówi o tym mieście,
podkreśla swój z nim związek, i czuje się, że jest tak 
naprawdę. Jest także częstym gościem w Lasku, a 
właściwie nie gościem, a jest tam po prostu u siebie. 
Anegdoty, które zebrał, w większej części łączą się z 
historią miasta, chociaż. jest tam i współczesność. Anegdoty 
te przybliżają nam budowniczych i właścicieli dawnego 
Łasku, sławnych ludzi, którzy w tym mieście 
się urodzili i działali. Książka ozdobiona jest karykaturami 
i portretami autora, znalazł się w niej także wiersz 
poświęcony Laskowi. Całość stanowi, ze względu na 
m<Neńki nakład, ciekawą pozycję bibliofilską 
i' jest preze!"ltem, jaki miasto ofiarowało swojemu 
najwierniejszemu (śmiem twierdzić) ziomkowi, a 
jednocześnie prezentem autora dla swojego rodzinnego 
miasta. 

Dn. 8.I.1983 r. w Małej Sali Teatru Nowego odbędzie się 
premiera „Heddy Gabler" Henrika Ibsena, w reżyserii 
Stefanii- Domańskiej, ze scenografią I wony Zaborowskiej. 
Sztuka ta, opisująca tragiczne dzieje kobiety zbuntowanej 
P/zeciwko mieszczańskiej moralno.id, swoimi pierwszymi 
przedstawieniami bulwersowała opinię publiczną 
XIX-wiecznej Europy. Nie bez podstawy ówcześni 
krytycy porównywali sylwetkę Heddy z historią 
Dagny Przybyszewskiej, słynnej „muzy" sztuki modernizmu, 
owej Dagny, której śmierć samob{>jcza wstrząsnęła 
całym ówczesnym świate:n. 
Grają: Ilona Bartosińska, .r.~aria Białobrzeska, Halina 
Miller, Halina Sobolewska, D11mitr Hołówko, Eloguslaw 
Mach i Piotr Krukowski. 
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Raduje 
• 

się serc~, 

raduje sit 
dusza ••• 

- Na marginesie roz
watań o „Gałązce roz
marynu" w „Dzienniku 
Łódzkim"' „Odgło
sach". 

Nie będzie to recenzja. Nie je
stem krytykiem teatralnym. Jest 
natomiast - w zamierzeniu przy
najmniej moja wypowiedź 
.próbą refleksji na sprawami, 
k·tóre "porusza między innymi 
„Gałązka· rozmarynu", której 
pra.wa do podtytułu „balla
d-a o legionistach z 1914 ro-
ku" zdecydowanie odmawiają 
Jerzy Bąbo! w „Dzienni-
ku Łódzkim" oraz Jerzy M. Fie
dosiejew w „Odgłosach". 

Stara to prawda, że kilku lu
dzi patrzących na to samo, zoba
c:r.y czasem coś diametra.Lnle róż. 
nego. Stara to także prawda, że 
jak ktoś bardzo chce coś zoba
czyć, to i w końcu, nawet wbrew 
stanowi faktycznemu, zobaczy. 
Obie te prawdy potwierdzają się 
w omawianym przypadku. Dla 
Jerzego Bąbola „Gałązka rozma
rynu„ to sztuka wyłącznie o Jó
zefie Piłsudskim, dla Jerzego M. 
Fiedosiejewa natomi'ast to sztu.
ka obchodowa. 

Naprawdę nie interesuje mnie, 
jakie cele polityczne sta wial 
przed „Gałązką rozmarynu" Zy
gmunt Nowakowski. Nie intere
suje mnie też do czego zmierzał, 
wystawiając w takiej, a nie in
nej postaci, llmawianą sztukę 
Jerzy Hutek Interesują mnie 
bowiem nie ·intencje, lecz fakty 
- to, co o znaczącym epizodzie 
naszych dziejów narodowych pa
da ze sceny Teatru im. Stefana 
Jaracza - i o tym przede wszy
stkim chcę pisać. 

Stawia Jerzy Bąbo! pytanie o 
społeczne koszty sztuki i próbu
je na to pytanie odpowiedzieć. 
Jako doświadczony dziennikarz 
wie jednak niewątpliwie, że je
śli ktoś publicznie stawia pyta
nia, może się s;;odziewać odpo
wiedzi także od innych. 
Sądzę przede wszystkim, że nie 

o społeczny koszt wystawienia 
sztuki trzeb11 pytać, a o społecz
ny koszt wieloletniego przemil
czania lub zniekształcania jed
nego , rozdziałów naszych walk 
niepodległościowych. Sztuka ta, 
to rzecz o patriotylmie pol
skiej młodzieży rus1ającej na -
szalelj.cze jak się i.dawało wielu 
ówczesnym - we.twanie do wal
ki o Wolną i Niepodległą. Była 
ta młodzież w bardziej skompli
kowanym, ni2; póżniejsze pokole
nie Kolumbów. położeni11 . bo uro
dziła się w niewoli i podejmo
wała walkę o to. co mała wy
łącznie z opowiadań ojców i dzia
dów. 
Nazwał kiedyś Boy-Żeleński 

„Gałązkę rozmarynu" sztuką po
pularno-historyczną Pisze o tym 
Jerzy M Fiedosiejew. kwestio
nując .i!Jdnoczeimie za~adno~ć ta
kiego określenia Ma ta sztuka 
- powiada „ .historii rac1ej nie
wiele. A i ta odrobina, która się 
do tekstu przemknęła iest - de
likatnie mówiąc - trorhę niedo
kładna. Akurat na tyłe, by nie 
przygotowanemu widzowi przed
stawić rzecz nieco inaczej, niż 
się miało w rzec7ywistoścL.". 
Nie zgadzam się 2 taką oceną. 
u.ważam że sztuka przedstawia 
- oczywiście w · upro~zczony z 
konie<-zności sposób - wiele 
prawdy o tamtych czasach. 

Jakie zatem prawdy lBWiere w 
sobie „Gałązka rozmarynu". ile 
popularnej wied7y historycznej 
oferuje widzowi? Już w pierw
szym epizodzie . naboru do sze
regów - ępi70d7ie tak skryty
kowanym za brak tempa przez 
recenzentów, uka1uje autor isto-

. tne ·~jawisko polity<'zne Nawia
sem mówiąc. w w ·mier1onv rzy 
nie zamierzony sposób, wiernie 
oddaje len epizod i a kże po
woi ny wzrost legionowy<'h ~ze
regów. Ale wrarając do wspom
nianego zjawiska - szli do na
rodowego wojska pnedstawieiele 
w.s1.ystkich stanów i z przy
wdzianiem szarego munduru za
cierały się różnice klasowe. A 
pamiętać trzeba, że nie tak 
dawne były jeszcze wtedy 
czasy, gdy stopień oficer-
sll:i od urodzenia i posiadanej 
fortuny byl w niemałym stopniu 
uzależniony. 

Zawarta jest w „Gałązce roz
marynu" tragiczna prawda o lo
sach Polaków rzuconyrh prze
ciwko •obie pr7ez ~ldórony<'h za
borców. I nie wykpiwałbym spot
kania na pol 11 bitwv ojca 
rosyjskiego jeńca z synem w le-

łO ODGt.OSY 

gionowym mundurze. Iluż to bo
wiem ojców 1 synów czy braci 
strzelało wtedy do siebie. 

Jest w „Gałązce rozmarynu" 
scena, dla której choćby tylko 
jednej warto sztukę obejrzeć. Ten 
wieczór wigilijny w okopach, 
czas narodtin brutalnie zderzony 
z grozą umierania; kolęda - ta 
sama polska kolęda Ćlobiegająca 
z austriackich i rosyjskich pozycji 
1 urnie wychodzący z okopów 
żotnierze w stronę, skąd nieda·w
no jeszcze padały strzały. 
Uważam - i tu zupełnie się 

z Jerzym M. Fiedosiejewem nię 
zgadzam - że , wiernie. oddaje 
„Gałązka rozmarynu" stosunek 
społeczeństwa polskiego do legio
nowego czynu. Jakże można przy
pisywać J. Piłsudskiemu, ze jego 
celem było połączenie „„.Kongre
sówki z Galicją, w ramach mo
narchii habsburskiej„.", a 
„.„strzelcy Piłsudskiego zostali 
powitani w Królestwie z niechę
cią, a nawet wrogo ... ludność nie 
chciała wierzyć tym, którzy ściś
le i od lat współpracowali z jed
nym z zaborców.„". 

Czy naprawdft mieliśmy wtedy 
na ziemiach polskich tak bardzo 
politycznie wyrobione wszystkie 
klasy i warstwy społeczne? Czy 
naprawdę chłop, sklepikarz i 
aptekarz tak doskonale byli po
informow;mi o dotychczasowych 
sojuszach Piłsudskiego? To raczej 
inne przyczyny powodowały po~ 
śpieszne zamykanie okien i drzwi 
- jak kiedyś, w Noc Listopado
wą. Jedni bali się, że to kolejny 
tragiczny zryw, który, jak wszy
stkie poprzednie, zakończy się re
presjami, inni byli ·po pro5tu o
bojętni. A w sztuce - przypo
minam - jest i nadzieja garstki 
młodzieży na powstanie narodo
we w Królestwie i gorycz, że nie 
wybuchło. Jest mieszczański i 
szlachecki konserwatyzm i kon
formizm. jest skrótowo z ko-
nieczności zarysowany proces 
rozbudzenia narodowego, naj-
pierw tych, którzy najmniej po
siadali. 

Kto deklaruje się w sztuce po 
stronie legionistów? Ciocia Woj
dalińska - bo była sercem z 
młodzieżą żołnierską - !eh naj
bliżsi, chłop, któregb uratowali 
od niechybnej śmierci, I pani Sfo
wikowska, uszczęśliwiona, że coś 
się dzieje w jej zapyziałym 
grodzie. Bardzo to skromnie, jak 
na „sztukę obchodową". 
Mówiąc o niechęci do legioni

stów ludzi wszystkich stanów u
żywa Jerzy M. Fiedosiejew mo
cnego argumentu „.„Historia -
powiada - potwierdziłaby póź
niej zasadnośc tej niechęci„.". No, 
przecież tak nie można! Że roz
parło się wygodnie w Il Rzeczy
pospolitej wielu chłopców z I 
Brygady, o tym wszyscy dobrze 
wiemy. Gdyby napisał ktoś ciąg 
dalszy h>sów bohaterów „Gałąz
ki rozmarynu", zetknęlibyśmy siĘ 
nieraz może z błyskotliwymi 
karierami, prywatą i jaśniepań
stwem. Ale to nie może zmieniać 
oceny tamtych dni, gdy jedynym 
celem tych młodych była wolna 
Polska. Ładnie by wyglądała na
sza historia najnowsza, .gdyby 
wykreślać z niej te epizody, w 
których bardziej lub mniej zna
cząco uczestniczyli ci, co póżniej, 
w ' taki czy inny sposób, naru
szyli normy współżycia społecz
nego! 

Przedstawiony jest także w 
„Gałązce rozmarynu~· stosunek 
do zaborców - I do tych, prze
ciw którym legioniści wyruszyli 
w bój. f do- tych, z którymi cza
sowo musieli się sprzymierzyć. 
Przez cały spektakl emanuje ze 
sceny niechęć do austriackich 
sojuszników. od feldmarszałka po
czynając . na prostych landsztur
mistach kończąc i ilustruje sło
wa Piłsudskiego, że „ ... Biliśmy 
się z Moskalami. będąc z musu 
w szeregach wojska austriackie
go.„", i że ,.. .. żaden z nas nie 
żywi! ku nim sympatii.„". 
Nasycił Zygmunt Nowakowski 

swą sztukę. oddają{' wiernie 
atmosferę tamtego czasu, wątka
mi religijnymi W przytoczonej 
scenie Wigilii w okopach jawj 
się Kościół. jako ważny czynnik, 
łączący rozdarty na trzy części 
naród. Znalazła się w sztuce 
pięknie nakreślona postać zakon
nika-kapelana. ale są także zam
knięte decyzja biskupa drzwi kie
leckiej katedry - trudno powie
dzieć, czy to z oba·vy, że stare 
jeszcze może wrócić. czy z nie
chęci do Komendanta „socjalisty 
i radykała" . 

I jest wreszcie w „GałąZ.Ce roz
marynu" to, c.o ta•k bardzo zanie
pokoiło Jerzego Bąbola - u-- ·1_ 

bienie legionowej młodzież:i- oia 
Józefa Piłsudskiego. No, ale n.a 
miłość boską, kogo mie-li uwiel
biać? 

Pisał kiedyś Stanisław Zieliń
ski, nawiązując do czasów napo
leońskich, że ,„ .. Taką mieliśmy 
pneszłość, że tyle byfo Polski , 
ile kompanii i szwadronów, ile 
patriotycznej ofiarno~ci I męstwa. 
Gdyby ta przeszłośl- była licha i 
obdarta z wszelkich wartości, 
świat dawno zapomniałby o Pol
sce I Polakach"_ My~lę że · te sło
wa można w pełni odnieść także 
do legionowej epopei. 

Niepokoi · sie Jerzy Bąbol, że 
przedst.awianie uwielbienia legio
nowej młorlzieżv dla ~wego Ko
mendanta może służyć- tworzeniu 
atmo.~fery uwielbienia Piłsudskie
go przez w~półczesnych, może 
wie~ ~łużyć okre~lonym celom 
politycznym! Ma oczywiście ra
cję. Ale przeciwdziałać temu nie 

można drogą przemilczeń. Nie 
wolno z księgi historycznej edu
kacji wyrywać tyci:> :zy innych 
kart, w obawie, ze ktoś zawarte 
w nich treści dla swoich może 
wykorzystać celów. A społeczną 
wartość „Gałązki rozmarynu", w 
moim przekonaniu, wyznacza 
fakt, że będą{' podana w formie 
„ballady o legionistach polskich 
z 1914 roku" zawiera coś z praw
dy o tamtych czasach. 

"Postawi! także Jerzy Bąbol py
tanie o artystyczne koszty sztuki, 
będąc zresztą w tej spr a wie nie
zbyt konsekwentny. Z jednej stro
ny pisze, i~ zamierzenia swe 
autor „osiągnął z dużą znajomoś
cią prawideł rządzących sceną, a 
do tego podniosłość okrasil'. hu
morem.„", a jednocześnie zarzu
ca mankamenty dramaturgiczne 
tekstu, nonszalanckie i niechluj
ne potraktowanie wielu kwestii 
„„.karkołomne, a niepotrzebne 
zagmatwanie w rozwiązywaniu 
poszczególnych wątków drama
turgicznych„." Nie podejmujq 
tego problemu z przyczyn poda
nych na wstępie, ale z przykła
dem dotyczącym śmierci jednego 
z bohaterów, który „ ... kona, kona 
i kona„„ aż do ostatnich słów 
tyrady przez siebie deklamowa
nej'' zgodzić się nie mogę. Ci, 
których los rzucił na bitewne po
la ostatniej wojny, byli nieraz 
świadkami znacznie bardziej 
skomplikowanych przedśmiert
nych wyznań. To nie „długość 
tyrady" zadecydowała o czasie 
konania, to śmierć określiła gra
nicę czasową żołnierskiego testa
mentu. A to istotna różnica. 

Komu poświęcona jest „Gałąz
ka rozmarynu"? Nie jest to sztu
ka o Legionach ....,. stwierdzają 
zgodnie recenzenci „Dziennika 
Łódzkiego" i „Odgłosów", Ale da
lej już z tą zgodnością jest go
rzej. Jest to sztuka · o Józefie 
Piłsudskim - powiada Jerzy Bą
bo! I ma za złe, chociaż przy
znaje, że Piłsudski „„.był jedną 
z największych indywidualności 
w naszej historii„.". Jest to sztu
ka nie o Legionach, a obchodo
wa - ·powiada Jerzy M. Fiedo
siejew, jakby sztuka o Legio
nach nie mogła być sztuką obcho
dową! 

Jest to jednak sztuka o legio
nistach, a tym samym o Józefie 
Piłsudskim, bo Legionów od Pił
sudskiego oddzielić nie można 1 
nie trzeba. I szat rozdzierać nie 
potrzeba także. Piłsudski jako bo
jownik o niepodleglooć nie po
winien budzić naszego niepoko
ju. Piłsudski ja1ko dykta
tor jest tego pełnym zaiprz~ 
czertlem. „Gałązka rozmarynu" 
to rzecz o pierwszym, chwaleb
nym okresie jego życia Można 
go wykorzystać, można , przemil
czeć, tylko że wtedy oddaje się 
go "7. pacht politycznym przeciw
nikom. 

I tą refleksją chciałbym przejść 
do zakończenia mojego wywodu, 

· a pomysł zakończenia poddał mi 
- przyznaję to - Jerzy Bąbo!, 
cytując Piłsudskiego, że „„.Polacy 
nie są zorganizowanym narodem 
- wobec czego znaczy w nich 
więcej nastrój aniżeli rozumowa
nie i argumenty.„". Niewątpliwie 
przesadził, ale przecież w więk
szym czy mniejszym stopniu po
twierdzało się to w nie tak zno
wu odległych czasach. 

I jeżeli - jak da·l~j stwier
dził Piłsudski - „.:. s~tu.ką t'zą
dzenia Po.Jakami jest za.tem 
wzniecamie odpowiednich nastro
jów„.", to nie sądzę. aby na
stroje wywołBIJle recenzjami. z 
którymi palemii:uję, mo!ina było 
zaliczyć d'o pcl'Żądamych. 

ZENON JANUSZ 
M'CHALSKI . 

Emocje 
szkodzą 
myślom 

Jestem 11orącym zwolennikiem 
wszelkiel!o rodzaju dyskusji. ale 
równocześnie takim samYm prze
ciwnikiem prowadzenia ich w 
sposób chaotyczny. bez należyte
l!O okreśJe.nia zakresu tematycz
nego oraz wyjaśnienia przynaj
mniei oodstawowych używanych 
przez dyskutantów. oo.ięć. Sytu
acja przeciwna prowadzi do nie
porozumień. zarówno w sprawach 
drobnych. iak i 1 najważniejszych. 
Tak sie właśnie rzecz ma w od
niesieniu do .,próby refleksji nad 
dziejami ojczystymi" Zenona Ja
nusza Michalskiel!o. 

Autor na samym wstępie pi
sze: .. Nie będzie to recenzja. Nie 
jestem krytykiem teatralnym". 
Później zaś stwierdza: „Już w 
pietwszym enizodzi&, naboru do 

szeregów - epizodzie tak skry
tyko wa n Ym · za brak tempa ... ". 
Nieskrywana pretensja do recen
zentów spowodowana została ich 
oceną dotycząca elementu czysto 
teatralnego. soosobu realizacji 
przedstawienia. o czym Z. J . Mi
chalski iakOby nie chce się wy
oowiadać. 

Da.lej czytamy, że „Gałązka 
rozmarynu" to dla Jerzego M. 
Fiedosiejewa sztuka obchodowa". 
Otóż ole la ia tak nazwałem, a 
Boy-Żeleński. z którym zresztą 
całkowicie sie w tym względzie 
zgadzam. Z. J. Michalski pisze: 
„Nazwał kiedyś Boy-ieleński 
„Gałązke rozmary;nu" sztuka oo
oularno-historyczną". Tymczasem 
zacytowany przeze mnie fragment 
zda.n :a z recenzji Boya brzmi: 
„brak iest prawie zuoełnie tego 
rodzaju sztuk obchodowych, po
'Jl'..l•larno-historycznych" ( • .Kurier 
Pora.nov". nr 315 z 1937 r.) . Otóż 
oierwszego z dwóch określeń 
mói oolemista w cytacie iuż „nie 
zauważył". Również nie ia wykpi
wam • .sootkanie na nolu bitwy 
ojca - rosyjskiego ieńca (chyba 
żołnierza - przY.P. J. M. F.) z 
synem w legionowym mundurze". 
To znowu Boy-Żeleński. Z tym, 
~ chodzi tu przede wszystkim o 
nadmiM' dramaturgic~nych ZdWę
źleń. co też sie tvczy ra~ze; snraw 
teatralnych. 

Obok tvch drobnych ,;potknięć" 
l ,,nieparozumień" so<>tykamv w 
tekście Z. J. Michalskiego także 
P<>Ważniejsze. Pisze' bowiem mój 
adwersarz: „Nasycił Zygmunt 
Nowakowski swa sztukę. oddając 
wiernie atmosfere tamtego czasu, 
wątkami religij.nymi. W przyto
~ZO'J1el scenie w!11ilii w oko!>Bch 
jawi sie kościół. jaJto ważny 
czynnik ... ". Otóż żaden Kościół 
sie tam nie Jawi. oonieważ Ko
ściół to iedno, a religijność -
może być czasem zu1)ełnie czymś 
tnnym, I mieszać tvch dwóch Po
jęć nie należv. bo efektv takie
go zabiegu mogą :;ie okazać .vrecz 
zaskakujące. Jak też nie należy 
udawać, że sie nie wie. dlacze
go bisku.o zamknął przed Jegio.ni
·stam f drzwi kieleckie; katedr:i•. 

Nie należv też udawać. ie sie 
nie wie, co i kto napisał. zwła
szcza w tekście . z którym Podej
muje sie polemikę. Serdecznie 
oburza si~ Z. J. Michalski na 
stwierdzerue, że • .strzelcy Pił
sudskieeo zostali oowitani z nie
chęcią, a nawet wrogo". I tym 
razem iest to w molel recenzji 
cytat z artvkułu orof. dr Ain
drzeja Garlickieao. autora ksią
żek: „Geneza Legionów". ..U źró
deł obozu belwederskiego". 
„Przewrót majowy", „Od m11.ia 
do Brześcia". Rozumiem. że dla 
Z. J. Michalskiego niżel oo<l:pisa
ny autorytetem nie iest i być 
.nie musi. ale prof. Andrzei Gar
licki?!... Poza tym: czvżby Z. J. 
Michalski, znawca - iak można 
bv sądzić - legionowej historii, 
nie Mał ostatnie; zwrotki .• Pierw
szei brygady"? 

Da!ei - poddając w wątpliwość 
stwierdzenie, że ludność nie chcia
ła wierzyć tym, którzy ściśle i od 
lat współpracowali z jedn:vm z 
zaborców - z. J. Michalski py
ta: „Czv naprawdę mieliśmy 
wtedv na ziemiach oolskich tak 
bardzo oolitycznie wyrobione 
wszystkie klasv i warstwv spo
łeczne? Czv naprawdę chłop, 
sklepikarz i aptekarz tak dosko
nale byli noinformowani o do
tychczasowvch solu.szach Piłsud
skie110?". Cóż ieśli ktoś żywi 
tak ogromną estvmę do Komen
danta , musi być wiernv jego po
glądom z których takie właśnie 
pytania mo.l!a sie rodzić. Nic to 
zreszta nowego, W lei materii 
Józef Piłsudski miał zarówno 
<prekursorów. lak i naśladowców. 
Mnie iednak nie <>cloowiada to
warzystwo ani pierwszych. a.n1 
drugich i o wyrobieniu politycz
nym soołeczeństwa oolskiego je
stem wszakoż odmiennego niż 
Piłsudski zdania. 

Kwestionu iąc moia opinię, że 
historia ootwierdziłabv zasadność 
niechęci szerokiel ludności do Le
gionów. Z. J. Michalski z obu
rzeniem woła: „No przecież tak 
nie m<>żna! Że rozparło s1e wy
go9,nie w II Rzeczypospalitej 
wielu chłooców z I Brygarlv to 
wszyscy wiemy". I dalei -- jak 
w tekście. znanvm Jllż Czytelni
kowi. 

Nie lestem pewnv czv Z. J. 
Michalski tylko udaje, czy na
pra·wde nie wie. o co ·~hodzi. 
Przecież nie o wy11odne stołki i 
clenłe posadki. O to natomiast, 
że nie kto innv. iak właśnie Pił
sudski wszelkimi siłami przeciw
działał - z oozvtvwnym zresztą 
skutkiem rewolucji spolecz
nei . że bvł zwolennikiem błed
nej . krótkowzrocznei i szkodliwej 
dla Polski oolitvki wschodniej, 
że tworzac Komisje Skonfedero
wanych Stronnictw Politycznych, 
budował drugą, obok endecji, 
siłę burżuazyjn'ą, że wreszcie w 
sposób drastycznv ooł<>żył tamę 
rozwojowi nolskiego parlamenta
r:vzmu. Donrawdy trzeba bezgra
nieznei naiwności bądź o tako~ 
wą niżei pe>doisanego oosadzać, 
bv rzecz cała sprowadzać do bły
skotliwych karier i aosadek oaru
dziesiiiciu czv paruset byłych le
gionistów. Ale też - w tym 
kontekście - mniejsze zdziwie
nie budzi Przel!:onanie Z. J . Mi
ch"l•'<iego . że „sztuka orzedsta
wla coś z prawdy o tamtych cza
sach" Prawdv - zdaniem moje
go adwersarza - przemilcza.nej 

zniekształcO'llel. 

' 

W tym miejscu zl!adzam sie z 
Z. J. Michalskim. Rzeczywiście, 
tak bywało. Obowiązywało w oe
wnych okresach naszych dziP.jów 
nainowszvch orawo w myśl któ
rego nie było tego, o czym się nie 
mówiło i nie oisało. Ale równo
cześnie niech nas los strzeże przed 
nauka ojczystej historii z ,Ga
łązki rozmarynu" Emocie bo
wiem nigdy nie zastąpią wiedzy. 
Wzruszać sie można w teatrze, 
ale nie nad oodręczltikiem hi
storii. Żywiony przez wielu -
czesto iedYnie na oodskwie umie
ietn'.e soreoarowa.nei i bezkry
tvcznie orzyimowanei legendy -
sentyment do Pi!sudskieJ?o nie 
może przesłonić faktu. że bvl to 
polityk anarchiczny, lansujący 
koncepcje wsteczne. nie umieją
cy (ale też chYba i nie pragnący) 
zrozumieć i przystosować się do 
zmienionych oo I wojnie świato
we; realiów oolitycznych Euro
py, I żebv ktoś nie wiem iaką 
miłościa darzył Komendanta 
tych faktów nie zmieni. Jeśli 
więc mówimv o „odkłamywaniu" 
historii. to nie traktuimv tego 
mani·pulacyjnie, iak to czyniono 
jeszcze nie tak daw.no. podlewa
jąc wszvstko ckliwvm. bogooj
czyźnianvm sosem Oddajmy Pił
sudskiemu to, co mu sie nale
ży, ale nie stwierdzaj
my przy okazji, że „ten czło
wiek wbrew wszystkiemu i 
wszystkim poderwał do walki o 
Niepodległą". bo to nieprawda. 
Ani wbrew wszvstkim (ogarnia
jące Europe ruchy rewolucyj.ni' 
stwarzałv oodatnv erunt dla re 
alizacjj dążeń wyzwcleńczych u
jarzmionych rlarod6w). a.ni wbrew 
wszystkim (od Karola Marksa no
czyna iąc stanowisko teoretyków 
I przvwódców ruchu robot•1;cze- · 
go hYło w spraw!e niepodległości 
i niezawisłości Polski niezwykle 
iasno określone). 

Czas Przeto skończyć z „wznie
ca.niem odpowiednich nastrojów". 
nora zaś naiwyższa zacząć oo
sługiwać sie rozumem. Jestem 
przek0'11any. d właśnie dztSiaj 
jedna z naipotrzebniejszych nam 
rzeczv jest Jasna. racjonalna, 
nrecvzyiina wolna od emocjj i 
sentymentów myśl. Tej zaś -:- z 
orzykrościa stwierdzam - w 
tekócie Z. J. Michalskiego nie 
znalazłem. 

JERZYM. 
FIEOOSIEJEW 

Uderz 
w stól a ... 
piłsudczyk 
• 

się 

odezwie 
No i odezwał się równdeż w 

zgoła niespod~iewanym rogu o
wego przysłowiowego stołu. Bo 
oito za recenzję z „Gałą+ki roz
marynu" zostałem skarcony przez 
Zenona Janusza Micha.Uskiego, 
człowieka, któremu - przynaj-
mniej tak mi się do tej pory 
wydawało - zależy na obiek-
tywnej ocenie faktów i analizo
waniu ich jako części procesów 
historyczno-społecznych. Wyda
wało mi S'!ę niesłuszne, ale cóż 
- rzeczą ludzką jest się mylić. 
Nie pomyliłem się natomiast pi
sząc, iż „zostałem skarce>ny". jako 
że w żaden sposób tego, co za
rzuca mi w swym artykule Z.J. 
Michalski nie można uznać za 
uczciwą I rzeczową polemikę z 
napisanym przeze mnie artyku
łem w „Dzienniku Łódzkim". 
Postaram się to te- az udowodnić. 
Zacznę od sprawy podstawowej. 

Z.J. Michalski stwierdził, . że 
„mam za złe" teatrowi, iż· wy
stawił sztukę o Józefie Piłsuds
kim. Nigdy i nigdzie nie napi
sałem nic, co upoważniałoby do 
takiego stwierdzenia. Wyraziłem 
nate>miast nienokój o to. iż spek-
takl potęguje deformac.ie 
właściwe dla kultu 1 mi-
tu Józefa Piłsudskiego. Po-
zwolę sobie zacytować frag-
ment ~wojej recenzJi dla przy
pomnienia Z.J. Michalskiemu. co 
rzeczywiście napisałem: „Czego 
więc się <'zepiać? Ano tego, że 
każdy mit opiera się na pewnych 
deforma<'jach. Mitu Piłsudskiego 
dotyczy to w sposób szczególn'.a 
wyraźny. choriażby dlatego. że 
przez dziesiątki lat funkcjonował 
on wbrew oficjalnemu obiegowi 
kulturowemu Sprzyjało to na
warstwianiu się tych deformacji. 
Nonsensem byłoby żąda(' od sztu
ki prostowania I wyjaśniania te
go, co powinna zrobić nauka, ga
zeta czy też system oświaty. A
le można od niej chyba domagać 

J 

się tego, żeby przykładała się do 
potęgowa.nia owych• d·eformacji". 

Zdaniem mego krytyka zanie
?Okoilo mnie i to „bardzo - u
wielbienie legionowej młodzieży 
dla Józefa Piłsudskiego". Bzdura 
ko~miczna! Nie jestem ani leka
rzem geGiatrą, ani administrato
rem „Domu Złotej Jesieni", aby 
jakiekolwiek emocje lub stany 
ducha „legionowej młodzieży" 
póbudzały mnie do jaikichkolwiek 
reakcji. Nie mogę natomiast u
dawać, iż nie widzę, że odpo
wi€dnim doborem treści i s:od
ków formalnych wmawia mi się 
ze sceny, że i dzisiaj mit Pił
sudskiego funokcjonuje dzięki au
tentycznym emocjom, oczekiwa
niom i potrzebom ludowym. Jest 
to już manipulowanie ze strony in
scenizatora, naginające rzeczywi
stość do potrzeb własnego wy
wodu, podobne w metodzie te
mu. jakim posłużył się mój ad
we:sarz, rozprawiają się z 
„prawdami", których nigdy nie 
głosiłem. 

Dotyczy to zresztą nie tylko 
treści, . o których pisałem w mej 
recenz3i, ale i ocen artystycznych 
tam zawartych. Kokieteryjnie za
słoniwszy się niekompetencją wy
tyka mi Z.J. Michalski niekon
sekwencje w ocenie formalnej 
spektaklu. Czyni to metodą 
przedstawioną już wcześniej, a 
więc: wyrwa.niem niepełnego cy
tatu z kontekstu, przypisywa
niem tego, co piszę o insceniza
cji temu co rzekomo sądzę o sa
mym dramacie itd. itd. Dla do
kumentacji przytoczę pewien 
fragmencik ilustrujący technikę 
„dyskusji": „(.„) z przykładem 
dotyczącym śmie.rei jednego z bo
haterów, któr; .„ kona, kona 1 
lrona.„ aż do ostatnich słów ty
rady przez siebie deklamowanej" 
(to cytat z mojej recenzji -
przyp. J.B.) zgodzić się nie mogę. 
Ci których los rzucił na bitewne 
pola ostatniej wojny, byli nie
raz świadkami znacznie bard ·iej 
ske>mplikowanych przedśmie"t
nych wyznań. To nie „długość 
tyrady" zadecydowała o czasie 
konania, to śmierć określiła gra
nic~ cza.sową żołnierskiego te
s<tamentu. A to istotna różn!ca". 

No właśnie! Nie wiem, gdzie 
był pan docent Zenon J. Michal
ski, bo ja „Gałązkę rozmarynu" 
e>glądałem w teatrze a nie na 
bitewnym polu. Rad~ę więc zo
stawić kokieterię na boku i 
trzymać się samej niekompeten
cji. 

Po zapoznaniu się 7 zarzutami 
stawianymi mi przez Z. J. Mi
chalskiego w artykule „Raduje 
się serce, r_aduie się dusza ... " dCJ4 
szedlem początkowo do wnios'.tu, 
iż jego autor ustawiający mnie 
w kącie nie przeczytał mej re
cen.zji zbyt dokładnie lub też w 
ogóle nic z niej nie zrbzum~ał. 
Później jedalak wrientowałem 
się, że rzecz ma s·ię nieco ina
czej. Z. J . Michalski po prostu 
nie chce zrozumieć tego, co na
pisałem, gdyż moja recenzja słu· 
ży mu jedynie za pretekst do 
wyrażenia swych opinii na StJra
wy o wiele szersze. Zastanewia
łem się więc, czy w ogóle w 
tej sytuacji reagować na prze
inaczenia i manipulowanie moim 
tekstem. ale ciężar gatunkowy 
końcowego zarzutu skierowanego 
przeciwko temu co napisałem 
(wrócę jeszcze do te.i sprawy), 
a przede wszystkim iste>ta roz
ważań czynionych na margine
sie mej recemji, skłoniły mnie 
do odpowiedzi. Tym' bardziej, iż 
z Zenonem Januszem MichaJsk.!m 
należymy - używając ję~yka 
sportąwego do tego samego klu
bu (choć prawdopodobnie repre
zentujemy różne jego sekcje) 
społeczno-politycz.nego i interes 
tego klubu wymaga, by o pew
nych sprawach podyskutować. 

Zacznijmy od rZP.C\ly najbardziej 
szokującej, gdy zważymy, że o· 
pinię niżej przytoc7.oną wyraził 
długoletni, wytrawny wykładow
ca nauk społeczno-politycznych, 
m.in. w wyż~zej szkole artystycz
?ej .. "Sądzę przede wszystkim

1 ze me o społeczny koszt wysta
wienia sztuki trzeba pytać, a o 
społe<"zny koszt wieloletniego 
przemilczania lub zniekształcania 
jednego z rozdziałów naszych 
walk narorlowowyzwoleńczych". 
Boże ty mój, to już nawet i u 
nas sztuka prze6tała być zjawis
kiem społecznym! Toż to kurio
zum". Zaś. co do drugiej - jak 
najsłuszniejszej zresztą - c ześci 
stwierdzenia. mam tylko ic<lno 
pytanie: kogo, kogo, Panie Do
cencie należy o to pytać? Za
miast odpowiedzi przytorzę to. co 
usłyszałem po zakończeniu .,Ga
łązki rozmarynu" z ust student-
ki (może wJaśnie pańs1dej?) 
PWSFTviT „Wreszcie coś 
prawdziwego o Piłsudskim. Je
stem z rodtiny o wspaniałych 
tradycjach endeckich i Mars·rn
łek zawsze u nas w domu cie
szył się wielkim szacunkiem .. :". 
My~lę. że i Marszałek, i Dmow. 
ski przekręcili się w groba<-h i 
zadumali się nieco głębiej niż 
Pa.n. nad wzajemnymi powiit,.a
niami mitologii ~połecznej, sztu
ki. ooli1vki i ideologii. 

Ale to wszystko anegdoty, 
przejdźmy do meritum sprawy. 
Pis.ze , Z. J. Michalski, że „iak 
ktoś bardzo chce coś zobaczyć, 

Dokoflczenle na s,tr. 11 

NR 2 (1293) ROK XXVI 8 STYCZNIA 1983 R 



Dnlio11r=:;enie 
Z(J strony 1 
da niechętnie doktor. 

Dlaczego nie
czynna'! - powta
rzam pytanie. 

O tym póź
niej - odpowia- Zwierzęta' 

cja Jest przy uboju legalnym, na . pnykład w 
rze{:ni. pod kontrolą weterynarza, który po za
biC'iu zwierzęcia bada t.ylko mięśnie oddechowe 
i jeśli w nich nie znajdzie trychin, ma vtedy 
pewność , że nie będzie ich również w pozosta
łyc:h partiach mięsa. 

- W takim razie wróćmy jeszcze do powo
dów, dzięki którym pan swojej decyzji nie po
żalowal. Czy ten zawód okazał się ciekawszy 
lub latwiejszy, a może mniej nerwowy, nii 
pan sobie wyobrażał? 

- Nie, to nie lo. ,Jak każdy zawód, tak i ten 
ma swoje blaski i eienie. Ale nie wyobraża 
pan snbie, jak często spotyka się weterynarz 
ze szczerymi objawami wdzięczności ludzi. 
którym wyleczył psa lub kota, n ieraz jedynegc 
i ostatniego przyjaciela, nie mówiąc o satys
rakcii z faktu, że się przyniosło ulgę chore
mu, bezradnemu zwierzęciu, dochodzi do tego 
także świadomość społecznych korzyści z 
wyleczenia zwierzęcia gospodarskiego. 

i niezwierzęta 
- Wróćmy jednak do mal11ch zwierząt dO· 

mowych, którymi się pcin w ostatnich late:ch 
zaJmuje. Ile, mniej więcej, może być ich w Ło
dzi? 

- Na podstawie wycinkowych, fragmentary
C7nych lustracji. w czasie któ..rych zresztą pew
na część zwierząt jest zatajana przed inspekcją, 
a dochodzą do tego jeszcze bezpaóskie psy i 
koty, oszacowałbym liczbę samych psów w Ło
d:d najostrożniej na 80 lysięcy. 

- Czy z tego wynika, że, pana zdaniem, lu
dzie są na ogól „dobrzy" dla zwierząt? 

- Jako weterynarz, wzywany do pomocy, 
stykam się głównie z tymi, którzy lubią zwie
rzęta lub odnoszą się do nich pozytywnie. ze 
względów chociażby czysto użytkowych. Oc7.y
wiście, często spotyka s i ę n i ewłaśc i wy czy po 
prostu okrutny stosunek do zwierzęcia. A co 
do ludzkiej dobroci dla zwierząt, to uczuciowe 
przywiązanie nie zawsze idzie w parze ze zrozu
mieniem potrzeb zwierzęcia, zarówno biologicz
nych, jak i - powiedziałbym - uczuciowych. 
Nierzadko posiadacze małych zwierząt domo
wych - psów, kotów, nawet świnek morskich, 
traktują je prawie jak bliskie osoby, niemal 
jak dzieci, dostarczając im wygód i przyjem
ności, które zwierzęciu wcale nie wychodzą na 
zdrowie. Zdarza się na przykład, że duże psy 
o gęstej sierści chowa się, dla ich rzekomego 
dobra, jak pod kloszem, trzyma zbyt długo w 
ciasnym i przegrzanym pomieszczeniu, rozkła
da się na przykład owczarkowi czy pudlowi 
legowisko pod piecem lub kaloryferem, chociaż 
zdrowiej by mu było hasać na dworze, nawet 
w mróz i sypiać w pomieszczeniu chłodnym 
(byle nie na betonie!), przekarmia się też swo-

. ich miluśińskich tłusz-czami, rosołkami, słody
czami, daje się nieopatrznie kości od drobiu za
miast wołowych lub końskich. Ogólnie biorąc, 
nie najwyższy jest u nas stan świadomości w 
tym względzie i często ludzie decydując się 
na zwierzę, nie zdają sobie sprawy, że nie 
mogą mu zapewnip odpowiednich warunków, 
nieraz nie przewidują, ile może kosztowar 
utrzymanie zwierząt. Ale zauważam też obja
wy pocieszające, jest bowiem większa, w po-
równaniu z okresem bezpośrednio powojen-
nym, chę~ posiadania zwierząt domowych, 
:r:właszcza dla zaspokojenia życzeń dziecka, co 
:r:resztą ma dodatnie znaczenie ·dla uczuciowe
go rozwoju małego człowieka. Coraz częściej 
ludzie, zwlaszcza starsi i samotni, ·biorą psa w 
celach obronnych. 

- Odliczmy jednak od tej wzrastającej licz
by miłośników zwierzęcia domowego tych lu
dzi, którzy kupu1n rasowe, rodowodowe zwie- · 
rzęta w celach czysto handlowych, wiemy 
przecież jak bardzo jest to ryzykowne, a cza
sem też ze snobizmu, ponieważ panuje wlaśnie 
takn moda i z psem mo~e być komuś „do twa
rzy". 

- Tak, bywają takie mody i to na określoną 
rasę psów, no i rzeczywiście sporo osób hoduje 
zwierzęta na ·hamlet i to ludzi-e ~tosunkowo 
zamożni, skłonni handlować czym tylko się da. 
Ci pseudomiłośnicy chowają nieraz zwierzęta 
w opłakanych warunkach. 

- Ale, wracając do niskiego uświadomienia 
ro do warunków, jakich wymaga zwierzę. Co 
się robi, aby tę świadomość podnieść? 

- Sporo zdziałały po wojnie służby wetery
naryjne czy oświaty rolniczej, ja sam odbyłem 
o~romną liczhę odczytów i po~adanek na wsi 
i w mip~('i!". orzv dużym na ogół zainteresowa
niu. Ale to jeszcze nie wystarcza. Sądzę, że 

brak jest przede wszystk)m odpowiedniej li
teratury popularnej w wystarczającym nakła
dzi e. 

- Panie doktorze, spotykamy . się często ze 
stereotypowymi poglądami na temat wrodzo
nych cech poszczególnych gatunków i ras 
zwierząt, a nawet ·ich skłonności osobniczych, 
że mianowicie taka to a taka psia rasa odzna
cza się agresywnością, a inna jest łagodna, że 
jedne zwierzęta lub ich rasy są mądre, a inne 
głupie, że pies jest wierny, a kot fałszywy, itp. 
Co pan o tym sądzi? 

- Nie ulega dla mnie wątpliwości, że na 
przykład u różnych psich ras dominują różne 
cechy. Wolę jednak nie operować przykłada
mi, zwłaszcza ujemnymi, żeby nie sprawić 
przykrości właścicielom. Są też różnice osob
nicze w usposobieniu zwierzęcia, jego skłon
nościach. Moim zdaniem, duże znaczenie ma 
wpływ wychowawczy człowieka. Inne cechy 
rozwijają się u psa bitego, inne u rozpieszczo
nego, inne u zastraszonego. Sądzę, że niemało 
jest prawdy w opinii, iż pies jest „odbiciem" 

. swojego pana. Pies zresztą doskonale wyczuwa 
zmianę nastroju właściciela. 

- A czy to prawda, że kundle są pojętniej
sze i spryt11.iejsze od psów rasowych i lepiej 
sobie dają radę w sytuacjach nieprzewidzia
nych? 

- Chyba coś w tym jest. Czy zwrócił pan 
uwagę, że w cyrkach tr~serzy przeważnie po
sługują się psimi mieszańcami, choć z drugiej 
strony do określonych, sprecyzowanych zadań, 
np. policyjnych czy ratowniczych, używa się 
wybranych psich ras, z czego znów wynikało
by, że niektóre rasy są podatniejsze na tresu
rę w ściśle określonym kierunku, zgodnym z 
ich wrodzonymi predyspozycjami, a te z kolei 
mogą zależeć od tego, jakie zwierzę - wilk 
czy szakal - było protoplastą rasy udomowio
nej. Ale to chyba odrębna dziedzina, w której 
weterynarz nie jest przecież specjalistą. 

- Proponuję, panie doktorze, abyJm11 nie 
mówili o samych rzeczach miłych; odno'szących 
się do wzajemnego kontaktu człowieka i zwie
rzęcia. Istnieją przecież ciemniejsze strony te
go współżycia, jak np. choroby tzw. odzwierzę
ce, a obawiam .się, że wielu posiadaczy zwie
rząt nie zdaje sobie sprawy z określonych nie
bezpieczeństw. 

- A są to istotne niebezpieczeństwa, ! wca
le nierzadkie. Pomimo bowiem postępu medy
cyny i weterynarii, które doprowadziły do nie- · 
mal całkowitego zaniku nosacizny czy wąglika, 
do znacznego także ograni'czenia niebezpieczeń
stwa pryszczycy, pozostaje jeszcze wiele zagro
żer1 zdrowia ludzkiego, zarówno ze strony 
zwierząt małych. jak i dużych, zarówno domo
wych, jak i dzikich, a tylko o niektórych 'l. 

nich wie się trochę więcej , np. o wściekliźnie, 
która zresztą najczęstsza jest obecnie u zwie
rząt dzikich - lisów, wiewiórek. Przede wszy-

stkim nie powin111smy pozwalać się lizać po 
twarzy psom czy kotom i sami nie pow i nniś
my ich całować, c;zy też pozwalać im jeść z na
mi ze wspólnego talerza, co się zdarza. Można 
się bowiem nabawić na przykład salmonelli, cz~ li 
choroby bakteryjnej paratyfusowej, albo znaj
dujących się często w sierści zwierząt pasoży
tów lub bakterii ropnych, nie mówiąc o świe~ 
rzbie czy egzemie. Ważne jest więc przestrze
ganie wskazań higieny i korzystanie z opieki 
weterynaryjnej i lekarskiej. Kontakt z duży
mi zwierzętami może· zawierać również paten
cjalne niebezpieczeństwo. Obecnie dość często 
jest u bydła i trzody Brucelloza, zwana cho
robą Banga, którśl wprawdzie przenosi się na 
człowieka mającego bezpośrednią styczność z 
chorym zwierzęciem, ale w skut-kach jest ona 
groźna, powoduje zapalenie jąder i jajników, a 
w konsekwencji może pociągnąć za sobą bez-
płodność."' · 

- Obawiam się, panie doktorze, że nasz czy
teinik • popadnie teraz w panikę i zacznie stro
nić od zwierząt jak od ognia, pozbywać się 
swoich domowych przyjaciół sposobem nie zaw
sze humanitarnym, czego i tak mamy już 
przykłady w postaci wywożenia psów samocho
dem o dziesiątki kilometrów od domu i porzu
rania ich na szosie, nie mówiąc o drastyczniei
szych metodach likwidacji. 

- Tak, wprawdzie zdarza się to być może 
nierzadko, ale na ogół nie z powodu nagłego u
świadomienia sobie potencjalnego niebezpieczeń
stwa chorób odzwierzęcych, lecz często z wy
itodnictwa albo ze zmiany warunków mieszka
niowych na mniej korzystne dla zwierzęcia, lub 
:z: innych powodów, choć we wszystkich tych 
przypadkach pozostaje jeszcze, jeśli nie śchro
nisko opieki nad zwierzętami (co prawdę. nie
łatwo osiągalne). to przynajmniej uśpienie 
przez weterynarza. Moja przestroga ma na celu 
propagowanie racjonalnej postawy, świa.domej 
trudności i niebezpieczeństw, ale postawy za
równo humanitarnej, jak i wolnej od egzaltacji. 
Myślę też, że nie zniechęcę nikogo do hodowli 
świń i spożywania mięsa wieprzowego, jeśli 
przestrzegę przed kupowaniem świniny z niele
gałnego uboju, a więc z reguły nie badanego 
przez weterynarza, co grozi włośnicą (tryrhino
zą). Byłem świadkiem śmiertelnych skutków 
spożycia mięsa z trychinami, m.in, • przed ~aty 
zgonu w męczarniach 6 osób w Skierniewicach, 
po weselnej uczcie. W tej chwili jest to niebez
pieczeństwo bardziej realne, niż kiedykolwiek. 

- Czy wystarczy, w przypadku zabicia świni 
(załóżmy teoretycznie, że legalnego) zbadanie 
kawalka mięsa z dowolnej części zabitej sztuki? 

- Nie. Bo na przykład w szynce może nie 
być trychin, a mogą znajdować się w przepo
nie i innych mięśniach oddechowych, trzeba więc 
każdą partię mięsa czy wyrobu. pochodzącei:ro z 
tej samej sztuki, badać oddzielnie. Inna sytua-

W czasie szybko. dobiegającej końca rozmowy 
tdwiaclctmiam sobie, że już po raz czwarty 

· czy piąty rozlega się dzwonek telefonu ~ zapy
taniPm, o które.i można przyjść z chorym zwie
rzęciem, a następnie glosy zdziwienia lub obu· 
rzenia, że 1.ecznica ,iest obecnie po poludntu nie· 
czynna, właśnie o tej porte, kiedy ludzie pracu
jący mają czas. Wracam więc do pytania na 
ten temat. 

- Przychodnia jest zamknięta po południu od 
listopada - wyjaśnia mi doktor - w zwi11zku 
z czym rozstałem się ze swoim półetatem. 

- Rozumiem, że zawieszono popołudniową 
działalność lecznicy w związku z pańską rezyg
nacją z dalszej pracy? 

- Na odwrót! Bo widzi pan, nast11p!ła 
o~tatnio zmiana kier"wnictwa przychodni, kt6re 
zadecydowało, aby iii zamkn11ć po południu, a 
mnie zaproponowano· pracę przedpołudniow11, co 
mi nie odpowiada, formalnie wi~c to ja zrezyg
nowałem. 

-'- Ale dlaczego nie dato się 11trzym ć wydlU• 
±onych godzin pracy plac6u·ki• 

- Doprawdy nie wiem, ~ły•~ałe ·n tylko, te 
są kłopoty ze sprzątaniem, po"lie\\·a ~ nie można 
podobno uzgodnić tego ze sprzą aczką, której 
te godziny nie odpo.wiadają. Być może nie ma 
środków na zatrudnienie dodatko 1Vej siły. Do
prawdy, nie jestem w tym zorientowany i są to 
tylko moje domniemania. 

- A jak się pan czuje teraz, bezczynny Po ty
loletniej pracy w zawodzie? 

- Fizycznie czuję się jak najlepiej. A psychi
cznie? Mogę panu na to odpowiedzieć, że w 
('iągu 45 lat pracy w uspołecznionej służbie we
terynaryjnej dosłownie przez ani jeden dzień 
nie korzystałem ze zwolnienia lekarskiego. Ale 
có:i;! Słyszy si~. że brak fachowców również i w 
tej dziedzinie, a już tu, na tych peryferiach, je
stem stale na miejscu, dosłownie za ścianą lecz
nicy. A co do właścicieli zwierząt, to część z 
nich może będzie musiała korzystać ze zwolnie
nia z pracy przed południem. 

Przy wejściu do bndynku lecznicy spotykam 
starszą panią, aż z Teofilowa, z seterem na 
sr>iyczy i kilkunastoletnią dziewczynę z. chorym 
.iamnikiem w koszyczku. Pierwsza myślała, że 
jeszcze urzęduje po poludniu dr Ples;rkiewicz, 
druąa po prostu nie mogla zwalnia~ się Że szko
ły. żeby o wcześniejszej porze przynieść tu swo
.ieno ulubieńca. O parę kroków dalej spotkałem 
też mężczyznę z psem, zdążającego do lecznicy. 
Kiedu mu wu.iaśni1em. że nie ma po co, wy
rz11cil z siebie kilka niezbyt cenzuraltiych okre
śleń, adresowanych chyba znacznie wyżej nit 
11al eżnt.o. 

Było już ciemno, zaczął zacinać zimny deszcz. 

JERZY KWIECl~SKI . • 
·, Polemiki • Opinie • Poglądy 
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to i w końc11, nawet wbrew sta
nowi faktycznemu, zobaczy" . Mo
żemy to odwróci/> i powiedzieć, 
że jak ktoś chce uchodzić za 
ślepego to nawet przy najlep
szym świetle nic nie będzie wi
dz,iał. Moglibyśmy więc bez koń
ca twierdzić: ja - że jest to 
sztuka o charyzmie Piłsudskiego, 
Michalski - że o patriotyzmie, 
poświęceniu itd Dodajmy od ra
zu że te dwie sprawy w rzeczy
wistości miały wiele, bardzo wie
le płaszcz?{zn wspólnych. Na ca
łe szczęście w artykule mego 
adwersarza jest fragment, który 
tę dyskusję mógłby doprowadzić 
do końca Z J Michalski prz:ir
znaje w końcu jednak, że „Jest 
to sztuka o legionistach, a tym 
samym o Jó1efie Piłsudskim, bo 
Legionów od Piłsudskiego oddzie
lić nie można i nie trzeba. I 
szat rozdzierać nie potrzeba tak
że. Piłsudski jako bojownik o 
niepodległość nie powinien bu
dzić naszego niepokoi u. Piłsudski 
jako dyktator jest tego pełnym 
zaprzeczeniem „Gałązka rozma
rynu" to rzecz o pierwszym. 
chwalebnym okre5ie jego życia. 
Można go wylrnr1ystać, można 
pnemilc1Pć. tylko, że wtedy od
Llaje 5ię go w pacht politycz
nym pl'l-eciwnikom" N i estety w 
szczęsliwym zakończPniu sporu 
pr1es1k<idza jedno ale . Tu to, 
7.e tr1eba odrómir środki od C'elu. 
Srodkiem jest patriotyzm, po-
święrenie, n·iezaprzeczalna rola 
='ił,;ud-<kiego w odzyskaniu Przez 
Pol~kP. ni e podległo~ci Celem z aś: 
;in:·azanie. 7.e był to iedyny ro
<1 7. a.i patriutyzmu. iedvnv ,:ocl 1aj 
po,więcenia 1edyna ctrnga cłu u
zy,kania niepodległości i mit \an
sujący Piłsud~kiPgo jako wzorzec 
osobowy w ogóle , a nie w ja
kichś tam latach od. do. S1.koda, 
że tego Z. J. Michalski nie zau
ważył. 
Zauważył natomiast, że „na-

stroje wywołane recenzjami'" nie 
można „zaliczyć do pożądanych". 
A to dlaczego? Sam przecież na
wołuje do otwartości w porusza
niu wszystkich spraw. Sarn głosi 
prawo do odmienności ocen i są
dów. Czyżby więc chodziłe> o to, 
że wraz z kolegą Jerzym Fiedo
siejewem w swych recenzjach 
wyra.dliśmy opinie nie najpopu
larniejsze w tych czy innych 
kręgach; że wyraziliśmy swe 
krytyczne obawy na temat bu
dowania mitu, wygodnego dla 
wielu jako koncepcJa rządzenia 
i traktowania społe<:zeństwa; czy 
też może wbiliśmy klin w ro
dzące się z takim trudem poro
zumienie narodowe, szargając 
świętości? 

Na pewno nie o tym myślał 
Zenon ,Janusz Michalski insy
nuując mi makiawelizm, ale na 
wszelki wypadek ucieknę się na 
zakończenie pod obronę Stanisła
wa Brzozowski ego, który pisał: 

„Istnieje u nas kategoria u
mysłów, która uczyniła z dobro
ci, wyrozumiałości jedyny spraw
dzian kulturalny Dobre, cenne, 
słusz;ne jest to, co nas nie rani, 
co nami nie wstrząsa. nie razi 
naszych nałogów i przyzwycza
jeń / . .I Twind1ą (..te umysły" 
- przyp. J B .), że maią prawo 
domagac >ię od myśli podechy. 
Pociechy i ukojema - nie praw
dy W bratPrstwie ! miłości. nie 
dostrzegając zagłady ulegniem 
jeJ 1 niecha] ostatnie słowo 
dwóch ostatnich Polaków będzie 
pełne pogody i szlachPtnego op
tymizmu - kochajmy się bracia 
i' sursum cord•! I wiecznie, i 
wiecznie l"i, co przeżyli wszyst
kie n1es1częścia i niczego się z 
nich ni<> na•Jczyli . domagają się , 
aby w imię tei niedoli, którą 
wra7 z rnnymi gotowali być dla 
nich. dla ws1y,tkich. dla samych 
siebie wyrozumiałym". 

JERZY BĄBOL 
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Wi8 
dobrze 
lewica 
co myśli 
„lewica" 

Boże uchowaj wplątać się w 
dyskusję prasową! Najlepiej czy
tać >obie w spokoju ducha,' co 
inni piszą i nie mieszać się, na
wet jezeli pióro świerzbi A jak 
się samemu już coś napisalo i 
zostało publit-znie zaatakowanym, 
powinno się puszczać to mimo 
uszu Bo liczne przykłady praso
wych polemik świadczą o tym, 
że czytelnfk - a także i pole
mista - nieuchronnie się w nich 
gubi. ponieważ czytająr kolejne 
wypowiedzi dyskutantów nie za
gląda zwykle do popnednich. 
Mikrnłbym więc , jak grób, 

gdvbv nie to , że p Edward Ka
czanowski z Piotrlrnwa Tryb„ 
który w nr 36 . Odgłps6w" w 
artykule „Jak to jest z tą lewi
cą" - ostro skrytykowawszy mój 
artykuł z nr 35 pt. „Lewica i 
lewica" - wezwał mnie, abym 
się „wypowiedział w tej sprawie 
obszerniej". Co pra· •da, nie za
mierzam obszerniej, ponieważ 

; 

mój wspomniany artykuł jest już 
dostatecznie obszerną wypowie
dzią na marginesie „Zapisków 
współczesnych" Edmunda Tulki 
w „Dzienniku Łódzkim" z 4 li
stopada br. A komu starczy te
raz czasu i cierpliwości, by 
przejrzeć przed lekturą niniejsze
go wszystkie trzy. glosy poprzed
nie? Mnie by się nie chciało„. 

Mój polemista, który, jak są
dzę, na własną rękę próbuje wy
ręczyć red. Tulkę (któremu ja
koś niesporo chwytać w tej 
sprawie za pióro, zapewne wobec 
zasadniczej niesprzeczności wyra
żonych przez nas obu poglądów), 
otóż. p. Kaczanowski zarzuca mi, 
że „ustawiłem" sobie wypowiedź 
E. Tulki w sposób dla siebie wy
godny, Nie „ustawiłem", bo' przy
znałem, że korzystam z niej ja
ko z pretekstu. 

Oddam teraz bez walki wstęp
ny punkt Szanownemu Adwersa
rzowi. Owszem, · przyznaję, że u
żyłem pojęć „lewicowiec" i „ko
munista" w ujęciu tak blisko
znacznym, iż można było przy
puścić, że je identyfikuję. Zape
wniam więc p. Kaczanowskiego i 
ewentualnych naszych Czytelni
ków, ż.e uznaję pojęcie lewicy 
znacznie szersze, zgodnie z po
tocznie przyjętymi w życiu po
litycznym podziałami. co zwalnia. 
mnie od _dalszych wywodów na 
ten temat. Wyznam także, że 
przykładem komunisty jako le
wicowca posłużyłem się nie tyl
ko w niekontrolowanym odruchu, 
lecz również dlatego że nie po
winien on. moim zdaniem, wy
woływać takirh nieporornmień , 
jakie powstają nieraz wokół re
formistycznych kierunków lewi
cowej myW. 

Ale w kolejnej kwestii odno
szę wra7enie , że p l<aC'zanowski 
puszC'za porozumiPwawcze „per
skie oko" (niP do mnie . lecz do 
jakichś czytelniczych kręgów). 
kiedy stwierd1a. że zastosowany 
przeze mnie wyróżnik lewiC'Owoś
ci, tj „opowiadanie się po stro
nie socjalistycrnych, klasowych 
struktur państwa i za socjalis
tycznym modelem spoleczno-gos-

podarczym" jest. w_yróżnik_iem 
nietr_afnyrn, pomewaz - iego 
zdamem - „odpowiada płaszczyż: 
nie porozumienia narodowego, 
opartego na płaszczyźnie Konsty
tucji PRL". Z tego sformułowa
nia p. Kaczanowskiego wynika
łoby_. że_ wszystkie siły polityczne 
zaw1eraiące u nas wzajemne po
roz~mienie, kwalifikują się, jako 
lew1~a. Ale zaraz w następnym 
zdamu p. Kaczanowski sobie 
przeczy pisząc: „Nie wszystkich 
pr.zecież, kt6rz:l'. mieszczą się w 
tei ·formule ze.liczyłbym do lewi· 
cy". 

No i nie wiem, czy p. Kacza
nowski zgadza się ze mną czy 
me. Co do mnie, to zgadzam się 
z tym drugim jego sformułowa
niem, ponieważ porozumienie nie 
mu.s.i być zawierane na gruncir 
zbhzonych założeń ideowo-świa
topoglądowych, wystarczy bowiem 
realistyczne uznanie przez wszy
stk~~h kontrahentów wspólnej 
rac!i . sta_nu, jako racji najwyż
sze) i meod wracalnej. chyba że 
za cenę wojny światowej. której 
zadn~ rozumne i patriotyczne si
ły me pragną Aby wejść w po
rozumienie z PZPR nie trzeba 
więc kochać socjalizmu,- wystar
czy dobrze życzyć krajowi i spo
~ecz.eństwti, bez względu na to. 
Jaki mamy ustrój 

I całkiem teoretycznie rzecz 
rozstr.l.ąsając. moma sobie wy
obra1ic, ze w p1·zypadku zmiany 
gl.obalnego układu sił porn?Umie
me mogłoby się uszczuplić o te
gc czy innego partnera aktual
nej w'półpracy z partią. a ci , 
którzy by i wtedy w sojuszu z 
n.ia . pozostali by.liby bez wąt
pienia lewicą Na szczęście ma
my pokój i niezac·hwiany układ 

· sil . · 
W li~cie p Kaczanowskiego nai- · 

istotniejsze iPdnak to. czego w 
nim brak a brak iest ustosun
kowania się do głównego tem;itu 
mojej wyp:iwiedzi Gdyby bo
wiem ktoś przeczytał najpierw z 
uwagą art. E Tulki, a następnie 
moi a. na wią?Ująrą doń, wypo
wiedź. stwierd,ilby bez trudu. że 
o ile dla red. Tutki główną spra-

wą było zagadnienie tolerancji, o 
tyle .dla mnie związki zachodzące 
pom1ęd~y. klasowym podejściem 
do sOCJahzm•· a wymogiem in
ternacjonalizmu. Pisząc o ,Rze
czywistości", „Grunwaldzi~" i 
„Barwach" uznałem, iż tylko 
pod jednym względem można by 
z~kwalifikować owe ugrupowa
llla .czy ś'.o.dowiska jako lewicę, 
a mianowicie - z uwagi na ich 
program społeczny i stosunek do 
socjalistycznych struktur pań
stwa, natomiast ich istotne od
stępstwa ideowe od (deklarowa
nych werbalnie) poglądów inter
;iacjonali~tycznych nie pozwalają 
ich uznaC' za autentycznie lewi
cowe. Kto ciekaw. jakich użyłem 
uzasadnień szrzegółowych. ·tego 
od~yłam, łącznie z p. Kaczanow
skim, do mojego poprzedniego 
artykułu. 

Przy lekturze pierwszych zdań 
arty~ułu p . Kaczanowskiego o
czekiwałem. ze natknę się na za
rzut„ iż. swoją charakterystykę 
wym1em?nych ugrup JWań prze
prowadz1!Pm zbyt oględnie i kur
tuazyjnie albo też że stanie on 
w obronie „n<irodowo" zoriento
wanei:-o. socjalizmn , bo te sprawy 
przec1ez stano wił v główną osno
wę mojej wypowiedzi: chętnie 
bvm wówczas rozwinał szerS7ą 
argymenta~.ię. nt zgubnvch, 
m01m żdampm skutków narjona
lizmu i jego 7.asadniriej sprzecz
noki z oati'ioty1mem 

Zapras1am p Kaczanowskjego 
na kawe do f.od,i możE' mi pry
watnie wyiawi. dlaczego tem'at 
intE>rnarionali?mu wydał mu się 
tak kronot::~-v że zwekslował go 
na bnr1np torv A mo7.e przel<o-
narn rro iż jeRt to tP.matyka dla 
znar·,ne.i częS:r•i c1.ytPlników tak 
mało wa7.na . ~e niP ~!aren im 
or hotv bv <IPr!zii'- dal>zą wym'a
nę zdań w te i spr a wie. 
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.·W kręgu fan tas tyki 

I chdo Leis wrócił do 
domu tak zmęczo
ny, że zdjął tylko 
buty i zaraz poło
żył się na tapcza
nie. hzymknął o

czy i westchnął z ulgą, czując 
przyjemny bezwład ogarniają
c;Y ciało. Najbardziej ciążyły 
nogi, ale było to wspaniałe u
czucie ulgi, przywołujące mi
mowolnie uśmiech na twarzy. 
Zawsze, gdy było mu dobrze, 
uśmiechał się. 

Wreszcie zakończył się dzień 
pracy. teraz miał wolne popo
łudnie. Właściwie to nie praca 
go tak wykończyła. Bardziej 
męczące były powroty do do
mu. Od czasu, gdy w mieście 
zlikwidowano komunikację -
rety! To już piętnaście lat -
zdążył się, co prawda, przy
zwyczaić . do tych pieszych wę
drówek. jednak atmosfera mie
szkania i widok kanapy powo
dowały, Iż pierzchły ostatnie 
rezerwy sil. Kiedyś przesypiał, 
ze zmęczenia. całe popołudnie, 
teraz. na szczęście. wystarczyło 
kilkanaście minut odpoczynku. 
Włączył telewizor. Rozjarzy

ła się cała ściana . Znowo ! Co 
za bałwan wymyślił całościen
ny ekran w takich małych po
kojach? Izdebk"a trzy na trzy 
metry, a ekran jak płótno ki
nowe. Idiotyzm. 

Suwakiem zmniejszył prze 
kątną monitora do dwudziestu 
trzech cali. Trójwymiarowy ob
raz od razu stał się wyra7niej
Hy, lepiej przyswajalny dla o
ka. Tleniona blondynka roz
mawiała z jakimś facetem na 
temat gospodarki rolnej. 

- Mam w d„. gospodarkE; 
rolną - powiedziął Echdo Leis. 
akcentując pierw"szą sylabę 
wiadomego słowa. 

Tak było codziennie. Wciskali 
ludziom na siłę cały czas to 
samo. Rolnictwo to, rolnictwo 
tamto... zieleń, natura, cisza, 
czyste powietrze, zieleń, natu
ra, cisza, czyste powietrze, zie
leń, natura„. Osobiście nie wi
dział żadnego sensu pracy na 
wsi. Tutaj w mieście, miał 
4więty spokój. Cztery godziny 
dziennie odpracowywał swoje 
w zakładzie i koniec Nie miał 
najmniejszego zamiaru zatyrać 
się na śmierć w jakiejś zaki
chanej dziurze ze świeżym po
wietrzem. Zresztą, gdyby na 
wsi było tak dobrze, inni daw· 
no by już tam · byli Skoro 
inni" siedzą tutaj, to on też wo
li się nie wyrywać. Albo to mu 
źle! 
Przełączył na Inny program. 

Muzyka. Kilku młodocianych 
:.tałośnie próbowało wydobyć z 
siebie coś, co prawdopodobnie 
miało być śpiewem. Ta mło
dzież już nie wie co robić! 

- Eee... - -machnął ręką. -
Niech będzie. 
Podszedł do okna. Oho! Wy

sili już mundurowi... Spojrzał 
na zegarek Faktycznie. Pięt
naście po trzeciej .. 
Obserwował mundurowych. 

Takim to dobrze! Łażą sobie 
spokojnie po całym mieście o 
której chcą, mają gdzieś go
dziny domowe. Nagle na chod
niku ulicy prostopadłej do 
głównej zauważył biegnącego 
człowieka w kapeluszu na gło
wie ramten nie widział jes1cze 
mundurowych. Zauważył ich 
dopiero, gdy wypadł zza rogu. 

Wpadłeś kolego - mruk
nął Echdo Leis. ~ Następnym 
razem dok~adniej nastawiaj ze
garek I pilnuj godziny domo
wej. . Zresztą, co ja gadam„. 
Nie będzie następnego razu. To 
koniec. 
Człowiek w kapeluszu na 

widok mundurowych zwolnił 
kroku I spokojnie podążył w 
ich kierunku. Tamci początko· 
wo r.erwali się. widząc jednak 
spokój niedoszłej ofiary rów
nież zwolnili. . 

- To tak - pomyślał Echdo 
- Ma przepustkę 
. - Już crciał odejść od okna, 

gdy nieoczekiwanie nieznaJO· 
my. gdy był już dosłownie 
dwa metry przed mundurowy
mi, 5koczył w bok. prosto w 
drzwi budynku. Drzwi o tej 
porze powinny być zamknięte 
Powinny! Ale nie były . Nim 
mundurowi zdążyli się zot iento
wać. na chodniku pozostal 
ciemny kapelusz, który zsunął 
się z głowy nieznajomego przy 
awałtownym skoku Jeden 7 
mundurowych podniósł go 1 
okręcał głupkowato na palcu. 
Z pewnością byli wściekli. 

- O rany! - zakutusil się 
imlechem Echdo Leis . - Jaki 
cwaniak. Tak ich wykiwać! 
Haa ... 
Młodzieńcy w telewizji wyli 

nadal. Znowu przełączył kanał. 
I znowu program rolny. Paka- / 
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zywall jakiei zwierzęta domo
we, krowy i chyba te ... no, jak 
im tam ..• świniaki. Br .•.. Nie 
mógł na to patrzeć. Brzydził 
się zwierząt. 

Nagle poczuł, że musi iść do 
toalety. Szlag by trafił! że też 
człowiekowi zachce się zawsze 
nie w porę. Wracając z pracy 
przechodził obok toalety, wca
le nie było kolejki, a teraz 
pewnie ... ,Ech ... 
Wyjął z szafki rolkę papie

ru toaletowego i wyszedł na 
klatkę schodową. Oczywiście! 
Raz, dwa._ pięciu. Kwadrans 
czekania. 

- Dzień Dobry! - przywita! 
go ostatni z kolejki; był to Aldi 
Pets, sąsiad spod numeru 3125. 

- Dobry ..• 
- Jak tam? Co słychać? 
- Co ma być? W porządku 

- odrzekł Echdo. 
- U mnie też świetnie, cho-

ciaż ciasno Ale chwalę sobie, 
nie powiem. - Aldi Pets mie
szkał z żoną i dzieckiem pra
wie w takim samym mieszkan
ku jak Echdo - mały pokoik 
i kuchenka Ta kuchnia była, 
co prawda, trochę większa, ale 
i itak nie mogła do niej wejść 
od razu cała rodzina. 

- Nie żeni się pan? - za
pytał Pets. 

- A po co? Żeby było cias
no? Tak mam tylko dla siebie 
całe , mieszkanie. Razem z' 
przedpokojem 14 metrów kwa
dratowych. Pełny luz, wiem, że 
żyję. 

- Może ma pan rację - od
parł sąsiad. niby obojętnie, ale 
Echdo wyczuł w jego głosie 
nutkę zazdrości. Biedak, miał 
niewiele ponad pięć metrów na 
osobę. a licząc tylko powierz
chnię pokoju, trzy metry kwa
dratowe - Ale niech pan u-, 
waża, pewnemu mojemu ko
ledze zabrali ostatnio mieszka
nie. bo był samotny. Teraz 
mieszka w pokoju towarzyskim. 

- Naprawdę? - przestraszył 
się Echdo Leis. 

- Słowo daję, wykwatero
wali go. A mieszkał wygodnie, 
siedemnaście metrów kwadra
towych 

- To mnie chyba nie rusZl\, 
mam trzy metry mniej ... 

- Nie wiem. Na pańskim 
miejscu bym się zastanowił. 
Lepsza tona I własne mieszka
nie. niż pokój towarzyski. 

Echdo w milczeniu pokiwał 
głową. Co tu robić? Ożemć 
się? Albo to tak łatwo znaleźć 
dziewczynę? Nie weźmie przP
cież nlerwszej lepszej.„ 

- Pan zobaczy! - Pets sztur
chnął go w ramię. - Zna pan 
tego faceta? - wskazal na je
gomościa wychodzącego właśnie 
z toalety. 

- Z widzenia. 
- To Wandz. kieroWt'lik pro-

gramowania z Urzędu Miasta. 
. Razem z żoną mieszkają na 
dwudziestu pięciu metrach 

'kwadratowych. 
- Wiadomo, kierownik ... 

stwierdził Echdo. - Tacy zaw
sze żyją w pałacach. 

- Bei przesady Jak go zła
pią mundurowi. to i tak mu 
nic nie pomoże. 

- Fakt 
Ko!Pjka znacznie się zmniej

szyła Już tylko jeden Pets 
dzielił go od drzwi. Jeszcze 
trzy. cztery minuty i wejdzie 
do środka 

Tymczasem przestępował z 
nogi na nogę. Coraz szybciej. 

• • • 

Wezwanie przyszło zupełnie 
nieoczekiwanie Było krótkie i 
lakoniczne. ale Echdo Leis i 
tak wszystko wiedział. Miał 
zgłosić się ju~ Jutro w Wartow
ni u oficera dyżurnego, w ce· 
lu: „... uzyskania dalszych in
formacji" Dopisek na koncu: 
„Niestawienie się bez podania 
przyczyn I uprzedniego powia
domienia będzie karane wyda
leniem z miasta" był niepo
trzehny Echdo juf od dawna 
czekał na to wezwanie Dostał 
P<>dobne przed pięcioma laty, 
ale wtedy nie udało mu się 
wykazać fym bardziej więc 
liczył. że może teraz ... 
Następnego dnia zerwał się 

z łóżka bardzo wcześnie . Pod
nieC'enie ł nastrój oczeki\.\·ania 
nie oozwol!ły mu na długi sen. 
Poza tyrr musiał jeszcze za. 
dzwoni~ do zakładu pracy I po
wtadomić o nieobecności, a ra
no łatwiej było się dodzwonić. 
W oMnlejszych godzinach linie 
były przeciążone, numery za
jęte I pohloktiwane Trzeba by
ło mieć dużo szczęścia, aby 
szyhko otrzvmat- połąl'zenle. 

Podrzas golenia próbował 
przed lustrem wywołać na 
twarzy marsowy j~j wyraz. to 
znów niedbały, trochę lekcewa-

:.tący uśmiech. Stanął profilem, 
wciągnął brzuch, usilując wy
obra:i;ić sobie siebie w czar
nym uniformie. W końcu. sko
ro będzie mundurowym, musi 
jakoś wyglądać. 
Zjadł śniadanie, szczęśliwie . 

dodzwonił się do · pracv i nim 
się spostrzegł, była już siód
ma. W Wartowni miał się sta
wić dopiero o dziewiątej. ale 
znajdowała się ona na drugim 
końcu miasta. Dotarcie tam za
bierze mu zatem prawie godzi
nę. Zakładając, że na ulicy nie 
będzie zbytniego tłoku. Tak 
czy owak miał jeszcze przy
najmniej trzy kwadranse dla 
siebie. 

Spędził je, rozmyślając nad 
tym. jak też mu się powiedzie. 
Będzie miał przecież cały mie
siąc, aby udowodnić, że jest 
coś wart ... 

Tylko, że pięć lat · temu też 
tak myślał, a skończyło się na 
zwyczajnym powrocie do do
mu; bez profitów I satysfakcji. 
I tak dobrze, że nie wyciągnę
li żadnych konsekwencji, wi
docznie uznali, -że się starał. 
Próbował wyobrazić sobie 

siebie w akcji. Oto idzie ulicą, nie 
sam oczywiście, patrole są 
przynajmniej trzyosobowe, Idzie 
więc środkiem pustej jezdni, 

KRZYSZTOF KOCHAASKI 

bym idiotą, gdybym z powodu 
takiej drobnostki uciekał na 
wieś Miasto to miasto Wiado
mo! - Wcisnął się między lu
dzi, sprawnie odszukał grupkę 
podążającą w sprzyjającym 
kierunku, przyłączył się do nich 
i tym sposobP'll jako:'! posuwal 
sie naprzód Nawet dosyć o;z:vb· 
ko. Szczęśliwie byli to sami 
mężczyźni, prawie wszyscy wy~ 
socy I dobrze zbudowani. Taka 
grupa to ma siłę przebicia. jak 
taran sunęli do przodu rozgar
niając na boki każdego, kto u
siłował iść w przeciwną stronę 
Przeszedł tak z nimi ponad po
łowę drogi, dalej musiał ra
dzić sobie sam. Skręcił w bocz
ną uliczkę. tu już było luźno i 
spokojnie Właściwie to na ta
kich ulicach powinni przywró· 
cić przynajmniej ruch rowero-

. wy. Zakaz komunikacji nawe1 
dla przedmieść. rzeczywiście 
wyglądał na złośliwość władz. 

Wreszcie dotarł do gmachu 
Wartowni Odszukał oflcerll dy· 
żurnego. Tamten odszukał jego 
nazwisko w grubym zeszycie. 
kazał podpisać, wydał kartE; 
zaopatrzenia dla magazynu i 
skierowanie przydziału. Echdo 
z zadowoleniem stwierdził. że 
przydzielono go do siódmej 
kompanii. Tej, która patrolo-

Mieszczuch 
wokół bezruch i cisza; nagle 
u wylotu najbliższej przeczni
cy pojawia się spóźniony prze
chodzień. Rzuca się do uciecz
ki; a oni biegną za nim. Dwaj 
mundurowi słabną, zostają z ty
łu, tylko jeden zbliża się do 
uciekającego Ten jeden to on, 
Echdo Leis Dogania wreszcie 
tego człowieka I obezwładnia 
Gdy nadbiegają tamc!i dwaj 
jest już po wszystkim - cała 
zasługa przypada dla Echda. 
Virginia! 

Nim się spostrzegł, była pra
wie ósma. Trzeba iść. 

Na ulicy tłok był potworny. 
Tłumy przechodniów przepy
chały się na wszystkie strony, 
miało się wrażenie, że każdy 
idzie w przeciwnym kierunku 
niż pozostali. Dopóki sprawne 
były oba ruchome pasy jezdni, 
rozładowywały one trochę sy
tuację, lecz już od trzech ty
godni coś uległo awarii i stąd 
ten ścisk. Zapowiedziano na
prawę, lecz jak dotychczas nic 
się nie działo. Pewnie specjal
nie przedłużali termin. aby ob
rzydzić ludziom życie w mieś
cie. 

- Tym mnie stąd nie wygo
nią - pomyślał Echdo. - Był-

wała sąsiednie osiedle, zaled
wie kilkaset metrów od jego 
bloku. Jak się oriPntowal. był 
to rzadki przypadek, przeważ
nie każdy dostawał przydział 
daleko od miejsca iamieszka
nia. Chciano w ten sposób u
niknąć ewentualnych przypad
ków spotkania - podczas peł
nienia obowiązków służbo
wych - znajomych osób. 
Zauważył plakat na ścianie: 

„UWAGA" Od 1 września pre
mia 5000 plus atrakcyjne na
grody rzeczowe dla wyleżdta
jących dobrowolnie do pracy 
vy rolnictwie. Małżeństwa z 
dziećmi premiowane podwój
nie. Nie przegap swojej szansy 
i zgłoś się już· dzisiaj". 

- Tak... już lecę - mruknął 
ironicznie Echdo Leis. · 
Podążył w kierunku magazy

nu. Musiał pobrać mundur i o
buwie. A potem już patrol. 

• • • 

Dowódcą patrolu był niski, 
niepozorny mężc7vzna, wojsko
wy w stopniu plutonowego. 
Wyglądał na nieśmiałego i tro-

chę zagubionego, ale pierwsze 
jego słowa świadczyły, że wca
le taki nie był. 

- SłuC'hajcie pętaki - po
wiedzial do Echda i dwóch 
innych, których Echdo jeszcze 
nie znał Będziecie ret-iii 
tylko to co wam każę żad
nych nie kontrolowanych posu
nięć i - przede wszystkim -
żadnych objawów niezadowo
lenia. Jeżeli usłyszę jakąś 
skargę, będzie źle, ale jeżeli ta 
skarga dojdzie gdzieś wyżej, 
to... - chwycił pierwszego z 
brzegu (pech chciał, że był to 
właśnie Echdo Leis) i z łat
wością, o jaką nikt go nie po
dejrzewał. przewrócił na zie
mię. Zrobił to właściwie jed
nym ruchem. 

- Rozumiemy się? - z3py
tał. 
Ponieważ powstający z ziemi 

Echdo był o głowę wyższy od 
plutonowego, zatem taka de
monstracja zrobiła wrażenie; 
nic dziwnego więc, iż wszyscy 
przytaknęli. 

- Cieszę się. Poza tym 
chciałem wam oznajmić, że je
szcze żaden patrol pod moim 
dowództwem nie -zawiódł Mie
wałem nawet wyniki. po osiem 
ujęć miesięcznie. Osi:>gn„lem 
to wyłącznie dzięki dyscyplinie 

l - nazwijmy to łagodnie -
brakowi sentymentu .. Jesteście tu 
po to. aby schwytać każdego, 
kto podczas godziny domowej 
będzie poruszał się, bez · prze
pustki, w waszym rejonie. 
Schwytać i odstawić do War
towni. Dalszy jego los musi 
wam być zupełnie obojętny Po 
prostu nie będziecie się zasta
nawiali co dalej. Pamiętajcie, 
że najważniejsze jest dla was 
zadanie. I przypominam, że 
pie robicie tego za darmo; o
prócz wyżywienia \ ł.oldu. otrzy
macie - po zakończeniu mie
sięcznej służby, rzecz jasna, bo 
teraz wam to niepotrzebne -
prz~pustki na poruszanie się po 
mieście podczas domowej go
dziny Dwa tygodnie za jedne
go schwytanego. To chyba nie
źle, co? - Jasne! - wykrzyk
nął Echdo. Tego się nie spo
dziewał Gdy ostatnio był mun
durowym. taka przepustka wy
stawiana była na dziesięć dni 
Cztery dni więcej, to już po· 
stęp. 

- To dobrze, :.te tak uwa:.ta
cie - rzekł plutonowy, mimo 
że pozostali dwaj ". nie powie
dzieli słowa - Tym bardziej, 
ł.e są wśród was tacy, którzy 

Rys. Krzysztof Dzikowski 

jeszcze nigdy w życiu nikogo 
nie dapali. 

Echdo Leis spuścił oczy Mi
mo że nie widział dowódcy, 
miał wrażenie, że tamten. mó
wiąc te słowa, patrzył włatnie 
na niego. 

• • • 

ł:.chdo zamknął ostatnią wa
lizkę usiadł na krteśle i cze
kał. Odpędzał, jak natrętną 
muchę, bzdurną myśl na0ziei, 
że może nie przyJadą. To by
ło niemożliwe, przyjadą z pew
nością. 

Rozejrzał się po pustym po
koiku Przeżył tu w spokoju 
wiele przy Jemnych lat, a teraz 
musi się wynosić... Parszywy 
los Zaklął głośno. aby stłumić 
wzbieraJące w nim uczucie 
smutku. Tak, to smutek. właś
nie smutek i brak optymizmu 
powodowa! ten stan psychicz
nego przybicia, obiawiający się 
powolnymi, flegmatycznymi ru
chami i falami żalu. wzbiera
jącym'! od płuc. paprzez gardło, 
do oczu, które nie łzawiły 
wprawdzie, ale szkliły się od 
wilgoci. Musi opuścić nie tyl
ko swoJe mieszkanie, ale i mia
sto. Westchną! głośno. Z kie
szeni marynarki wyciągnął pa
pier oklejony pieczątkami U
rzędu Miasta. Służby Miejskiej 
i sądu. 

„Wyrok - czytał chyba po 
raz piąty . - Obywatel Ech:io 
Leis s. Teodora, ur.„.„ oskarżo
ny o to. że w dniu .. pełniąc 
slużhę w patrolu Slużhy Miej
skiej nie dopełnił obowiązków 
słuzbuwych, wypuszczając po
ri.istaJąC'ego się bez przepustk' 
podczas domowej godzinv, oby
watela Aldi Petsa . co mogło 
spowodować nieujęcie w/w ob„ 
zostaje uznany winnvm zarzu
canego mu czynu Ponieważ o
skarżony, ob Echdo • Leis kie
rowa! się wyłącznie pabutikaml 
prywatnymi bllska znajo
mość z ob A . Petsem - ska
zany zostaje na wydalenie z 
miasta i skierowany do pracy 
w rolnictwie. Wyrok jest ora
womocny I odwołanie od niego 
nie przysługuje". 

Dalej następowała seria pie
czątek i podpisów, podkrPśla
iącyC'h urzędowy charakter pis
ma. Echdo znowu weskhnął. 
„ ... Nie -dopPlnił obowiazków 
służbowych", a co miał robić, 
jak Pets błagał go orawie na 
kolanach. powołując się na żo
nę i dziecko Cholera! Tak się 
cieszył. że trafił do patrolu 
blisko miejsca zamieszkania Co 
za złośliwość losu; gdzie in
dziej pewnie by mu się to nie 
zdarzyło. W dodatku - j'lk na 
ironię - tamci dwaj z jego 
patrolu I tak złapali Petsa. 
Wszystko się wydało I poszło 
na marne . 

- Nawet przestępstwa nie 
potrafisz dobrze popełnić 
wysyczał przez zaciśnięte zę
by. 

Na ulicy zapiszczały hamul
ce. Przyjechali Nie musiał na
wet wygląd"ać przez okno. o
b<twlązvwał przecież zaka2 ru
chu. skoro jednak co{; _przyje
chało mógł to bvć tylko samo
chód z Urzędu Miasta. Mimo 
to wyjrzał Zobaczył autobus 
i kryta bagaźówkę Z autokaru 
wyskoczyło dwóch facPtów, 
poclbiegli do bloku I znlknelł 
pod daszkiem wejścia . Minutę 
p67.niei usłyszał pukanie do 
drzwi Otworzył. 

- Dzień Dobry! - przywi
tali się grzecznie. - Pan Ech
do Leis orawda? 

- Tak - odrzekł chłodno ,· -
Tam c;ą moje bagaże - Przy
na jmnlej to mu orzydugiwało 
Zgodnie z przepisami. obowią
zek przeprowadzki spadał na 
Urząd Miasta f'hwvcili wa liz ki 
l razem wyszli na klatki; ~cho
dową Mineli uhranpgo w czar
ny mundur pr'lcownika Służby 
MiPi•klej Stał tu pr7ez cały 
cz;i~ na warC'iP: pilnował, że
by Echrlo nie uciekł Smi1>chu 
warte' Ciekawe 1?dzlP by miał 
uciE'k"i'" Kto by pr?V1al do 
siebie faceta wvd::ilon1>go z 
miasta. 5koro groził za to taki 
sam wyrok? Echrlo nie ludzi! 
się, ucieczka była non•Pn•Pm ... 

- Panie Lelsl - krzvkn<ił za 
nim mundurowy. - Proszę po
czekać. Niech pan łaskawte 
podpisze, że opuszcza pan mie
szkanie - machnął przed nim 
jakim~ papierkiem. 

- Odczep się - odoarł krót
ko Echdo. 

- Ale... ja muszę... - zacząJ 
tamten płaczliwie. 

EC'hdo zatrzymał slę. Właści
włP. to niepotrzehniP się wście
ka . Pewnie to taki chlopak. oo 
to wzięli go l poboru na mie
sleczną służbę ł chcP czv n~e 
chce, musi wykonywa~ swoie 
obowlazkł. 

- Dawaj powiedział ła-
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godniej. l\Iundurowy skwapli
\\ ie podsuną! kar t eczkę. 

Podpisał, skinął na tragarzy 
i weszli do windy. Bezglosn,e 
zjechali w dół. Gdy wyszli z 
bloku, zauważył sąsiadów zer
kaiących ciekawie przez okna, 

- Patrzcie się, patrzcie -
mruknąl. - Być może jutro 
przyjdzie wasza kolej. 

Opodal stało trzech mundu
rowych z patrolu. Była domo
wa godzina i obecność na uli
cy ludzi, a tym bardziej pojaz
au mechanicznego, \Vzbudziła 
id1 zainteresowanie. 

Echdo postawił walizki pr zed 
bagażówką i nie troszcząc się 
o ich zaladowanie, ruszył w 
kierunku autokaru. Był to nie
wielki, piętnastoosobowy po
jazd o napędzie elektrycznym. 
Wszedł do środka. Pasażerów 
było niewielu, może dziesięciu. 
Usiadł na najbliższym wolnym 
miejscu, obok blondynki o 
krótkich, prostych włosach. 

- Dzień Dobry! - z zakło
potaniem ukłonił się po dl uż- . 
szej chwili, zauważając, że są
siadka przyglądała mu się cie
kawie. 

- Czy wolne? zapytał 
wskazując na siedzenie. Chrzą
knął. Głupio wyszło, bo prze
cież już siedział. 

- Tak, proszę bardzo. Zre-
1ztą1 któż miałby tu siedzieć, 
nie jesteśmy w teatrze„. 

No taki Wypadł jeszcze głu
piej. 

Autobus ruszył. Po drodze 
:zajechali po jakieś starsze mał
teństwo. Ona popłakiwała z 
cicha, on ją pocieszał. 

Kierowca żwawo jechał pu
stymi ulicami, nie musiał na
wet uważać na ludzi - była 
przecież. domowa godzina. O
statnia domowa godzina, która 
mogła Echda obchodzić. Z ży
ciem na wsi wiązał się przy
najmniej jeden plus, po pracy 
mógł chodzić gdzie chce i 
co najważniejsze - o które; 
chce. Zeby tylko robota była 
lżejsza; no i przyjemniejsza. 
Niewiele wiedział o pracy w 
rolnictwie, ale gdy przypom
ni.al sobie zwierzęta gospodar
skie, ogarniał go wstręt. 

Akurat wyjechali z miasta, 
gdy z blondynką obok zaczęło 
dziać się coś niedobrego. Zbla
dła i oddychała niespokojnie 

- Żle się pani czuje? - za
pytał ostrożnie. 
Skrzywiła się 1 skinęła gło

wą. Włosy spadły jej na twarz 
odsłaniając ucho i szyję. 

- To ta jazda - powiedzia
ła wolno. - Od lat nie . jeździ
łam żadnym samochodem„. 
Wstał i uchylił lufcik. Z ty

łu jakiś chłopczyk popijał z bu
telki coca-colę. Jego opiekunka 
drzemała. 

- Ciii„.. - przyłożył palec 
do ust, mrugnął porozumie
wawczo I zabrał .dziecku bu
telkę. Malec nie wydał nawet 
głosu, otworzył tylko szeroko 
usta i ze zdumieniem przypa
trywał się Echdowi, który po
dał napój dziewczynie„ 

- Dziękuję - powiedziała z 
wdzięcznością i wypiła kilka 
1yków. 

Gdy Echdo oddawał chłopcu 
prawie pustą butelkę, tamten 
nadal miał otwarte usta i wy
raz zdziwienia na twarzy. 

- Zamknij buzię, bo ci mu
cha wleci - powiedział do nie- . 
go i odwrócił się. - Zabawny 
szczeniak - pomyślał. 

- Lepiej już? - zwrócił się 
do dziewczyny. 

- O tak„. przepraszam za 
kłopot - odparła. 

- Nie ma o czym mówić. 
Doskonale panią rozumiem, 
mnie też zakręciło się troche 
w głowie od tej jazdy - skła
mał sam nie wiedząc dlaczego. 

Dziewczyna nie podjęła roz
mowy. Dalej jechali w milcze
niu. 
Podróż była długa. Osiem go

dzin z krótką przerwą na kola
cję. Trudno było zrozumieć , 
dlaczego wywożą ich tak da
leko;· mijali po drodze wiele 
terenów rolniczych, nigdzie 
jednak nie zatrzymali się. Wre
szcie kierowca oznajmił, że 
przy jechali. Było' ciemno. śro
dek nocy. W dodatku mżył o· 
stry, szargany wiatrem desz
czyk. 

- Cholerna wieś! - zakląl 
Echdo, gd y wprost z autokaru 
wyskoczył w błotnistą kałużę. 
Podniósł na sztorc kołnierz ma
rynarki i uniósłszy w górę ra
miona schował szyję przed de
szczem. Znowu poczuł rozgory
czenie i smutek. Teraz siedział
by sobie spokojnie przed ekra
nem telewizyjnym i miałby w 
nosie brzydką pogodę. Eech„. 

W świPt1 e reflektorów i lamp 
so.1.'owych zauważył, łe baga
żówka jest już na miejscu 

'Pewnie wyprzedziła ich po 
drodze. 

Jakiś facet w ciemnym płasz
czu podszedł do niego. 

&*P Mi 

- Czy pan Ech do Leis? 
zapy tał. 
Przy taknął. 
- J es tem Arent Bosso 

Echdo uści snął podaną mu 
dłoń. Była silna i szorstka. -
Kilka kilometrów stąd mam 
gospodarstw o. P rzez pewien 
czas będzie pan u mnie m iesz
kał. 

_._ Gdzieś muszę, mogę i w 
pańskiej stodole. 

- Jakiej stodole? - zdum ial 
się Bosso. - Mam piękny 
dom„ 

- Wszystko jedno, jak pan 
chce, mogę nazwać tę szopę 
domem. 

- Przecież wcale go pan nie 
widział?! 

- Ale mogę sobie wyobrazić. · 
Myśli pan, że wierzę w te re-
klamy telewizyjne? , 

- Panie, co pan?! Jakie re
klamy? O co chodzi? 

- O co? Żebym wiedział... 
Zresztą, zostawmy to - Echdo 
machnął ręką. Taka rozmowa 
do niczego nie prowadziła. 
Zauważył, że pozostali przy

bysze z miasta również mają 
swoich opiekunów. Nawet miły 
akcent, tego się nie spodziewał. 
Może nie będzie tak źle. Wła
śt?iwie niepotrzebnie był taki 
nieuprzejmy. Facet jest prze
cież B-0gu ducha winien, ale 
musiał się wyładować. 

- Gdzie jest Elwa Lend
bern? - zapytał niespodzie
wanie Bosso. 

- Proszę? - ~dziwił się 
Ech do. 

- Pytam o panią Lendbern. 
Też będizle u mnie mieszkała. 

- Nie wiem, nie znam 
Leis wzruszył ramionami. 
Chciał jeszcze o coś zapytać , 
ale przeszkodził mu żeński głos 

1 dobiegający z tyłu. 

- Przepraszam, wydawało mi 
się, że ktoś wymienił moje naz
wisko? - blondynka, która 
wyłoniła się z ciemności, była 
sąsiadką Echcla z autokaru. 

- Ach, to pani? Fajnie! -
ucieszył się. Zły humor mo
mentalnie gdzieś prysnął. 

- Dlaczego tak fajnie? 
roześmiała się. 

- Będziemy razem mieszka
li. To nasz gospodarz, pan A
rent. 

Bosso spojrzał na niego nie
ufnie. Z niedowierzaniem przy
jął tę nagłą zmianę usposobie
nia. 

- W takim razie cnodźmy -
powiedział wreszcie. - Jesteś
my w komplecie. 

• • • 
- Oto moje gospodarstwo 

rzekł Arent Bosso. 
Przez masywną, stalową bra

mę wjechali na dziedziniec. 
Tak, dziedziniec, bo trudno by
ło nazwać to wiejskim podwór
kiem. Duży plac, otoczony ko
lorową slatką ogrodzenia, na
wet w świetle lamp wyglądal 
czysto i jakoś swojsko. Z jed• 
nej strony stał parterowy, moc
no rozbudówany wzdłuż budy
nek gospodarczy, z drugiej dom 
mieszkalny - piętrowa willa 
ze skośnym dachem. Echdowi 
zrobiło się głupio, gdy przy
pomniał s-0bie swoje niegrzecz
ne uwagi podczas pierwszej 
rozmowy z gospodarzem. Oka
zało się, że w telewizji czasa
mi jednak pokazują prawdę. 

Wysiedli. Bosso wprowadził 
ich do domu. Przywitali się z 
gospodynią. Nie . była ani gru
ba, ani zniszczona, jak· to so
bie wcześniej Echdo wyobra
żał. Zwyczajna, sympatycznie 
wyglądająca kobieta. 

- Proszę mi wybaczyć 
powitdział Bosso - ale nie 
zdążyłem przygotować państwu 
pokoi. Tymczasem będzieci€ 
musieli pomieścić się jakoś w 
pojedyńczych pomieszczeniach 
Obiecuję, iż najdalej za trzy 
dni dop.rowadzę do porządku 
piętro i będzie ono do państwa 
dyspozycji. · 

- Pani rozumie - zwrócił 
się do Elwy - mnie i żonie 
niepotrzebny jest taki duży 
metrai i zaniedbaliśmy trochi; 
górę. 

To był szok! Echdo po raz 
pierwszy w życiu spotkał się 
z przypadkiem. aby ktoś skar
żył sie na zbyt duży metraż. 

- A ile jest na górze pokoi? 
- zapy tał niepewnie. 

- Cztery , plus kuchnia i ła-
zienka . Echdo spojrzał na El
wę . Wvglądało na to . że ona 
przyjmuje to spokojnie, ale je
mu nie mieściło •ie w glowie 
- czt0r v nokoi0' Czyli po dwa 
na osobę Łazienka na miej scu! 
Szał! Taki luksus, a facet mó
wi o tym zupełnie obojetnie, I 
jeszcze się tłumaczy. Niepoję
te„. 

- Tak więc, na te trzy dni 
- kontynuował gospodarz - to 
będzie pani pokoik wska-
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zał drzwi - a to pański. 
Echd·o wszedł d o środka. 

„Tymczasowy pokodk" miał z 
szes.naśc1e metrów kwaiS.rato
wych. To przecież więcej n iiź 
jego daiWl!le mieszka1111e. 

- „W t.ak1m razie na gór;ze 
będę miał do dysporz.ycjri. .. ". -
aż zakręciło mu się w gl•o'Wlie. 

R, oz.pakowa ł · właś1ni e wallrz kę 
z najpotrzebniejszymi rzecza 
mi, !;uY ro1z.legw ,. -; p;.i ,;.aw.e 
do d.rvwi . Otwonył. W prngu 
stala E!wa. 

- Można? 
- Bardzo pr oszę - pod sunął 

jej krzesło. 
U zmysł-owiił sobie, że d.z.iew

czyina przecież naiwet n ie w ie, 
jak on się na,zy•wa. Prrzed&ta
wił się . Nie ba.rdzo wiiedział, 
oo powiedzieć dalej, zacząl 
więc ukła<lać 11zec.zy na pół· 
kach. Nagle spostJ'IZegł, że tio 
pflzecież nietakt i s.zybk.o zam
knął szafkę. 

- Zajirzałaim - pnzerwafa 
milczenie dzire1wc.z.y111a - aby 
za.py1tać, co pain na to? 

- To znaczy na c·o? 
- No tak, w ogóle.„ na to 

wszystko. 
- Przyznaję, że ten koirnfocrt 

voozątJkowo olśiniewai, ale ride 
zapominajmy, że jesteśmy na 
wsi. Jutro się okaże, w jallce 
bagJno t>rafiJiśrmy. 

- Bagino? Pneisadrza pal!l · 
chy•ba„. 
Wzrnszył ramiiolnaanl. Chc'Lall 

być miły, ale Elwa p0irusa.ala 
tematy, które go drażiruiły. 

- Właścdwie, jak pa111 tu t.ira· 
:ruł? - zapy>rała. 

- Strasizrnie głUIPi.Ja his·t-Ollia, 
szkoda gadać. A pan·i? 

- Sama się zgło.siłaan. Po 
roz.W'Qdzie z mężem nie wddizia
ła.m dla siebie ż.adlil.ej ptr1ZY15.z.· 
łości w mieścire. 
Aż 0w.r.or1zył usta ze zd,UJmie

nia. Sama się zgłrosiła? ! Co to 
za kobieta? Wa,rJ!atJka. Wie.Je 
rzeczy mógł Z)l'o:zumireć, ale że· 
by samemu się zgbosić?l 

Spostn.egl, ie E!iwa sri.ę śmie

~· 
- Wyigląda pan te.rarz z1uipeł

nie, jak ten chłopczyk z a.i.iw 

karu - powiedziała wesołlo. 
Ochł0il1ął. RóW!Ilde.ż u·§mie<:rh· 

nął się. 

- Te1111 któremu iabrałem 
coca-colę? 
Skdrnęła głową. Oboje ~ośno 

się 1'() 1ześmi1aJi. Nagle Echdo ZJI'O
zwmiał, dlacwgo tak d'Obrze 
cziuje się w to0warzyis~wlie Elwy 
- była ślicmą dziew<:zyną. 

• • • 
Wlfeszcie ukaizaily s1ę pierw

sze miej sktie za budowania . 
Echd-0 i Elwa LeisOlWie cieka
;vi.e spoglądah przez zmatowia
łą szybę autobusu. 

Wra<:alJ. 
Nie był to powirót w r-0.~zJ111-

111e strony, na to nigdy nde u
zyskaldby zeziwol€1!1Jia , ale czw!J 
się tak, jak gdyby Wiracali -
jechali przecież do miasta. To 
Echdo tak zdecydował. 

- Pięć lat harówki - mó
wił - wysta.rozy. Chcę wresz
cie żyć normalnie. 

Tak, to już tyle c:zasu mi.nęlo 
od chwili., gdy się poznali. Pięć 
długich la.t. Długich dla Echda, 
bo Elwa polubiła wieś. Uległa 
jednak w-0li m.ęża, który zaw
s.ze tęsklruił za miastem. A wy
daiwało &ię jruż, że powo1H przy
zwyc.zaja się do za.wodu ro·lni
ka; polubił na.wet 7JW1ieąęta, 
których począbk•owo tak nie 
c ierpiał. Elwa przypomniała so
bie, jak kiedyś - zalfaz na po
czątkm, ruie byili jeszcze wtedy 
małżeństwem i nie mi.eli włas
neg0 gospodarstwa - pl'zybiegł 
do nie·j opowiadając, jak fajnie 
wyglądają krowy jedzące sia
no. Stał C'Zarsem kilkanaście mi
n u.t i patrzył na spożywające 
pokarm ZIW'ierzęta; lekko uś· 
miechnięty, z zadiowoloodem 
mrucrzał wtedy coś do si.ebie. 
Myślała już, że polubił wiej
skie żyC-1 e, lecz tak się ni.e sta
ło Gdy tylko pojawiiła się mo
żh wość prze.proowa1dizki do mia
sta , natychmiast z tego skJorzy
stal. Było to postępowan ie ty
powe. Wielu z.najomych rolni· 
ków. mi.ejskich przybyszów, w 
końcu do mia•ta p'lwracało . 

T·o nic, że w mieście dom o
wa godzina obecn ie obo·wi ązy
wala już. od c?Jternastej do s·zó
stej rano. To nic. że musie·li 
sprzedać samochód bo w m ' e·ś
cie nie wolno nim ieźd z ić . To 
nic· że zmmejswno jeszbP. 
bard zii ej do.pus7.czalnv me traż 
mies1kan ia przypadający na 
o.s<>hę. 

Wracali. 
Ro w iadomo. Miasto to mia

sto! 

• 

W ,kręgu fantastyki 

W 
tym tygodniu w klub ie trwały 
Dni Hobbisty i Malcolm właśnie 
prezentował swoją kolek.:j1: 1.na
~zków.Proszę spojneć na te trój
kąty - mówił. - Ich wartośc nie 

jest ściśle określona, bo ni~dy dotąd nie byly 
wystawiane na sprzedaż. Jest to najcenniejsza 
.i najbardziej interesująca seria :r.;1ana filatclt
stom. Są„. 
Miałem kiedyś serię jeszcze ceunle.iszq. i bar 

dziej interesującą - przerwał mu ponurym gio 
sem Murchis-On Mor ks. Mor ks jest niskim, szczu · 
plym mężczyzną, który zazwyc'Aaj s iedzi przy 
kominku i patrzy z zadumą na płonące polar.a 
Myślę, że Morks n ie zbyt lubi Malcclma, naszego 
jedynego milionera, który zaws1e musi wszystko 
mieć lepsze od innych. 

„Masz serię cenniejszą od mojej"? - zapytal 
z niedowierzaniem Malcolm i aż poczerwicnlo ł 
ze zł-0ści. 

„Nie. nie mam". Morks potrząsnął głorwą 9 

spokojnie powiedział: „Miałem". 
„Och" - parnknął Malcolm -· „Przypuszczam, 

te zostały skradzione albo może się spaliły?" 
„Nie" - westchnął Morks. - „Wysiałem j~ 

To znaczy, nakleiłem na list zanim odkryłem ic;1 
nie'Lwykłość." 

Malcolm przygryzł wargi. „Ta seria znaczków 
- powiedział z przekonaniem, kładąc rękę na 
szkle pod którym leżala kolekcja trójkątów -
kosztowała co najmniej jedno ludzkie 7.ycic". 

„Moja - odpowiedział Morks - ko~ztowała 
mnie mojego najlepszego przyjaciela • 

ROBERT ARTHUR 

. w • 

Przyglądając się im uwafoie zac7.ąłem si ę Ul. 
sta nawi ać, czy w sklepie filatelistycznym nap ra. 
wdę z.nal i się na znaczkach . Były wykon5.ne do· 
skonale . Rysunek by ł pełen żyda, kolory śm:~
łe i atrakcyjne i wyglądało na tD. że niemozli 
we jest zrobienie tak doskonałych fal;yf1ka 
tów. 
Chociaż to co przed stawiały wyg'.ądało nieco· 

dziennie. Na przyktad dzies 1 ęciocentówk~ 
przed stawi ała jednorożca z unies;'1;<i ym łbem. ro· 
giem zakrzywionym ku n iebu i opadającą grzy 
wą. Wspaniały okaz. 
Patrząc na te znac zki nie można było wątpił 

an i przez chwilę , że artysta malował rr.ając. 
żywy model przed oczami. Z wyjątkiem tego, 
że jednor-ożce . dawno wyginęły. · 

Znaczek p i ęćdziesięciocentowy ukazywał Ne
ptuna · powożącego zapr1.ęgiem d€lfinów pn.ei 
w~burzone fale. W wyciągn i ętej ręce · trzymał 
trójząb. Rysunek miał w sobie· mnóstwo życia, 
tak jak poprzedni. 

Dolarowy maczek przedstawiał greckiego bo 
żka Pana, grającego na fujarce. przed świątynią 
w-0kół której tańczyły fauny. Patrząc na nieg.:i 
!1iemal słyszałem melodię którą grał. . 

Nie przesadzam ani trochę. Muszę przyznac, 
że b~łem zdziwiony, że jakiś tropikalny krai 
umieszcza Pana na znaczku. Uważałem to dotąd 
za domenę Greków. Ale kiedy zabrałem .się za 
kolejny znaczek, trzydolarowy, zapomniałem o 
swoich wątpliw-0kiach. 

Nie umiem opisać jakie wrażenie wywarł na 
mnie i · na Harrym. . 
Centralną postacią była dziewczyna, chyba Jt:.Z 

t-0 mówiłem. Lokalna piękność na tle tropikalnych 
kwiatów. Dziewczyna lat około s7.esnastu, roz-

1 
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Przesyłka do raju 
„Kosztowała życie twojego przyjaciela?" 

zażądał wyjaśnień Malcolm. 
Morks potrząsnął ze smutkiem głową· jakby 

jeszcze raz przeżywając to. co gnębik go od 
dawna. 

„Nie wiem. Naprawdę nie wiem. l\'.lam nadzie
ję, że nie. Mówiąc szczerze, myślę ie Harry Nor
ris - tak nazywał się mój przyjaciel - jest -
tera.'.!: d7liesięć razy szczęśliwszy od kałdego 1 

nas. I kiedy myślę o tym, to gdyby nie mój 
strach, mó-;Jbym teraz być razem z nim„." 

'tAle lepiej opowiem wam .całą tę historię -
rzekł z ożywieniem - bo in-aczej nic niti zrozu 
m1ecie" 

Sam nie jestem filatelistą, ale był nim mój 
ojcie<:. ZmaTł wiele lat temu i wśród innych 
rzeczy pozostawił mi zbiór swoich znaczków. 

Nie było to :pic szczególnie cennego. Zbieral 
znaczki dla ich urody, a nie ze względu na ce 
nę. więc kiedy sprzedałem je uzyskałem niewi€le 
więcej n i ż warte były kłopoty z ich sprzedażq 

Nawet przez chwilę myślałem, żeby je za
trzymać• przynajmniej te najładniejsze, z tropi· 
kalnych krajów, przedstawiające egwtyczne pta· 
ki i zwiierzęta. 

W końcu sprzedałem je wszystkie, z wyjątkiem 
serii pięciu znaczków, których nie przyjęto w 
sklepie filatelistycznym, twierdząc, że były f 8 ł· 
szywe. 
Fałszywe! Gdyby się domyślali prawdy. 
·Ale oczywiście uwierzyłem im. Uznałem ż~ 

znają się na tym lepiej niż ja. Poza tym 'pią
tka. różniła się bardzo od p-0zostałych i ni~ był<> 
umieszczona w albu.rnie, tylko włozona do ko 
perty wetkniętej pod okładkę. 

. Niezależnie od tego czy1 1były prawdziwe czy 
m~· ~yły. po. pros.tu .ładne. Miały różne nom i nały· 
dZJ1es1ęć i p1ęćdz1es1ąt centów, dolar. trzy i pięc 
dolarów. Wsz:ystkie wyglądały jak nowe. Bly 
szczały całą gamą kolorów: cynober i ultrama
ryna, szmaragd I żółć, pomarańcz i błęk i t brąi 
i kość słoniowa, czerń 1 złoto. ' 

A P-Onieważ były duże - co najmniej cztery 
razy większe od normalnych znaczków lot1u · 
czych - sceny które przedstawiały były bar 
dzo realistyczne i wyraźne. 

Szczególnie znaczek trzydolaro·wy. przedsta. 
wiający jakąś tubylczą dziewczynę z paterą na 
głowie„. 

Ale wybiegam naprzód. Na razie, myśląc że 
są fałszywe, wsadziłem je do szuflady i zapom· 
niałem o nich. 
Znalazłem je całkiem przypadkowo kiedy 

którejś nocy. grzebałem w szufladzie ~zu.kająr 
koperty. żeby wysłać list do mojego przyja· 
ciela Harrego Norrisa. Harry mieszkał wtedy w 
Bostonie. 

Nie znalazłem żadnej koperty . oprócz tej, w 
której trzymałem te znaczki po cjcu. Wyjąłem 
je więc, zaadresowałem kopertę, w~adziłem list 
i wtedy zwróciłem uwagę na z;iac7ki. 

Jak już mówiłem, były duże , prostokątr. e, wiel· 
kości raczej wywieszki bagażowej niż normal· 
nego znaczka . Ale nie. były przecież normalny· 
mi znaczkami. • 

Na samej górze tłustym drukiem, biegł napis . 
FEDERACJA STANÓW EL DOHADO Niżej, po 
obu stronai::h cena. A na dole jes zcze jeden n~
pis: POCZTA BŁYSKAWICZNA. 

Nie znając się na tym pomyślałem, że El Dn
r ado był-0 jednym z tych małych państewek w 
Azji albo gdzieś w Ameryce śrndk0wej. a Po
czta Błyskaw i czna to pewnie lokalny odpowie · 
dnik !1asz.ej Poczty Lotniczej. 
Ponieważ cena była w centach i dolarach, 

skłonny byłem przypuszczać , ż.e to raczej jakiś 
kraj w Ameryce środk-0wej niz w Azj i. Jest 
tam tyle małych państewek. które ciągle m i s i~ 
mylą np. San Salvador i Kolumbia. Ale nie za · 
stanawiałem się wówczas nad tym. 

" 

kwitająca w dojrzałą kob ietę. Uśmiechała si~ 
nieco tajemnicw, w sposób znamionujący !11e· 
winność podlotka. ale też 1 mądrość dojrzalej 
kobiety. 

Nie wiem czy mnie rozumiecie, ale mniejsi.a 
o to. Nic na to nie poradzę. Dodam tylko· i.e 
na głowie niosła paterę pełną owoców wszel· 
k iego rodzaju i że ta patera wraz z kwiata:nl 
na jej stopach była wszystkim, ce miała na so· 
b ie. 
Przyglądałem się jej długo. zanim wziąłem o

sta ttii zna<:zek wartości pięciu dolarów. 
By1 najmniej interesujący. Przed~tawiał mapf; 

k ilku wysp położonych na morzu -0 nazwie El 
Dorado. Pomyślałem, ż,e są to wyspy stanow:q
ce Federację Stanów El Dorad-0, i ż.e małe krop· 
ki na największej z nich, podpis.ane Nirvana, sa 
stolicą kraju. 

Wtedy wpadłem na ten pomysł. Harry mi"! 
kuzyna, który zbierał znaczki. Zeby zrobić mu 
przyjemność, mógłbym nalepić jeden z tych 
fałszywych znaczków - jeśli były fałszywe -
na list do Harrego. razem ze znaczkiem obie· 
gowym i wysłać to pocztą, W ten sposob ku 
zyn Harrego otrzymałby unikalny znaczek: 7.a
graniczny, ale z amerykańskim stemplem. 

To był głupi pomysł· ale znalezienie znaczków 
wprawiło mnie w dobry- humor Nakleiłem dz;e 
sięciocentowy znaczek El Dorado na list do 
Harrego i poszedłem po drugi. W kieszeni pb
szcza, w sypialni, miałem portfel w którym zna
lazłem potrzebny znaczek. Przed wyiściem po· 
łożyłem list na bivrku. 

K iedy wróciłem do gabinetu list zniknął, ni
gdzie g-0 nie było. Nie muszę mówić, że byłem 
zdz.iwiony . Nikt przecież nie mógi go zabrać. 
Wprawdzie okno było otwarte. ale mieszkam 
na dwudziestym p i ętrze, więc ni.kt n ie mógł 
wejść. 

Nie było też przeciągu. który mógłby z.w; ać 
list z biurka. Szukałem na podłodze, zagląda
łem wszędzie, ale znikł bez śladu. 
Byłem już mocno zirytowany. kiedy zadzwo

nił telęfon. Dzwonił Harry Norris z Bostonu. 
Jego · głos brzmiał niec-0 sztuczme, ale szybko 
zr ·- ur.1i 0 łem dlac zego. 

Trzy minuty temu, kiedy szykował się do 
·spa nia · list z. którego poszukiwa1i właśnie zre· 
zygnowałem , wleciał przez okno, z.awisl r.c; 
chwilę w powietrzu, a potem opadł no oodł-0gę. 
Następnego dnia Harry przylec i ał do Nowego 

Yorku. Przez telefon opowiedzi?l<'m mu WSZ)" 

stko o znaczkach El Dorado i obiecałem, 7( 
do jego przyjazdu odłożę je w bezp:eczne miej 
sce. 

Jasne było, że znaczek spowodował to. co si( 
, stało. W jakiś sposób przenió.sł li~t z moj ,, gc, 
gabinetu wprost do stóp Harrego Norrisa w 
c2asie około trzech minut, to znaczy z sz.ybirn· 
ścią około 6000 km1godz. Było to zdumiewające 

Harry przyjechał akurat w porze obiadowej 
więc w czasie posiłku opowiedziałem mu wszy· 
stko, co wiedziałem. to samo co wam przed 
chw'lą. Był rozczarowany s-u:zupł,..śc i ą moicb 
informacji. Ale nie moglem rlodać już nic. wię 
cej do tego co już wiedzi eliśmy. A to mówiło 
samo za siebie. 

Fakty ograniczały s :ę właśc iwie do tego. ie 
nakl:eilem znaczek z El Dorado na list, który 
błyskawicznie do• tarczył się do Harrego, bez 
czyjegokolwiek udziału. 

„No nie całkiem - p rzerwał Harry -,.SpóJrr.: 
Mam go ze soba. I.." 
Wręczył mi list i wbaczylem, że bylem w hlę

dzie. List . musiał przejść przez czyje~ 1 ęce b<J 
znact ek b.v ł nst.pmplow:< 11 .v T"k •1<1 knoprci; hyi 

· <;tempel, wyraźny, zrobiony bladoperłowym tu
szem. 

c.d.n. 

Tłumaczyła: 
ANNA ZASTAWNIK • 

ODGŁOSY fJ 
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tedy, kiedy 

W ,Dziennik" p.i'l·
rem Tadeusl::t 
Słupeckiego pi
sał po raz pierw-

szy o sprawie - a było to w 
marcu 1971 - pani Barbara 
Brzozowska miała 55 lat. Minę
ło jedenaście lat, nie zestarza
ła s:ę ani sprawa, ani pani 
Brzozowska, jeśli lata mierzy<' 
b{:dziemy nie kalendarzem, a 
tym czymś trudnym do nazwa
nia, co sprawia, że pani Bar
bara jest młodsza, aniżeli nie
jedna osoba urodzona grubo po 
wojnie .•• 

A rzecz wygląda w bardzo 
dużym skrócie tak: p. Brzc
zpwska postanowiła - działa
jąc w grupie sobie podobnych 
osób, wybudować zespół nie
wielkich, parterow.ych, · łanich 
domków, w których oprócz 
właściciela znaleźliby schro
nienie na schorowaną i n•e
sprawną starość ludzie samot
ni; ci których kwalifikuje się 
na ogół (a często bez skutku, 
bo brak miejsc) do domów. o
pieki. By nie było wątpliwoś
ci - pani Brzozowska' nie je&t 
milionerką, milionerami nie są 
także i ludzie, którymi się o
toczyła. Jest emerytowaną rze• 
mieślniczką - wyrób sztucz~ 
nych kwiatów. 
Artykuł w „Dzienniku" (a 

1971 r.) opisuje projekt takie· 
go osiedla - dość duży parte
rowy pawilon przeznaczony na 
wspólną jadalnię, kuchnię, 
świetlicę. połączony przykryty
mi przejściami z kilkoma dom
kami. W domkach tych miesz
kaliby i podopieczni i właści
ciele domków. Życiem · tej ma
łej zbiorowości kierowałby sa-· 
morząd. Chodziłoby nie tylko o 
kierowanie, ale również odpt)
wiednie rozłożenie zajęć i oczy
wiście wykonywanie ich. ,O
siedle szczęśliwej Jesieni" pi-
sał „DL" nie powtarzałoby 
więc stylu hotelowego "-ZY 
pensjonatowego, jaki panuje w 
.państwowych domach dla rel'l
cistów ,, lecz proP,Onuje for~ę 
zbliżoną do stosunkO'W w duzeJ 
samowystarczalnej rodzin:e. 

Kolega mój pisze przed ;ede
nastu laty dalej: „Fundusze na 
ten cel chcą podczas pięciu 
lat sami wypracować prze1l 
emeryturą członkowie grupy .P· 
Brzozowskiej". Były tam pomy
sły przeróżne, ale wszystkie 
realne hodowla królikow, 
pszczoły. warzywa, pieczarki. 
,.Po pięciu latach budowY 
gro:~chu głównego, oczywiśr.ie 
systemem gospodarczym, pod 
kierownictwem własnych znaj
dujących się w grupie rachow
('ÓW, więc oczywiście taniej" 

Właściciele domków - dwu
pokojowych - jeden więk<.zy 
ponad 30 m1 dla właścici0la, 
drugi mniejszy - powyżej 20 
m' dla pensjonariusza - mi„sz
kaliby tam, żyjąc z renty i z 
tego, co wyprodukowaliby na 
działkach. Przebywanie w dom
k'ach pensjonariuszy nie łączy
łoby się z filantropią. Są to 
lu.dzie, którzy przeważnie maJą 
renty przecież. Byłaby to do
broczynność i chyba jesz-:ze 
więcej niż obecne trzy s 
przekonywuje mnie pani Bar
bara. 

.Pokoje w 'domkach łączyłoby 
ok Pnko, którym można był0ty 
zajrteć; czy sąsiad nie za
słabł, czy nie potrzebuje pomo
cy. Czasem wystarczy uśm · e;::h, 
słowo, cudza obecność czasami 
lekar7 a czasami czarna robola 
przv ciężko chorym, nieprzy
tomnym, nie panująrym nad od
r.uchami ftzjologicmymi. Nie 
W) konywałby jej właściciel 
domku, ale osoba wynajęta w 
tym celu. Jeżeli kilkanaście 
osóh złoży s ; ę po kilkaset ·7.ło
tych to jest to n iezła pemJa 
dla sprzątaczki. 

Ja oczywiście wszystko streś
ciłam. N;emniej w ciągu 
dwóch czterogodzinnych Mz
mów z panią Brzozowską zdo
łałam zadać kilkadziesiąt py
tań .· .. Bardzo przyziemnych i 
b1 utalnych. Kto, za ;le, czy pa
ni wie, ile. to kosztuje, po co 
to pan: rob ·? 
Całe życie mieszkała w mieś

cie, pragn:e na emeryturze 
m1f'szkać na wsi. Nie jest w 
swoich marzen'ach odosobn.,o
na. Po co to rohi? P\'tam bo
dobno jak jej wła"ne dz 'ec1 
które patrząc przez palce l'la 
wszystko co robi. pytają 11ie
mniej: czy mama m:i tak złe 
dz f'Ci, że chce sama najp ~rw 
sif' kim~ op'Pkować a ootem z 
opiekunki stać się podopieczną? 
L. dala od rias"! Wc>1le n 'e ''.hce 
z dala od nich, ale wie, co to 
jest ciężar opieki nad k imś 
niedołężnym dla jednej czy, 
dwóch osób. Sama to przed t'l

t) nrzeżyła . A w ze<>pole nie 
be";i ~am i niedołężni, będą lu
dzie w różnym wieku, mbżna 
:w t>h rzPczy zrohłć wspńln<"ni 
siłami, a przy okazji zostawić 
az1eciom mieslkan•e w pr~e
ludnionym mieście. 

t4 ODGŁOSY 

Wybiegłam za daleko w 
przyszłość. Bo pomiędzy arty
kułem n 'niejszym a tym sprz~<l 
lat był kawal czasu, kawał ż.y
cia. W tym czasie gdyby stało 
s ' ę tak, jak wszyscy pani Bar
barze życzyli, mielibyśmy dziś 
w Bełdowie pod Łodzią ośro
dek niecodzienny, dla ludzi 
starszych, coś obłędnego i wy
jątkowego zarazem. 

A trzeba przyznać, te z k!m
kolwlek nasza pani nie rozma
wiała wszędzie były tylko wy
razy szczerej sympatii I gorą
ce życzepła, by się to udało.„ 

No bo trudności, nikt chyba 

AUNA PONIATOWSKA 

ny sposób pomocy starszym. 
Nie ma m'ejsca dla filantr:ipid 
prywatnej. Nieistniejącerru 
więc formaln .e zespołowi n :e 
można sprzedać, czy wydzier
żawić działki. 
· Pani Barbara trafiła wszę
dzie. Spokojna, rzeczowa, nie
natrętna bynajmniej, ale w 
sposób kulturalny uparta. Czy
tamy obie mnóstwo lis~ów i o
pinii na temat tej inicjatywy 
podpisanych znanymi od lat i 
szanowanymi nazwiskami. 
Poseł na Sejm, który także 

:tyczył wszystkiego najlepszego 
a nie mógł przeskoczyć opinii 

ma się swojej idei. . Reszta po
wiedziała po latach - a po li
cho nam takie szarpanie się, 
skoro nie chcą naszych do
brych chęci I uwa:tają, że jes
fośmy tylko letnikami to pozo
stańmy nimi ... 

Pani Barbara, jeżdżąc po 
kraju, szukając zrozumienia i 
protekcji, postanowiła jedMk 
udowodnić, że można m1m0 
wszvstko doprowadzić do reali
zacji swego celu, a jest nim 
pomoc bliźn :m. Obok Jej dom
ku iest coś w rodzaju malej 
świetlicy. Zamieszkały w niej 
na jej zaproszenie dwie partie 

inaczej, będi;!e mądrzejsza, bn 
nie ma zamiaru zrezygnO"' ~/' 
z opieki, mim<' że Mary~ia zde
mo!owahi je) dom. Już teraz 
wie, nie ma wprawd;ie pny 
gotowania lekarskiego, ale wie 
jak, i przecież w zespole oę 
dzie jedna pani doktor przt."1 
rentą, już się zgłosiła„. 
Oglądamy z panią Barbarą 

zaświadczenia lekarskie o 
wspaniałych wynikach osiąg-
niętych przez nią w opiece 
nad obiema chorymi. Druga 
chora, Irenka, która teraz 
mieszka w domu z lśniącym; 
podłogami i palmami w hallu 

„Słuchajcie wy wszystkie ptaki 
w tym lesie" 

z naszych czytelników w to nie 
wątpi - zaczęły się od razu. 
Nie rzecz w tym, że po arty
kule drzwi się u pani Brzo
zowskiej nie zamykały, tyle 
osób chciało z nią połączyć 
swoją przyszłość po to, by sa
motnie nie spędzić reszty życia 
a· przy tym być użytecznym. Z 
tym sobie pani Barbara pora.
dziła. Dowód, że inicjatywa jest 
potrzebna. 

Rzecz w czym innym. Trud
ności opisywała szczegółowe:. 
Wszystkie one tkwiły nie w 
postawach ludzkich, ale w 
przepisach, ustawach i przeroz
nych paragrafach, którymi o
brqsło nasze życie w cl~ęu 
trzydziestu paru lat prawdo
podobnie po to, by nas.icJ 
wspólnej własności nie rozkra
dziono, co Jak wiadomo pomo
gło tylko połowicznie. 
Okazało się, że nie można za

rejestrować zespołu bo w na
szym kraju przewiduje się · ln-

, . ' --.,,.., r 

WRN doradz,ił jak obej§ć prze
pisy na przykład. Pani B. I 3ej 
przyjaciele wykupili kawałek 
działki od jej właściciela 
także członka zespołu i zaczęli 
sami tam stawiać domki... let
niskowe. po na nic innego nie 
dostali zezwolenia. Domek pa
ni Barbary kosztował 200 tys. 
zi i ona w nim mieszka. Mu
siała nająć ludzi, bo sama nie 
mogła pomóc budować, jeździ
ła przecież po kraju, załatwiała. 
Domki sąsiadów, którzy sami 
budowali - nawet i 40 tys. zł. 
W tzw. międzyczasie członek 
zespołu - właściciel gruntu -
umarł. Na jęgo gruncie miała 
być wybudowana jadalnia 
świetlica - kuchnia. Spadko
biercy mają inne plany w sto
sunku do działki i do zespołu 
nie zamierzają wstąpić i te 
ich sprawa. W Bełdowje nie 
bedzie więc ośrodka. Bo w 
ciągu tych lat tylko jedna 
pani Brzozowska twardo trzy-

, 

dawno jut podleczone. które z 
braku miejsca, nie mając 
dokąd pójść, blokowa-
ły łóżka w Kochanów-
ce. Zanim udało jej się załat
wić im renty utrzymywała je 
sama. Jedna odeszła do domu 
opieki, druga„. zachorowała po 
kilku młesiącach ze... szczęścia. 

Pan:i Barbara przyznaje, że 
powinna się domyśleć, jak jej 
ludzie ze wsi opowiadali, że Ma
rysią śpiewa na cały głos. 
„słuchajcie wy wszystkie ptak.i 
w tym lesie, jaka ja jestem te
raz bogata, jaka wielka gospa
dyni. jaka mądra ... ", 'ż.e jest to 
sygnał ostrzegawczy. Powinna 
wiedzieć, że starszy chory człn
wiek nie powinien ani zbyt l'lię 
martwić, ani zbytnio cieszyć. 
bo można go zabić. Marysia u
zyskała 5000 „} renty, miala 
własny pokój, opiekę, dobre 
traktowanie.„ tego wszystkiego 
było za dużo na raz._ 

1Teraz pani Barbara zrobi 

- (pani Barbara myślała, :te te 
p~lmy i ta czystość aseptycz
na będą jej rywalami) chce 
do... Bełdowa - do skromnego 
pokoiku, życia niekoszarowego, 
samodzielnego. 

Ale znowu wybiegłam w 
przyszłość... Przez kilka lat u
dało się wybudować killta 
domków. które są letniskowy
mi obecnie, pokazać, że dwie 
chore starsze osoby bardzo 
chcą tak właśnie spędzić życie. 
Udało się tylko tyle, czy mo7.e 
aż tyle, mimo najwyższych pro
tekcji? 

- Kiedy w 1971 byłam w 
KC to kilku panów zaczęło 
mn'e tak wypytywać jak pani 
teraz ..• przez kilka godzin. 

Widocznie przekonała, bo je
den z nich zadzwonił do Łodzi 

chodziło o działkę - i po~ 
wiedział, załatwcie. bo to bę
dzie taki dom, w jakim sam 
chciałbym mieszkać . No i wy
szła ta działka letniskowa. Po-

1ttt•· Janusz Szttma'/\skt-Glane 

tern wszystko utknęło. P3.ni 
Barbar.i b.Y .a nawet u pani 
G.erko\\ l J. rtż się 11v1,1 uslyia, 
obiecała, a potem nie odpisa-
1a.„ 

W c. ~.<sk odnowy pani Bar
bara - op1ehują..: <1ę Jeano<.:ze
sme dwiema wyL.eJ w1,m1anko
wauym1 p. 11iam1 ruszyła do po
nuv..i11::go ataku. l:'rzcp1sy '"·a.
zały się być te same, równie 
z~wutnc 1 twa.rcie, n1c do pne~ 
sKoczcnia.. Luaz1e moze ber
uecznieJs„ .lat:m:gow pani d:łr
bary me przerwa! nawet si.an 
woJe,nny. lidzie to pani n.e tra
:f.Jła wowczas, me powiem, że 
do Generala, ale prawte. 

Trafiła również do KL (82 r.) 
- oo Jacka Ka.:mierczaka z-cy 
kierownika wydz. budownictwa 
- 36 lat - me myśli więc k;i
tegoriami typu: ja bym t.ak 
chciał na. starość właśnie, bo o 
starosct swoJeJ chyba nif -.y nie 
pomyślał. Nie tylko obiecał, 
ale pojechał do Bełdowa, ~a
chwycił się i postanowił, że 
zrobi wszystko, co będzie 
mógł.„ 

Od tego czasu pani B. ma 
propozycje lokalizacyjne. Nie 
może wprawdzie zespołu zare
jestrować pod jego prawdzi
wym mianem, więc ktoś inny 
<iorarził, by to uczynić jako 
zespół budowy domków spół
dzielczych. Statut jest przed 
rejestracją. I wszystko jeslcze 
przed nią, panią Barbarą, wi
dzącą jasno już z góry ewentu
alne przeszkody, ale nie rezyg

.nującą. 

Pani Barbara nie przyszła do 
redakcji prosić o interwencję. 
Bynajmniej. Pomyślała sobie, 
że dobrze byłoby, jak wszystko 
się wreszcie uda przystosować 
do naszych przepisów, dać o
gloszeni e, że przyjmie człon
ków do swego zespołu, szcze
gólnie rzemieślników takich 
przed emeryturą. którym mias
to dopiekło, którzy by sami 

-Wybudowali, albo przynajmn:ej 
pokierowali robotą. Oczywiście 
część członków już ma. 

A ja słucham tego wszy
stkiego i myślę, że jest to 
w.szystko błędne i ciągle wtrą
cam swoje. Czy pani wie ile 
teraz kosztuje domek? Wie 
oczywiście, ale wie swoje, ie 
w wiatrołomach gnije drzew:> 
na przykład, że samemu moż
na taniej. Ja znowu, że nie je
stem taka stara, ale nie dała
bym rady nosić wapna, czy 
wylewać pustaki na dłuższą 
metę. Ona. że widocznie jest·°?m 
niezbyt zdrowa, ale sama wi
działa panie przed emeryturą, 
które pięknie to robiły. Ja, że 
skąd wie, czy w tym gron:e 
nie znajdzie się kilku cwa'l1a
ków, którzy dzięki wydepta
nym przez nią ścieżkom wy
budują sobie domki, a opieko
wać się starszymi nie zech::ą? 
Ona, że przecież maią stat•1t, 
że takiego się wykluczy, a 1e
go własność odkupi. Ja. czy pa
ni Barbara w to wierzy, że 
tak można będzie? Ona - że 
naturalnie. 
Powiedziałam, te pani Barba

ra jest dużo młodsza ode mnie, 
bo mnie trudno uwierzyć, nie 
w ludzką bezinteresowność, bo 
~ to akurat wierzę, ale w to, 
ze w naszym zbłurokratyzow'l
nym kraju może zakwit11ąć 
coś takiego wyjątkowego hk 
właśnie ta inicjatywa. Pani 
Barbara na to, że ludzie sprze
dawali całe majątki. by ść 
walczyć u boku Napoleona, o 
Polskę inni walczyli w part-ii 
i zarabiali na Sybir, to cz.rm 
to jest w porównaniu z mar
nym jednym domkiem pomvś
lanym jeszcze z korzyśc : ą dla 
siebie. Czy ja tego nie wi'1~<:? 

Dlaczego właśn : e taka ini':Ja
tywa? Pracując na Wschodn eJ, 
już się zajmowała pracą rno
łeczną. Dlaczego akurat ma $ię 
za3ąć <>tar~1ymi? Tego ja n'e 
rozumiem? Czy n :e wiem n:i 
C<' są narażeni ludzi.e samotni, 
umierający w ~wolch polt::ii
kach, do któryrli ~ąsiedzi wv
ważaja drzwi po kilku dniach? 
A możE> myślę, że domv oo·e
ki społecznej, ' to iest to o 
czym marzy staruszek? 'l'u 
akur;it wiem, 7e to nie to. <'ho
ciaż to lep~ze od samotności.. 
Dz•eci ma dobre, ale nie :-h-:e 
być dla nich cię7:.irem zresl'ą 
możP córka zechC'e 7ająć poKc•
ik k • f>rłv ona już przejdzie pod 

· opiekę? 

Nie jestem ciekawa czy '{ię 
uda mini B:.irb>1rze, no pro-;tu 
bardzo rhcE;> by trik hyło. Bo 
przecież u lirha wszyscy są .i:a 
A więc może? 

• 
Redakrja „0dtl'łos6w" 

oddl w ajenc}~ niniej
szą kolumnę. 

Oczekujemy na ofer
ty! 

Miłt> widziane refe
rencje! 
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Zda.rzenia 
i zwierzenia· 

Poetycki 
poślizg 

Tzw. poślizgi są zmorą m'.e
sięczników. Na przykład „Poe
zja" ma już prawie trzymie
sięczny poślizg. Redakcja 
jak to już często bywało -
ratuje się numerem podwoj
nym, aby ocalić cykl, papier i 
finanse. A więc po nume~ze 
październikowym (którego je~z

cze nie ma, gdy piszę' te sb
wa) otrzymamy numer 11stopa
ciowo-grudniowy. Redakcj'.l 
„Poezji" zapowiada, że będzie 
kJ antologia zawierająca naj
lepsze wiersze polskie ze wszy
stkich roczników miesięcznika. 
A w ięc z siedemnastu lat. 

Ano - zobaczymy. Niew)
kluczone, że będzie to znako
mity materiał dla krytyków. 
Oczywiście nie tyle dla kry
tykow poezji, co dla krytykow 
Bohdana Drozdowskiego - · re
daktora naczelnego miesięczni
ka. Pamiętamy przec i eż jaki 
burzę wywołał numer „Poezji'' 
poświęcony poezji fińskieJ wy
peln.ony prawie wylącz11i::! 
przekładami samego Drozdow
skiego, któremu pomagalo pa
rę pań. Dlaczego? Po prostu 
były to panie, które znały ję

zyk fiński, a bez tego n'awet 
sam Drozdowski nie mógłby 
przeloiyć z fińskiego na na5-ze 

Z ciekawością czekam na 
zapowiedz i aną antolog i ę na1-
lepszych polskic'rl wierszy z o
statnich s.edemnastu lat „Po
ezji" i poezji. 

Na razie jednak zaintrygow;ił 
mnie numer wrześniowy zaiy
tulowany „Gwiżdżąc na Gu
tenberga" - prezentu;ący N;e
mena, Stachurę i Chąrążuka. 
Naprawdę może się „zabeł

tać w głowie" od tego • zesta
w ienia. Niemen oczywiście Jest 
wybitnym muzykiem i legend.) 
polskiej estrady. To co zdz.a
lal popularytująe polską poe
ZJę w wersj i śp1cwanej mi llo 
&WóJ sens , swoJe walory. Al(' 
- na Boga! - niech Drozdow
ski n ie każe czytelnikom za
glęb 1 ać się w wiersze samego 
Niemena, który - mestety -
ociera się o grafomamę! 

Bogdana Chorążuka szer~zu 
p\:bliczność zna raczej z tek.
stów piosenek, niż z poważnych 
dokonań poetyckich. Znamy go 
rownież z opisaneJ przez „Po
lity kę" afery, kiedy to jako 
dyrektor artystyczny rzeszow
skieJ „Estrady" zakupił od :>a
mego s iebie jako autora, tek~ty 
za 50 tys. zł. A było to bodaJ 
w czasach, kiedy mały Fia~ 

kosztował niewiele więcej. F'.Jr
malnie - jako dyrektor 
Chorążuk był w porządku 
miał na zakup własnych utwo
rów zezwolenie wojewody, .ile 
czy był w porządku jako poe
ta? Cytowane przez „PolitykQ" 
fragmenty kupionych tekstów 
każą w to wątpić. 

Literacko twórczość Chorążu-• 
ka jest - delikatnie mów1ac 
- na tyle nijaka, że zestawienie 
~eJ z twórczością Edwarda Sta
chury, wygląda nieco śmieo;z
p ie. Zresztą zacytujmy: 

„Okręt mój przecieka w 
tylu naraz m iejscach 

że przestaję panuwać "lad 
nim i nad sohą. 

Szczury dawno uciekły, 
naokoło przestr-o1ch 

już naprawdę niewiele 
mogę chyba zrobić . ."' 

Rzeczywi ście chyba nci-
pr;nvdę niew'ele może już 7.r"l

bić a u tor we współczesnej 
poezji. Natomiast w miesię·' ,_ 
niku „Poezja" serwuje się męt -

ny wywiad i takież wiersze. 
A jednak jest coś (czy r:i

czej ktośl" co każe ów wrzP.ś
n ~owy numer „Poezji" potnk
tować poważni.e. Warto go ltu
pić nie jako kur iozum wydaw-

n ctwa , ale dla paru tekstów 
Edwarda Stachury i dla pat u 
tekstów o nim. Dziwne tylko 
to to warzystwo. Co łączy ty~h 
trzech autorów? 

To, że Niemen śpiewa poeziG 
- Chorążuk pisał teksty szlrt
gicrów - a Stachura też śp :~ 
wal swoje ballady? Ale St:i
chu ra byl autentycznym pisa 
r zem myślę zresztą, że w 
całym jego dorobki! aku n 1', 
proza jest elementem najwai.-

• ni e jszym nie tE' ballady 
śp i ewane na spotkaniach au·
to rsk:ch. 
Połączenie jest więc dziwne 

i sztuczne. Zresztą nie rozdz ·c·
r ajmy szat - życie byłobv sza
re, gdybyśmy n ie mieli tak 
kontrowersy jnego miesięczn ' ka . 
Por! tym względem „Poezja'' 
jest bardzo dobP. 

JERZY 
WILMA~SKI 

Potrzebny 
spokój' 

Kilkadziesiąt godzin temu, 
-podnosząc w górę kieliszek 
szampana, składaliśmy sobie 
życzenia Nastrój przy tym pa
nował radosny - choć tak po 
prawdzie, to cieszyć się nie ma 
z czego - no, może ci z nas, 
których wf,ek określa się 
jeszcze cyfrą - z - końcówką 
„„.ńaście'', ale całej reszcie po 
prostu ubywa czasu i wypada
łoby raczej witać Nowy Rok w 
atmosferze jeśli nie smutku. to 
przynajmniej powagi i spokoju. 
Tego ostatniego zresztą bardzo 
często - obok zdrowia i p ie
niędzy życzyliśmy sobie 
nawzajem. Spokój, wiadomo, 
·rzecz potrzebna - zwłaszcza 
po burzliwych obfitych w wy
darzenia miesiącach. I nie mam 
nic przeciwko temu. gdy życze
nia takie sklatlane są na uro
czystych, lecz oficjalnych spot-
· kaniach, przez radio czy w te
lewizji. Prywatnie jednak spo
koju nikomu nie życzę - sobie 
też nie Może właśnie na co 
dzień zbyt już jesteśmy spokoj
ni i tolerancyjni, za bai dzo 
pobłażliwi i wyrozumiali? 

Kolejka po ' chleb, mleko itp. 
artykuły dluga - jak zwykle. 
Z przodu tłoczą się staruszki, 
kobiety w ciąży, inwalidzi Sa
mozwańcza działaczka społecz
na - wyłoniona z tylnej 
części kolejki - pilnuje, aby 
obsługiwano „uprzywilejowa
nych" co piątą osobę. Podcho
dzi dwóch mężczyzn w wacia
kach i kaskach: „Szefowo, my 
tylko 10 piw". I dostają. Z ko
lejki, zamiast głośnych protes
tów rozlegają się tylko żarto
bliwe uwagi: ale im pilno, su
szy po wczorajS'z.ej kartkowej„.". 
My jesteśmy wyrozumiali, 
człowiek ma kaca, to postoimy 
chwilę dłużej . Ze, wzmocniony 
piwkiem, krzywo położy podło
gę, to też nie pow~d do zde
nerwowania. Zapłaci się inne
mu 1 poprawi. 

Zza ściany dobiega głośny 
płacz dziecka i krzyk kobiety. 
To sąs i ad pokazuje, kto w do
rnu rządzi. Nie upił się - po 
prostu nie lubi własnej baby, a 
przy okazji w rękach trochę 
za silny No i niech tam. Uspo
kajamy s i ę: może na to za
służyła? Grunt, że u nas spo
kój. Tego sobie przecież ży
czyliśmy, to i mamy. 

Nie zgadzamy się z szefem 
w sprawach zasadniczych -

I J 

powiemy to w domu. Z szefem 
lepiej nie dyskutować w 
imię spokoju. Kolega wygłasza 
sądy, od których skręca nas w 
środku - też zmilczymy, w i
mię tolerancji. Każdy ma prze
cież prawo do własnych, nawet 
głupich. poglądów. Wybaczymy· 
wyrostkowi, urządzającemu a
wanturę w tramwaju, zrozu
miemy, że komuś nic się nie 
chce - nawet robić, bo zmę
czony życiem w kryzysie, z po
błażl iwością odniesiemy się do 
cudzych błędów. A za to -
mamy spokój . W m ieszkaniu -
choć trochę ono za ciasne -
czyściutko jak w pudełeczku, 
cieplutko, rodzinna atmosfera. 
Ponarzekamy trochę, że na o
biad p:erożk1i z serem, bo 
kartkowe mięso już „wyszło", 
ale przec;eż jesteśmy zadowole
n i. Przede wszystkim z siebie. 
Dobrzy my ludzie, wiele rozu
miemy, żyjemy sami i innym 
żyć pozwalamy, nie pakując - s·ę 
z butami w ich sprawy. 

Czasem jednak przychodzi 
moment, gdy ktoś lub coś ied
nal{ wyprowadzi nas z równo
wagi. Ożywa wtedy duch 
przodka - szwoleżera, wycią
ga,my zza szafy nasz prywatny, 
zakurzony sztandar, na którym 
widn;eją nieśmiertelne hasła. w 
duszy słychać dźwięki Etiudy 
Rewolucyjnej. Jeśli nawet tą 
os t :t tnią kroplą, która przepełni
la naszą miarę tolerancji i po
bla żli wości, bylo przysłowiowe 
rozla ne mleko - robi się Spra
wa. Hajda na przeciwnika„. 
On też ma sztandar ,z takimi 
samymi hasłami. 

Wygarn·iemy szefowi za 
wszystkie lata - nawet za te, 
gdy jeszcze byl w przedszkolu 
-'- wywalimy z pracy podwład
nego. wielkie lanie spuścimy 
dziecku, bo w autobusie sta
ruszce nie ustąpiło miejsca, a 
do wszystkich publikatorów 
skierujemy list otwarty z ko
piami do władz w sprawie obi
boka, który w godzinach pracy 
p iwo pije. Nic dobrego z takich , 
naszych „zrywów bohaterskich" 
nie wychodzi. Gdy więc wy
krzyczymy się do woli - prze
chodzi nam i znowu na •czas 
jakiś mamy spokój. Blogi spo
kój do następnego razu. To 
prywatnie. A co wynika z 
takich postaw w makroskali -
wiemy przecież wszyscy i nie 
zdołamy zapomnieć - ani na
prawić - pr;.ez ladnycłl parę 
lat. 

"Nit! życzę więc nikomu spo
koju. Jeśli zrezygnujemy na co 
dzień ze zbytniej tolerancji 1 
pobłażania, jeżeli potrafimy de
nerwować się tym, co złe, mó~ 
wić o tytn co nam się nie po
dob'I - uda się nam uniknąć 
takich nie przemyślanych zry
\\'ÓW . r choć n ie będz i emy mieć 
błog i ego spokoju - unikniemy 
też kaca m"ralnego. 

AGATA • 

,,Nie 
• wiem ,,, za co., .. 

Dziewięć młodych osób zu
stało pozbawionych prawa mie
szkania w domu akademickim 
w Toruniu za niechlujność I 
brud: „Pozrzucane z łóżek 
materace, sterty śmieci po ką
tach, resztki jedzenia w szaf-

Reda11u1e zespół: Ryszard Binkowski. Dariusz Dor11bilskl Euaenlun łwanlrkl, Teresa Jeny. 
knw,k11 "" ''' '" Kdruh•1ak t~Pkrf>tan redakcji) Jeny Kwil'rln~kl Rut?rła "1ar!Pj i\1'1df7f'J Ma• 
kowif>rki Or:>hna Ol·• hnuwlrz Iz ca sekretarza iedak<'Jil . Igor Slklryrkl <kler działu !ltera
ckif'l?ol Rarnl .J: Stry.f•ki . .J ru~1 Sz,,mański Glanc ( ,rafik), Lucjusz Włodkowski (redaktor 
r..aczP.lnvl Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

St.'łlP w•nł\łrir m·11 lą Tadł'o~z Rlatejł'wCJkl. R rzy~ztof Dn:Pwłeckl. Gneg11ri Gaida. Witold 
Kasp1>rklewlrz. Włndzlmien Krzemiński, Dariusz Milerski, Krystyna Namysłowska, Jerzy Pa· 
nasewlcz, Ewa Pankiewicz, Henryk Sroczyński, Jerzy Wilmański. 

kach. Jeśli panowie nie mogą 
sobie wyobrazić, jak to wyglą
da, kierowniczka p. Młotkow
ska opisze stan pokoi studen
ck :ch" - mówi rektor dzien
nikarzowi („Tu i Teraz" z 
25.XII.82). 

„Straciłem prawo do akade-· 
m :ka i właściwie n :e wiem za 
c:o - mówi jeden ze studen
tów temuż dziennikarzow i, 
który odnotowuje to z wido
czną do studenta sympatią. -
Za tę herbatę rozlaną na pod
lodze? „. nikt nie miał głowy 
do sprzątania. Przez parę dn i 
herbata wyschła i zrobiła 
się plama błota. Wystarczy 
przejechać ścierką i będzie 
czysta. Śmieci też nie wynio
słem, bo zapomniałem„." 

Wystarczy przejechać ścier
ką, ale pokrzywdzony student 
n ie miał do tego głowy prze-i: 
parę dni, aż zrobiło się bb
to. I nie w :e, za co go usun:ę

to z domu, wzniesionego za 
ogromne miliony, w który'1'l 
mieszkał nie' na swój koszt. 
Student nie wie a dzienn[k:irz 
go rozumie. Kto wreszc1e p0-'
winien wytłumaczyć studento-
wi zawiły problem ścierki 
błota? 

Studenci skarżą s:ę, że z 
braku kwater w domu akadP.
mickim muszą dużo płacić za 
kwatery prywatne„. Studenci 
skarżą się też, że złodziej, któ
zego sami u siebie nielegali1ie 
przyjęli na noc, ukradł zega
rek elektroniczny i sporo g0-
tówki. Za taki zegarek możne. 
mieszkać prywatnie cały rok. 
Ale oczywiście lepiej się kal
kuluje mieć zegarek i m'.e5z
kać w akademiku. I narzekać, 
narzekać, narzekać. 

Widuje się studentów zno-
szących do akademika „ze 
sklepu naprzeciwko" po kilKa
naście butelek piwa. Zarządze-
niem rektora w grudnrn 
wstrzymano do odwołan;<l 
sprzedaż alkoholu w kluba ... h 
studenckich. Przedtem alkohol 
w klubach był, po odwołaniu 
zakazu też - należy się dv
myślać - będzie. „Zdarzały się 

alkoholowe prywatki, całonoc
ne wizyty, przechowywanie 
znajomych z miasta." Zdarzyły 
się też (wciąż mowa o uniwer
sytecie w Toruniu) manifest;i.
cje zbiorowe o niejasnym dla 
nas tu w• Łodzi podłożu. Re
ktor mówi, że to był „prze
jaw nieumiejętności myśleni 'i i 
przewidywania". Dziennikarz 
ripostuje natychmiast. gestem 
dobrego wujaszka: „Czy to nie 
za mocne określenia dla sztu
backich wygłupów?" Ostatecz
nie nie wiemy, czy akadem1~y 
to pełni wygłupu sztubacy, któ
rym jako smarkaczom nale?:y 
w iele wybaczyć, czy też lud7.ie 
dorośli, którym należy serwo
wać w klubach alkohol i i:.i.

pewniać koedukacyjne domy 
(tu na odwrót rektor kwestio
nuje dojrzałość swych podo
piecznych: „Studenci najwyraź
niej nie dorośli do koeduka
cji'".) Dziennikarz rad by nie 
pozbawiać młodzieży niewin
nych rozrywek, 1 koedukacją 
zw1ązanych. 

O młodzieży szkół średnich 
mówi się, że jest przeciążona 

nauką; ona sama - ta mło
dzież - mówi to tym bardziej 
przy każdej okazji. Ale pamię
tam serię artykułów w „,Oj
głosach" z 1981 r. o jednym z 
łódzkich techników, którego u
czmowie i ich rodzice na wie
le sposobów skarżyli się, że to 
technikum nikogo niczego nic 
uczy. Cała dyrekcja wraz z 
ciałem pedagogicznym staw1,:i
na była pod ścianę. Czym i.ię 
to skończyło - nie wiem. 

„Nie działamy w legalnych 
organizacjach m!odzieżowy.::h, 

bo tam myślą za nas. Nie 
chcemy żeby robiono z nas 
bezmyślne piłki" - pisze 17-
letnia uczennica do rekacji III 
programu P. Radia. I od ra7.U 
na drugim oddechu prędziutko 
rezygnuje z wymarzonej sam,1-
dzielności: „A tak właściwie to 
co się robi, żeby nam pomóc?" 
Czy chodzi o pomaganie w nie
legalnych organizacjach, bo w 
legalnych działać nie warto? 

„Czy młodzież interesu]e się 
sytuacją kraju i jego przysz
łością? Na pewno n ie. Czlo·· 
wiekowi, który nie ukończył 

25 roku życia, jest' wszystko 
jedno czy żyje w kraju socja
listycznym czy nie (-) Byleby 
nikt mu nie przeszkadzał w 
słuchaniu muzyki, zbieran;u 

fotografii i kochaniu" - to 
równ; eż list 18-latki. A mło-

' dzieniec powyżej 25 lat (26-le 
tni) pisze wytworniej: „Mam 
dosyć przeróżnych 1rngonck w 
celu przekonania mnie do cze
goś, co mam glęboko w du
pie''. 

Te wszystkie listy publ:kuje 
„Tu i Teraz" z 15 grudnia 8'.l r. 
p.t. „Jedna strona medalu". 
Co do mn:e - żeby nie wiem 
jaką drugą stron~ miał ów 
medal, ta jedna wystarczy, 'i:c
by ręce opadły, a najgors7.e 
myśli pchał:y się do głowy. 

WŁODZIMIERZ 
K~ 7.H,m;;łSKI 
(łWIEK) 

Spojrzenie 
znad 

szachównicy 

Przegraj 
forsę 
w 
Toto~Iotka 

Na jakiś czas przed święta
mi naszła mnie dziwna ocho
ta, iżby możliwie wszystkich -
od ukochanej żony poczyna
jąc, ale na niej bynajmniej nie 
kończąc -'- ob~ypać na gwiazd- · 
kę cennymi upominkami. Ma
rzyły mi się lisy i pelisy, tony 
i talony, łakocie i starocie, sło
wem cholera wie co i diabli 
wied~ą po ile. A że nie posia
dałem - bo i skąd niby - od
powiedniej ilości środków płat
niczych, postanowiłem poha
zardować się nieco i brakującą 
sumkę ugrać w Toto-lotka„. 

Mimo usilnych starań, a tak
ż~ d?rad ekspertów, inwesty
c;a me okazała się jednak tra
fiona, to znaczy nie trafiłem w 
te numerki, w które było 
trzeba, co sprawiło, iż okaza
łem się mało kłopotliwym 
klientem w okresie przedświą
tecznych zakupów. Nacisk na 
rvnek z mojej, to jest Jerzego 
P. strony wyraźnie zelżał i to 
właśnie po rozpatrzeniu 
wszystkich aspektów s!'rawy 
- okazało się akurat głęboko 
słuszne. 

L 

. Nawis, czy jak kto woli 
- luka inflacyjna zasadza się 
w uproszczeniu na tym, że 

więcej jest forsy w obiegu, niż 
towarów na rynku, czyli moż
na wykupić wszystko, a jesz
cze trochę „nie związanych" 
złotówek pozostanie. Stąd z je
dnej strony uciążliwa regla
mentacja, z drugiej - draż
niąca spekulacja i inne kłopo

ty dnia codziennego. 
Zanim odzyskamy utraconą 

równowagę rynkową - co, 
przy wszystkim innym, wyma
ga niestety również czasu -
trzeba szukać tedy rozwiązań 
doratnych i tu moje, Jerzego 
P. doświadczenia, zdają ·się 
wskazywać właściwą drogę. 
Nie sztuka bowiem grać, iżby 

wygrać, taką nadzieję - za 
przeprol'.zeniem - tywi byle 
cymbał. jak i ja zresztą żywi
łem. Sll'tuką jest przegrywać I 
wł;:i foie z przel!ranej czerpać 
pełną satysfakcję. 

I. 

Tu .dygresja - rzekłbym -
prawnicza, zaczerpnięta z we-

wnętrznego biuletynu ZAIKS-u. 
Totalizator Sportowy rozpisał 
swego rzasu korlkur.s , na re
klamowe hasło, który nie dał 
jednak oczekiwanych · rezulta
tów, slogan .,Totkiem do mi-
liona'' w na poły służbowej 
rozmowie rzuciła natomiast 
Zofia B„ grafik przedsiębior
stwa. Slogan został wykorzy
stany. gorzej było wszelako z 
platnością. sprawa trafiła te
dy a7. do Sądu Wojewódzkiego 
w Warszawie, który cytowane 
hasło uznał za utwór w rozu
mieniu prawa autorskiego. co 
prze~dzilo o wypłacie spore
go honorarium. 

. Otóż niech się Totek nie boi, 
zastrzegam wprawdzie autor
$two końcowego dwuwiersza. o 
ca!ą resztę procesu jednak nie 
wytoczę. ot rzucam sobie nie
dbale myśl ~ Wy i ą gratis 
łapcie. 

Powinien miano\vi cie po-
w~tać seri al ró\'\11ie wzrusza
Ją<'v, jak t <>n o „.Janie Serce", 
z t_ ·m. iż mM ł zyli reklamo
WP. orzesłani f!, poia vi się do
pir-n na samv n . ońcu, wo'"O
'";>rl7.ając w osłupienie telewi
d7.6w. 

4. 

Nasz bohater - skromny, 
uczciwy, pracowity, rrie myślę 
tu oczywiście o sobie, ale o 
kimś w tym J?Uście - ma w 
portfelu kawałeczek te!(o na
wisu inflacyine1?0. nie ia wiel
ki iednak, byle nawisik. nie
winiątko rzekłbym, z którym 
nie wiadomo, co zrobić. 

ODCINEK PIERWSZY uka
zuje bohatera ganiającego po 
sklepach. Tu za drogo, tam 
wcale nie ma, jeszcze gdzie 
indziej jest, ale nie to, bądź 
to. ale nie za tyle. W tej bie
ganinie bohater zdziera ostat
nie buty, dostaje odcisKów, z 
bólu i złości wszczynając do
mową awanturę. co sprawia, 
i.e małżonka wyprowadza się 
do mamusi. 

ODCINEK DRUGI. Samotny 
już bohater - za podszeptem 
kumpli - zaczyna przepijać 
swói nawis. to jest swoje pie
niadze. Przepija, prr.epiia. w 
ramach kaca partoli, ro tvlko 
w rękę wpadnie, aż doprowa
d7.a - dajmy na to - do ja
kieiś tam awarii. co grozi wy
rzureniem z pracy. 

ODCINEK TRZECI. ·wciąż 
kochająca żona wraca do mę
ża, oddaje do szewca zdarte w 
pierwszym odcinku buty, rlo
karmia też biedaka podi?ardla
ną i anticolem. co pozwala mu 
z nową enerl!ią zabrać sie do 
rohotv. W iel!o portfelu znów 
jednak zaczvna narastać te-n 
r'1olernv nawi~ inflacyjny. ;iż 

kt.oś l'.zlarhetnv - mo7.e pani z 
Pnr:>dni 'Pneciwall{Oholowoi -
wtv'ka mu do ręki kupon Toto
lotka ... 

ODCINEK C7.WARTY. ostat
ni zresztą. Nasz bohater NI 
piate'k. a rzasami i we wtorek, 
wvpełnia lhtpon wspomataiąi:: 

sie staty<tvl{ą I wv7.sz11 mate
matvką. kt6r!ł w tak zwanym 
mierlzvczasle o{\anował na 
wieczorowvćh st11diach. Pr1e
trvwa wprawdr.te. lecz bedac 
Prze.,.ranv. nie iest iednak ska
cowanv. r:o l'Ozwala mu praco
wać wvdainle. 'Ftnsn11 'st:orlionv, 
na kt6rf! poniek11d łoty. 1!.nśnie 
svn zrochonv między otl„in-
ldem trzerlm a czwartvm. 
Ws'T.vstko rośnie, ledynłe naw!~ 
ln-M:tcyjnv - z tej J)raey. ho 
t.:o.rtv tartami. a ponracować 
niekiedy trzeba, ne I z tego 
grania upa1·tego - maleje. 

„T11lko kretyn i Miotka 
nie przegrywa. w Toto-lotka" 

- pojawia się oiromny na-
pis na ekranie. Napis - na 
pierwszy rzut oka - szokujlł
cy, a nawet obelżywy, obelgi 
pamięta się jednak dłużej, niż 
czcze komplementy. A o to 
właśnie chodzi, żeby wszyscy 
zapamiętali, zagrali i przegrali. 

. JERZY P. • 
P,!I. Nfniejuy tekst - na eo 

daj• uroczyste słowo honoru - pi
sałem jeszcze przed sylwenrowym 
wiec7.orem. w który to dyrektM 
Totalizatora SpMtowego obwieścił 
był rozpisanie nnweito knnkursu na 
reklamowy slnęa.n. NIP mogę się 
Jednak n!Jak wycofać, straciłbym 
bowiem wówczas honorarium, któ
re - w my~I wylot.onych wyteJ 
1a1ad - zamier•am z powszechnym 
potytkiem dla sportoweito budow
nictwa w Toto·! otka przegrać.„ 

T11odnllr 1połecsno-lrulturalny l,,Od1łoty" aL A. Mlclllewlcu Il. lrod- 80.488. Uldt. l'elafooy „kre
tartal t redalctor oacHIDY 652-44 ••łlretuz redakcji 680 ·1111 publlcyłcl m.10 Redakcl• nie iam6-
wtooycb rękoolll'lw ni• 'wraca cutrzer• '1obł• ró wn1eł orawo do 111rotłlw lntormacll o w•rum,ach 
preourn•rety uddel•1a e>ddil•h RSW .Pra11 - R1lat.ka - Ruch• ' urzęd' oocrlowe C'ena orenu· 
mer•tY l'OC2nel 10411 il Prenumerat41 ie clecenlem wysyłki c. . cranlcP prn1mut• RSW .Pra1e -
Kst,!k• - Ruch• Central• Kolportażu Prasy t Wv'1~w..olctw · 00-11511 W•rsuw• ul l'owarowa 28, 

kont<' NBP KV -.dllz1al " Warczawl" Dl 1153 20104~ tl!Q l>rtnurn,erata tłl lt•st llrobia .>d preoume1a
ty uatnw•" • 90 orne Jla decenlodawt'ÓW tndv wl'1'1a•nvrh ' o l(Ml oroc dl• tll!<'it)aC'vch tnstvtucji 
I zatrlad6w preey Wvdawca Rohotnlru Spf>tr!Llelnla Wvrl•wnlc7!1 ~ ,PrHa - Ksl!1tka - RuC'h", 
Łódzkie Wvrlawnlctwo Prasowe. Adres· ul. Plotrkowsita 96 kor! RO 108 U>dt. Druk Prasowe Za
kłady Graficzne RSW w Lodzi, ul. Armii Czerwo nej . 28. Nr indeksu 36762. Zam. 2ł.t9, l -11. 
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I 

Wiertacze Pudelki 

Dol."'nń,·z11nie 

ze s tron.l' · 1 

czony wiertniczym novum mie
szczuch skończyłby bezapela· 
cyjnie w szpitalu. Błyskawi :z
nym chwytem za połę kurtki 
Franek Bałandynowicz uchronił 
mnie bowiem dwie m inuty pOż
niej przed runięciem w paję
czynę rur z kilkumetrowej wy
sokości. Na wyślizganym, gli
niastym pomoście „złapałem 
podwójnego ritbergera" i tylko 
jego przytomność umysłu ura- · 
towała mnie przed dużymi 
skrótami w tym reportażu. 

Syberiada. Kadry z tego głoś
nego filmu stają natychmhst 
przed oczami po uchyletJ.iu 
brudnej firanki brezentu. Tu 
wycie wiatru, łoskot pracuJą
cy_ch tuż obok motorów, wy
dzwaniane przez stalowe rury 
trele biją mocno w otumanionl' 
uszy. 

Ludzie: Okutani w gru· 
be, zmocz.one ·gliniasty-
mi wytryskami kurty, 
w kaskach ciężkich bucio-
rach odczyniają tu swoiste 'T.i
sterium. W ich gestach n'e ma 
nic zbędnego, jest tylko pew
ność, szybkość, precyzja. Ńie · 
poślizną się na zabłoconych 
blachach pomostu. Nie ma cza
su na powitania, idiotycwe 
„Słuchajcie chłopy, redaktor 
przyjechał do nas". Maszyn:.; 
nagli, goni, dyktuje rytm. Mia
rowy ruch w górę i w dół oo
tężnego elewatora, dudnieni~ 
motoru, szczęk spinanych rur. 
Góra. odpiąć, skręcić, w dól. 
góra, następne 9 metrów, skn;
cić. „ I jeszcze raz, i znowu. 

Razi w tej stalowej scencr. 
sylwetka jakiegoś zabłocoMgo 
faceta w kasku, usiłującego 
złapać równowagę na mokrych 
od mazi płytach. ZaJdler nie 
rezygnuje, jest w swoim żyw1<>
le, nie musi ustawiać nikogo 
do zdjęcia („Panie, rękę bar
dz: ej w lewo i nie patrz pan w 
obiektyw ... ") Bo i czasu na ta
kie figury nie ma: Oni pract: 
ją, mają swój rytm, gdyby się 
i przewrócił to pewnie naty:h
miast by nie zauważyli. Zre
sztą sądząc po brudnych spod
niach Mirek już „złapał" swo
jego „ritbergera". 

- Na bok, płuczka idzie -
szarpie mnie za rękaw Bałan
dynowićz. Wstyd jakoś wobec 
tych twardych wiertaczy. Po
słusznie odskakuję jednak '!a 
brezentową zasłonę, po której 
bębni jtrl rzygnięcie strumienia 
żółtej mazi. 

Na zewnątrz jeszcze zimnieJ. 
Parę metrów niżej w dole ja
kieś płuczkowe pompy i bajoro 
błota. po którego zawarto~d 
orientują się do jakich głębo

kości dotarł świder. Mój prze
wodnik pokazuje mi jesz".:7.a 
gdz'e siedzi ów prewenter, Tak, 
tak to pamiętam: dziś załoio 
ny na 350 atmosfer „raptem", 
a wszystko i:ależy od ciśnie•\i?. 
w przewiercanym złożu, toteż 
przy cechsztynie, choć niby 
płyciej, założyli głowiczkę na 
700 ;itmosfer. 

Pomny ootatnich poczynań, 
patrze bacznie pod nogi 1 do
piero . spod baraku zerkam :z.3 
palcem przewodnika, który 
wskazuje mi na bo-
cianie gniazdo, pomost. 
hen · w glirze, gdzie ca-
ły czas- działa jeszcze jeden 
pracownik - wieżowy. To on 
·zapina elewator na poszczegól
nych odcinkach rur. Zapina go 
w deszcz, śnieg i mróz. Do
wiem się później, że po paru 
godzinach opadów marznącej 
mżawki na przykład, sam · nie 
da rady zejść na dól. Przemo
czony na ~ylot ubiór przyp0-
mina swą sztywnością zbroję. 

Dieslowskie silniki wyciągo 
we rżną nadal swą stałą melo
dię. gdy ładuję się do zaciszne· 
go wnętrza. by znów podszkl
lić się niecą z teorii. Za oknem 
zapada zmrok, wieża rozbły
skuje smugami reflektorów. w 
któr:v<'h wygląda je<izcze b'łr
dzi ej n 'es11mowicie. Sapią-:-a, 
zawodząca linami, podzwania
jąca kłączami rur. Jak 7.yWa. 

Czeka na mnie jeszcze jeden 
z grona sympatycznych gospo
darzy, geolog Mirosław Wnma
Wiek - jak wyżej, stan za.1r1-
czenia tą ciężką rob<ltą - ta
koż. Przechodzę błyskawiczny 
kurs z dziejów ziemi, ze szcze-

~ólnym uwzględnieniem ery pa
=ozoicznej (tak, tak moi dro
'.zy, kambr to te drobne 520-

-:!40 milionów lat wstecz, że nie 
WFnomnP. o wieku takiego mło
dszego nieco karbonu czy per
mu: bo taka jura czy eocen to 
zupełne w porównaniu z n· mi 
dzieciaki...). 
Rozkręciliśmy się wszyscy. 

Na wyścigi strzelają mi racanl! 
technicznych szczegółów i ;:ic
kawostek, na poczekaniu rysu
ją, szkicują podstawowe zasa -
dy wierceń w Matce Z'emi. 

N'łjgorsze do wiercenia są 
kwarcyty, anhydryty i piaskow
ce. W piachu czy soli w ciągu 
rlni" "'rążą po 300-350 metrów 
ale już w takim tward.z.ielu-pia~ 
skowcu, przy użyc'.u diamento
wego świdra, na głębokośi::: 
3100-3200 metrów rob'ą raptem 
1 metr na godzinę. Twier1zą, 
że tu „szl i" raczej na ropę, li
czyli na nią gdzieś w cechsztv
nie, na tych głębokościach ·w 
granicach 2900 metrów, podobnie 
jak w Daszewie. No, ale me 
było, więc darli daleJ, jeszcze 
glębiej. Była przecież cały ::>;as 
szansa na gaz, podobn'e jak w 
„B-3".„ 

- Tak zwany stół, to ta 
wielka podstawa, na której st<>i 
maszt wieży, silniki napędzaią 
m.in. wyciąg wiertn czy· i whś
nie stół, który z kolej przen<ls 
ruch obrotowy na narzęd1;la 
wiercące.„. 

- Najgłębszy otwór badaw
czy to chyba ten w Czapl'n1n1, 
gdzie przekroczono 6000 -ne
trów Gdz;e? U nas, oczywiś 
cie .... 

- Najważn ejsze by jak naj
głęb · ej zabić rurami . za:e
mentować otwór. Jak najbh;:ej 
dolomitu. jako pokł::ir'u ~aZJ
i roponośnego. Żeby ła ;w'ej 
było w• ercić i żeby n · e uc : ekła 
czasem ropa po drodze n1 
(irzykład w warstwy p '.askow 
ca ... 

- W dolom ·tach są te nie<>z
częsne solanki. To się wj.~a:v 
robi taką płuczkę, że „trzyma" 
te solankę i wierci się dalej .. 

- No jasne, najważnieJszy 
Jest na zmianie wiertacz; obec
n!e jest akurat brygada Kali
m :erza Ekierta. Jakie tam zno
wu bajońskie _ sumy! Ludz e 
tylko t~k sobie wyobrażaj'ą, a 
ci powiem, że taki wiertai'! 
musi mocno zasuwać; by zaro
bić te 17-18 tysięcy, a zwyltiy 
pracown:k, choćby taki pom"lc- · 
nik otworowego (no tak się 
zwie i już ... ) ma raptem 11-'?. 
tysięcy. Razem z „rozłąkowym" 
A widziałeś jaka to robota„ 
Przysłowiowy nos? Wiertnicza 

intuicja? Czy doświadczen ' e 
tylko? Dość, że rżnęli dalej J

porną skałę. Wbili się w anhy
dryt. Nic. Szli więc jeszcze 
głębiej, licząc skrycie, że 
gdzieś przecież rta tych głębo
kościach był w „Białogardz.e. 
3" gaz. Darli więc koleino 
czerwony spągowiec, w któr1m 
może być gaz. Ale nie mus:. 
Byli gdz.eś tam na póziomie 
saksonu, s . ęgnęli 3180 metro ·.\·, 
gdy raptem.„ 

Zorientowali się natychmiast 
że JEST, bo na ponad pół me
tra z otworu wyrzuciło jak mó
wią - zgazowaną płuczkę, 
P~iągnęli więc jeszeze głębiej 
ale potem już wrąbali się vJ 
Jakieś zlepieńce, gdzie znów n :c 
nie było. Zeszli zbyt głęboko ... 

- I co teraz? Ano dz:ś w 
nocy zapinamy próbnik.„ 

Powiedzmy sobie szczerze: 
,zapinamy", czyli spuszcza.my 
na te trzy kilometry, specJal
nymi metodami uszczelniamy, 
by stworzyć tam na dole w 
miarę naturalne waru.nki, wy
ciągamy próbki gazu, płynu 
czy „kamyczków" i cała zawar
tość wędruje do laboratorium. 
Trafi tam również próbn .J.; 
dziś zapinany. Z gazem, na 
który załoga „Bialogardu-2" 
natrafiła parę dni nrzed na
szym przybyciem. Pozwoli to 
m.in. odpowiedzieć na bardzo 
\';ażne pytanie: jak:e jest c,ś

nienie gazu w złożu. W trój
ce" było około 270 atm~sfe.r 
wystarczające by eksploatować 
złoże. Liczą. że i tu nie będz ' e 
mniejsze. Ma jednak szczęśli
wą rękę ten Pudełko Jak fir
ma ostatecznie zadecyduje by. 
gaz c · ągnąć, to jeszcze mus·„ą 
zabić w ziemię syfonówki" 
czyli rury eksplo~tacyjne, la: 
montować stosowną głowicę. I 
wtedy dopiero będzie to od-

wiert całą gębą. I będą jakieś 
tam zawsze premie. I trochę 
odpoczynku przed koleiną 
przeprowadzką. A także sporo 
satysfakcj!, że nie na darmo tu 
m'łrzną i taplają się w gllni;.>.~ 

Wraca rozgorączkowany Zaj
dler. - Stary, n'esamowita 
sprawa, kapitalni ludzie ; ta 
ich w' eża. - Mamy sporo f'łJ
ny<:h zdjęć, wiesz, prawdziwej, 
ciężkiej roboty.„ 

Wiem, znamy dobrze z prze
szłości te uroczyste otwarcia, 
nrzecięcia wstęgi, gładkie de
klara<:je, wyuczone na pamięć 
gesty i . słowa, wylewany na 
naczekaniu asfalt na dziedziń
cu (pruty nazajutrz, bo czegoś 
tam nie położono pod nim, 
etc. Tu n'.e było protokołu, o· 
ficjeli, meldunk,ów o odwierce
niu któregoś tam metra i no
wej stołówce czy klubo-kawiar
ni. Była natomiast twarda. mę
ska, <:odzienna harówa. 

Kilka godzin później, w dro
dze do domu, zbaczamy n'.eco 
z trasy i wpadamy na p3rę 
m:nut z wizytą do dyrekt.:ira 
Mieczysława Kaczmarczyka z 
Przedsiębiorstwa Poszukiw::ń 
Nafty i Gazu w Pile. Czasu nie 
ma dużo, zbliża się 16, dziel my 
się więc szybko wrażeni.ami z 
•. Białogardu". 

- Tak, jest to kawał życia 
i autentyczn'e ciężk : ej pracy. 
Warunki, w jakich pracują -
m; e\oście okazję obejrzeć z hl '. 
ska. Nie chcę tu narzekać, że 
nie mam butów dla wiertn -
ków, głupie, proza:czne .. kufaj
ki" z trudem udało się zal<at
wić . A różnie nasf ludz:e ~ą 
też przez m iejscowych orz v ;
mowani - to osobny problrm. 
Po tak ej meliorncji co<. ·•3 

ro1n'.ka zosta;e, po nas - l'P·
ktycznie nic Tylko ludzie cćł 
życia spędzają w barakach. 

- n7.!~ n·e czas na ekspPrv
menty, bo czas nas goni, gaz 
j · .., rrostu bardzo potrzzh
ny . W tym roku nasza firma 
wywierc okolo 1:-. tysi~cy m•-:
trów jieżących- Wiercę tam. 
gdzie mam maksymalne sz:::n~e. 
najw iększe prawdopodob "ń
stwo trafienia, na spokojn" "0-

szukiw~nia n 'e możemy l\cz·rć. 
Ale też około 40 procent o ·'
w ·ertów mamy pozytywu ,·h, 
to znaczy eksploatowanych. 

- Jako branża, a Piła .' -:st 
Jednym z czterech przec~ ' ę
biorstw o tym profilu w kr::-~ u, 
pow · nniśmy rocznie drążyć no
nad 430 tyslęcy metrów, z tego 
nasz'\ firm" - · te 90-100 ty::.ę
cy. No tak, ale to znów .i ~st 
sprawa odpowiedniej :Jości c!o
brych rur, materiałów płucz\{o
wych, świdrów itd. Toteż głów
ne rejony naszego działania -
Poznańskie, oś Szczecin Krs<:a
lin, Kaliskie - to tematv kon
tynuowane. Ale jestem przek,·
n "rr że w czas reformy. •o
biąc dobre technic?.nie, p<lzytyw
ne odwierty, będę mógł l'czyć 
( m i eć) należne mi o4~ 0 v, 
tantiemy, a te przeznaczv(' n:i 
nowe w 'eicen'a, równie? ,,„_ 
dawcze i poszuk 'wawcze. ~o 
szukać, wiercić trzeba. To 
m0że i czę~c ·owe uproszczen ' ~ . 

ale jednak zapotrzebow~'1 e 
choćby na gaz jest funkcją •.1 d
krywania , eksploatowan :ł rio
wych zasobów, co z kolE" 1est 
znów funkcją ilości wierceń ..• 

I oby jak najwięcej było 
tych ,,trafien.vch". Choćby tylko 
w gaz. Choć apPtyty - w!a fo
mo. Przypom·na mi się, Jak 
przed odjazdem z „Białogardu 
-2" Mirek Wrona długo szuttał 
czegoś w swym podręcznvm 
magazynie, gdzie trzym<t wszy
stkie wydohvte z z'em• „sk"1r
by" - rdzenie skał 1 róż11 eh 
nakładów, różnvch skał Dost"ł
liśmy po i(!arikim, wvrąhan vm 
nrzez diamentową koronkę 
krążku na pamiątkę. C'hol- · 1 7 ' ś 
trochę nierealnie wygląrl~ w 
domu . na oółci> nhstPrek ro ·o
m itu wvdohvtv z głehnk-,sci 
2970 mPtrów. Przyozrloh 'n:iv 
tłu~tvm „o<'zk ;em" ropy. Od 
chłopaków Pudełki... 

DARIUSZ 
DORO.ŻY~SKI • 

Foto: M . Zajdler 
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